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Słowa te wypowiedział Wła­
dysław Broniewski. Jest w 
nich tragiczna treść, wyzna­

czająca bezmiar zbrodni, bez­
miar cierpień. Oświęcim — naj­
większy cmentarz świata, kry- 
jący popioły 4 milionów ludzi.

Na nizinnych, bagiennych te­
renach w rozwidleniu Wisły i 
Soły, na przestrzeni 40 km2 zor­
ganizowali Niemcy potężny kom­
binat ludobójstwa, dla realizacji 
swych celów panowania nad 
światem.

Decyzję o zorganizowaniu o- 
bozu podjął Himmler w kwiet­
niu 1940 roku. Pierwszym ko­
mendantem został Rudolf Franz 
Ferdinand Hoess. W dniu 20 
maja przybywa do Oświęcimia 
grupa 30 więźniów, zawodo­
wych przestępców z obozu kon­
centracyjnego Oranienburg-Sach- 
senhaus'i, którzy mieli „po­
móc” w organizowaniu obozu.

14 czerwca skierowano do O- 
święcimia z więzienia w Tarno­
wie pierwszy transport polskich 
więźniów politycznych. Oznaczo­
no ich numerami od 31 do 758. 
Potem przyszły kolejne, niezli­
czone transporty Polaków, Ży­
dów, Rosjan, Jugosłowian, Fran­
cuzów... i 24 innych narodowo­
ści.

Gdy pomieszczenia w obozie 
oświęcimskim (dawne koszary 
wojskowe) okazały się niewy­
starczające •— w październiku 
1941 roku rozpoczęto budowę 
olbrzymiego, przeznaczonego dla 
140 tysięcy więźniów nowego 
obozu w odległej o 3 km Brze­
zince (Birkenau), nazwanego 
Auschwitz II. Pierwszy odcinek 
tego obozu, obliczony na 20 ty­
sięcy osób, przeznaczony był dla 
kobiet. Opowiadają starzy więź­
niowie, którzy przeżyli obóz, że 
nad olbrzymimi przestrzeniami 
Brzezinki nie przelatywał nigdy 
żaden ptak. Z czasem i Brze­
zinka okazała się za mała. Dla­
tego też powstaje trzeci obóz w 
Monowicach — jako Auschwitz 
III. Poza tym temu ostatniemu 
podlegało 39 podobozów na te­
renie Śląska.

W obozie prowadzono dokład­
ną ewidencję przywożonych 
więźniów. Objęto nią około 405 
tysięcy więźniów. Z tej liczby 
straciło życie 340 tysięcy osób.

W lecie 1941 roku Hitler po­

być skierowany do komory ga­
zowej. Dla tych osób nie pro­
wadzono już imiennej ewidencji 
w obozie.

Znamy z wielu książek, opi­
sów i wspomnień obrazy tej 
niespotykanej w historii, plano­
wej i w sposób naukowy zor­
ganizowanej zdrodni, znamy sce­
ny, jakie wówczas się rozgry­
wały. Podajmy jeden tylko przy­
kład świadczący o „moralności” 
ludzi wykonujących to niszczy­
cielskie dzieło.

Lekarz, doktor medycyny i 
doktor filozofii, profesor nad­
zwyczajny anatomii Uniwersyte­
tu w Monasterze (Muenster), 
Johann Paul Kramer, zapisał w 
swoim dzienniku następujące 
fakty ze swej działalności na 
stanowisku lekarza obozowego w 
Oświęcimiu w 1942 roku.

„2 września. O godzinie 3.00 
byłem po raz pierwszy przy ak­
cji specjalnej (Sonder Aktion). W 
porównaniu z tym piekło Dan­
tego wydaje mi się prawie ko­
medią. Nie na darmo nazywają 
Oświęcim obozem zagłady.

5 września. W południe byłem 
przy akcji specjalnej ..muzuł­
manów” z obozu kobiecego. Naj­
straszliwsze ze strasznych... Wie­
czorem około godziny 8.00 byłem 
znów przy akcji specjalnej tran­
sportu z Holandii. Ze względu 
na przyznawany z tego tytułu 
dodatkowy przydział 0,5 litra 
wódki, 5 papierosów, 100 g kieł­
basy i chleba — SS-mani ubie­
gają się O udział w takich ak­
cjach.

6 września. Dzisiaj, w niedzie­
lę doskonały obiad: zupa pomi­
dorowa, pół kury z ziemniakami 
i czerwoną kapustą, słodka le- 
gumina i wspaniałe lody wani­
liowe. Wieczorem o godz. 8.00 
byłem znowu obecny przy ak­
cji specjalnej.

9 września. Jako lekarz asy­
stowałem przy wykonywaniu 
kary chłosty na 8 więźniach i 
przy zastrzeleniu z broni mało­
kalibrowej. Wieczorem byłem o- 
becny przy czwartej akcji spe­
cjalnej.

10 września. Rano byłem przy 
piątej akcji specjalnej.

23 września. W nocy byłem 
przy szóstej i siódmej akcji spe­
cjalnej. Rano przybył Obergrup-

Pomnik Ofiar Oświęcimia . na . terenie byłego. obozu w Brzezince
Fot. A. Kaczkowski

penfuehrer Pohl. O 8.00 kolacja. 
Podano pieczonego szczupaka — 
ile kto chciał — prawdziwą ka­
wę ziarnistą, doskonałe piwo i 
kanapki.

30 września. W nocy byłem 
przy ósmej akcji specjalnej”.
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Od tamtych najpotworniej­

szych dni upłynęło już ćwierć 
wieku. Minęło już 22 lata, gdy 
Armia Radziecka wyzwoliła O- 
święcim. Starszemu pokoleniu, 
byłym więźniom obozów kon­

centracyjnych, uczestnikom walk 
o wyzwolenie spod hitlerowskie­
go jarzma, tych dni i lat przy­
pominać nie ma potrzeby. Noszą 
je w sobie, w ciężarze wspom­
nień każdego dnia i każdej no­
cy. Przypominać je jednak trze­
ba młodszemu pokoleniu, dla 
którego te lata to tylko histo­
ria, bez osobistych wspomnień i 
przeżyć.

Przypominać je trzeba tym 
mieszkańcom Europy i innych 
kontynentów, którzy' spędzili 
czasy hitleryzmu z dala od woj­
ny, okupacji i obozów zagłady.

Sumienie ludzkości wymaga, 
aby nie zapominać o ofiarach 
najpotworniejszych zbrodni, aże­
by oddać hołd tym wszystkim, 
którzy zostali zamordowani i za- 

” gazowani w Oświęcimiu, Tre­
blince, Sobiborze, Majdanku, Bu- 
chenwaldzie. Sachsenhausen, Da­
chau, Stutthofie, Mathausen, 
Gusen, Gross Rosen, Dorze, Ber­
gen Belsen...

Istnieje takie niemieckie przy­
słowie: „Unwesentliches verges- 
sen, wesent.liches behalten” (co 
nieistotne zapomnieć, co istotne 
zapamiętać).

Jest to bardzo mądre przysło­
wie. Zapomnieć powinniśmy 
wiele, ale pamiętać zawsze o 
tym. czym był faszyzm, jakie 
popełnił zbrodnie, czym groził 
ludzkości.

Zgodnie z tym przysłowiem, 
na pewno nieistotne, a zaterp i 
mało ważne i niewarte pamięci, 
są piękne, gładkie słowa kiero­
wane dzisiaj z Bonn pod adre­
sem Polski i krajów Europy 
wschodniej i południowej, za­
pewnienia o pokojowych inten­
cjach, słowem — tzw. polityka u-, 
śmiechów stosowana przez eks- 
hitlerowców. Ale pamiętać mu- 
simy, że rząd NRF nie uznaje 
granicy na Odrze i Nysie, nie 
uznaje faktu istnienia pierwsze­
go w historii Niemiec pokojowe­
go państwa, NRD, nie zaniechał 
dążeń do posiadania broni ato-. 
mowej.

Andrzej Brycht w swoich zna­
komitych reportażach z Moną- 
chium w ostatnim odcinku dru-. 
kowanym w 15 numerze „Kul­
tury” pisze między innymi:

„Kupowałem mapy... kupiłem 
dwie. A przejrzałem w magazy­
nie IRO w Monachium map, 
około setki. Nie ma w NRF 
choćby jednej mapy, gdzie Pol­
ska znajdowałaby się w grani­
cach własnych, dzisiejszych. Ca­
łe Ziemie Odzyskane to są żół­
te plamy z napisem: „Pod tym­
czasowym zarządem polskim”. 
Jeśli chcecie się przekonać, co 
to znaczy, to zobaczcie taką 
mapę. Polska robi się malutka...' 
nie ma jezior, nie ma morza, nie 
ma Dolnego Śląska".

„Na mojej ziemi był Oświę­
cim” — mówił poeta. Wzniesio-

wziął decyzję o wyniszczeniu 
wszystkich Żydów w Europie 
(Endloesung der Judenfrage). 
Głównym miejscem mordu miał 
być Oświęcim. Sposób masowe­
go uśmiercania — przez zatru­
cie gazem Cyklon B — wypró­
bowano najpierw na jeńcach ra­
dzieckich.

Od wiosny 1942 roku zaczęły 
napływać do oświęcimskiego 
obozu transporty Żydów ze 
wszystkich okupowanych przez 
Niemców krajów. Każdy tran­
sport oznaczony był znakiem 
RSHA IV, B-4, co oznaczało, że 
miał być włączony do akcji spe­
cjalnej (Sonder Aktion), tzn. 
prosto z rampy kolejowej miał Uroczyste odsłonięcie Pomnika Ofiar Oświęcimia odbędzie się w niedziele 16 bm.

ny na terenie Brzezinki pom­
nik jest hołdem złożonym przez 
naród polski pamięci 4 milionów 
pomordowanych, jest symbolem 
ich cierpień, walki i śmierci. 
Pomnik ten powinien również 
po wieczne czasy przypominać 
światu o zbrodniach hitlerow­
skich, przestrzegać przed wszel­
kimi próbami odradzania się 
niemieckiego nacjonalizmu .i re- 
wizjonizmu oraz próbami uspra­
wiedliwienia ludobójców.

Konieczne to jest, aby świat 
mógł żyć, trwać i rozwijać się 
w pokoju, wolny od grozy woj­
ny, nienawiści i zniszczenia.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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W oparciu o ustawę o pra­
wach i obowiązkach na­
uczycieli wydano szereg 

przepisów i zarządzeń regulują­
cych sprawę zapewnienia miesz­
kań nauczycielom pracującym 
na wsiach oraz w miasteczkach 
i osiedlach do 2 tysięcy miesz­
kańców. Wydawać by się więc 
mogło, że wystarczy wobeć tego 
zaplanować odpowiednie kwoty 
na czynsze za mieszkania w bu­
dżetach rad narodowych, aby 
problem rozwiązać.

SPRAWY MIESZKANIOWE

JAKIE WYJŚCIE?

Tak, niestety, nie jest. Prakty­
ka wykazuje, że paragrafy i ży­
cie nie zawsze chodzą w parze. 
A oto przykłady liczbowe, ilu­
strujące sytuację mieszkaniową 
nauczycieli powiatu siemiatyc­
kiego w województwie białostoc­
kim.

Na terenie powiatu w szkołach 
podstawowych pracuje 443 nau­
czycieli mających prawo do bez­
płatnych mieszkań. Do zaspoko­
jenia potrzeb mieszkaniowych 
tych nauczycieli niezbędne jest 
378 mieszkań. W budynkach 
szkolnych mieszka w bieżącym 
roku szkolnym 80 rodzin i 10 
nauczycieli samotnych; w budyn­
kach własnych, u rodziców i w 
mieszkaniach służbowych, ze 
względu na stanowisko współ­
małżonka, mieszka łącznie 59 ro­
dzin i .4 osoby samotne, nato­
miast 71 rodzin nauczycielskich 
i 153 osoby samotne mieszka w 
budynkach wynajętych przez ra­
dy narodowe. Tak więc mieszka­
nia wynajęte w roku bieżącym 
stanowią 67 procent mieszkań 
nauczycielskich.

Roczne wydatki na mieszkania 
nauczycielskie pochłoną 541 400 
zł. Jest to suma bardzo wysoka. 
A jeśli powiększyć ją o kwotę 
410 000 zł, przeznaczoną na czyn­
sze za lokale wynajęte na sale 
lekcyjne, okaźe się, że czynsze za 
mieszkania nauczycielskie i izby 
lekcyjne pochłaniają przytłacza­
jącą większość kwot przewi­
dzianych na wydatki administra­
cyjno-gospodarcze szkół, często 
kosztem wydatków na opał, 

środki do utrzymania czystości, 
czy na remonty bieżące szkół.

Przytoczone wyżej liczby, cho­
ciaż dotyczą tylko jednego po­
wiatu, są jednak sygnałem 
świadczącym o tym, że utrzymy­
wanie takiej sytuacji przez dłuż­
szy okres czasu odbić się może 
bardzo poważnie na pracy szkół.

A przecież mieszkania nauczy­
cielskie to nie tylko problem 
środków finansowych na opłace­
nie czynszu Mieszkanie, obok 
szkoły, jest miejscem pracy na­
uczyciela, gdzie poprawia on ze­
szyty, przygotowuje się do lek­
cji, studiuje. A więc i jakość 
mieszkania nauczyciela ma bar­
dzo poważny wpływ na jego po­
stawę, samopoczucie i wyniki 
pracy.

Z przykrością trzeba stwier­
dzić, że poważna liczba miesz­
kań zapewnianych nauczycielom 
przez rady narodowe nie odpo­
wiada elementarnym zasadom 
higieny pracy i wypoczynku, a 

zagęszczenie niektórych bije re­
kordy. Oto np, kol. Olga Rosz- 
czenko. nauczycielka SzKoły Pod­
stawowej w Bacikach Średnich 
mieszka wraz z dwojgiem dzie­
ci, mężem i opiekunką do dzie­
ci w jednym pokoju i korzysta 
ze wspólnej kuc hni z właściciel­
ką mieszkania. Nauczycielka tej­
że szkoły: kol Janina Włodkow- 
ska, wraz z mężem i opiekun­
ką do dziecka mieszka w jed­
nym pokoju z kuchnią, przy 
czym pokój ma pawierzchnię za­

ledwie 11 metrów kwadratowych. 
W podobnej sytuacji znajduje się 
kierownik tej szkoły, kol. Jan 
Czeczuk. Nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Nurcu, kol. Wa­
lentyna Szymczak, wraz z dziec­
kiem, mężem oraz opiekunką do 
dziecka mieszka w jednym poko­
ju z kuchnią urządzoną na ko­
rytarzyku i pozbawioną okna.

Przykładów złej jakości lub 
ciasnych mieszkań nauczyciel­
skich można przytoczyć znacznie 
więcej. Trudna sytuacja miesz­
kaniowa nauczycieli nie za­
wsze wynika ze złej woli rad 
narodowych W większości przy-r 
padków ciasne i niewygodne 
mieszkania nauczycielskie są re­
zultatem braku odpowiednich lo­
kali w danym środowisku. Tak 
jest np w wymienionych wyżej- 
Bacikach Średnich, gdzie mima 
UjSiJjiyęh,,stająń_. GRN, uzyskanie 
wygodniejszych mieszkań dla na­
uczycieli nie jest możliwe.

Powstaje więc pytanie: jakie 
może być wyjście z istniejącej 
sytuacji? Jedynym możliwym 
sposobem rozwiązania problemu 
mieszkań nauczycieli pracują­

cych na wsi jest rozwinięcie na 
szerszą skalę budownictwa mie­
szkaniowego Chodzi o to. aby 
przy wznoszeniu nowych szkół 
przewidywać jednocześnie budo­
wę odpowiedniej liczby mieszkań 
dla nauczycieli oraz adaptację 
zwolnionych budynków szkol­
nych na mieszkania.

W miejscowościach, gdzie bu­
dynki szkolne już są, należałoby 
przewidywać wznoszenie oddziel­
nych domów mieszkalnych ze 
środków inwestycyjnych oraz u- 
dzieląc bardziej wszechstronnej 
pomocy nauczycielom budują­
cych własne mieszkania. For­
malnie rzecz biorąc, nauczyciele 
budujący własne mieszkania rńa-
ją zapewnioną pomoc. Mogą 
przecież korzystać z długotermi­
nowych kredytów udzielanych 
przez banki’inwestycyjne oraz ż 
pożyczek udzielanych przez Pra­
cownicze Kasy Zapomogowo-Po­
życzkowe. Gorzej jednak sprawa 
wygląda, gdy nauczyciel rozpocz- 
nie budowę i złoży wniosek o 
pożyczkę. Okaże się wówczas, że 
uzyskanie kredytu jest uzależ­
nione od spełnienia kilku czy 
kilkunastu innych warunków, 
.jak własność placu, wysokość 
wkładu własnego, określona po­
wierzchnia mieszkalna, zezwole-
nie na budowę, odpowiedni 
wkład na książeczce PKO, kosz­
torys budowy, zaświadczenie z 
miejsca pracy i zamieszkania 
itp. itp Uzyskanie odpowiedniej 
.liczby załączników zabiera bar­
dzo wiele czasu .(nie mówiąc już 
o tym. że załączniki kosztują) 
i absolutnie nie daj.e .pełnej gwa­
rancji uzyskania pożyczki, gdyż 
wysokość' kredytów jest również 
ograniczona.

Taki stan rzeczy zniechęca bar­
dzo. wiele osób do budowy włas­
nych mieszkań. A przecież po 
wybudowaniu mieszkania przez 
nauczyciela rada narodowa zo- 
staje zwolniona od. obowiązku 
dostarczenia, mieszkania ..bezpłat­
nego. Ponieważ przeciętny .czynsz 

& Oświadczenie
W związku z artykułem z dnia 13 listopada 1966 roku pt. „Wa­

runki uzyskania znaku jakości” oświadczam, że moje uwagi nie 
odnoszą się do stosunków panującyh w powiecie pińczowskim.

Mieczysław Kupiszewśki

za rodzinne mieszkanie na. te­
renie powiatu siemiatyckiego 

wynosi około 6 000 zł rocznie. 
Oszczędności, jakie uzyskałyby 
rady narodowe po wybudowaniu 

przez nauczyciela mieszkania 
sięgają kwot 60 000 do 120 000 zł 
za każde mieszkanie, w zależno­
ści od tego, jaki okres po wy­
budowaniu mieszkania nauczy­
ciel będzie w danej szkole pra­
cował.

Przytoczone wyżej ' liczby są ■ 
więc poważnym’ argumentem 
ptzemawiającym za konieczno­
ścią udzielenia pomocy nauczy­
cielom budującym własne domy 
i to takiej pomocy, jak pożyczki
bezzwrotne, zwolnienie od opłat 

. eletryfikacyjnych itp.
■ Paradoksem jest chyba dotych­

czas fakt; że nauczyciel po wy­
budowania własnego mieszkania, 
a wiec po zwolnieniu rady na­
rodowej od obowiązku płacenia 
czynszu, otrzymuje od tejże ra­
dy nakaz uiszczenia'opłaty elek­
tryfikacyjnej w wysokości 5 500— 
10 000 zł A przykładów tego ty­
pu na terenie powiatu siemia­
tyckiego jest również wiele. Oto 
np. kol. Regina Koc. nauczyciel­
ka Szkoły Podstawowej w Szer-
szeniach, od września 1966 roku 
mieszka we własnym domu i nie 
korzysta ze światła elektryczne­
go, gdvż w trakcie budowy tak 
się zadłużyła, że nie stać ja na 
wniesienie opłaty elektryfika­
cyjnej.

- Innym argumentem przema­
wiającym za koniecznością u- 
dzielęnia ulg nauczycielom bu.- 
dującym własne, mieszkania na 
terenie wsi jest fakt, że kredy­
ty na budowę mieszkań ze środ­
ków państwowych są stosunko­
wo skromne i nie wystarczą na 
rozwiązanie tego problemu w 
najbliższej przyszłości.

PIOTR NOWIK
Siemiatycze
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9 W końcu marca, odbyła się w Domu Nauczyciela w Lublinie konferencja 
szkoleniowa młodych nauczycieli powiatu bełżeckiego. Wzięło w niej udział 40 osób. 
W ciągu dwóch dni młodzi . nauczyciele wysłuchali wielu referatów, hospitowali 
lekcje w szkole eksperymentalnej, zwiedzili zabytki miasta oraz, obejrzeli sztukę 
w Teatrze im. J. Osterwy pt. „Kryptonim 317”. Podinspektor M. Czapla zapoznał 
zebranych z regulaminem egzaminu kwalifikacyjnego, omówił przygotowanie się 
i warunki dopuszczenia do egzaminu. Kol. M. Bakalarz, sekretarz Zarządu Od­
działu, zapoznała nauczycieli ze statutem ZNP. oraz prawami i obowiązkami' na­
uczycieli. - "

# W Domu Nauczyciela w Starachowicach odbyło się spotkanie członków 
Sekcji Emerytów z I sekretarzem KP PZPR, Jerzym Adamczykiem, z przedsta­
wicielami Prezydium Miejskiej i Powiatowej Rady Narodowej oraz Zarządem 
Oddziału ZNP. Na spotkaniu tym wysunięto wnioski dotyczące spraw emerytal­
nych oraz szeroko omówiono zakres możliwości pomocy dla nauczycieli-emerytów 
w mieście i powiecie. 1 sekretarz KP PZPR i sekretarz Prezydium MRN zapew­
nili ze swej strony stała, opiekę i pomoc dla nauczycieli-emerytów.

Q Na konferencji rejonowej ogniska ZNP Krynice, która odbyła się w Maj­
danie Sielcu, omówiono temat: „Tendencja rozwoju ruchu nowatorstwa pedago­
gicznego”. W wyniku dyskusji sformułowano szereg wniosków, które przekazane 
zostały władzom szkolnym i związkowym. Wnioski dotyczyły między innymi za­
gadnienia klas łączonych, utworzenia przynajmniej jednej w powiecie szkoły 
profilaktyki pedagogicznej, objęcia dzieci badaniami przez lekarzy specjalistów 
i psychologów, co ułatwiłoby selekcję dzieci debilnych.

Q Coraz częściej konferencje rejonowe zaczynają przypominać kluby dysku­
syjne zaangażowanych w pracach szkoły nauczycieli. Przykładem takiego;zebrania 
była konferencja w Domu Dzieci Głuchych w Sródborowie. powiat Otwock. Ze­
brani dyskutowali nad tym, jak kształtować osobowość ucznia w procesie dydak­
tyczno-wychowawczym. Po krótkim i ciekawym zagajeniu nastąpiła dyskusja, 
która przyniosła wiele odpowiedzi na postawiony na wstępie problem. Dyskutan­
ci swoje tezy popierali opiniami autorytetów z dziedziny psychologii i pedagogiki.

0 Sekcja Nauczycieli-Emerytów przy Zarządzie Oddziału Powiatowego z Ełku 
zorganizowała z okazji Dnia Kobiet uroczystość w Klubie Nauczycielskim w Ełku. 
Prezes Zarządu Oddziału ZNP — Marian Arter podkreślił w swoim przemówie­
niu, iż wśród zebranych znajdują się jubilatki o przeszło 50-letnim stażu pracy 
w zawodzie nauczycielskim oraz aktywistki w pracy społecznej. W części arty­
stycznej wystąpiły z aktualnym programem: Zespół Artystyczny Młodzieży Tech­
nikum Ekonomicznego w Ełku pod kierownictwem Jana Olejnika oraz Zespół Ta­
neczny PDK w Ełku pod kierownictwem literackim Krystyna Osada. Występy obu 
zespołów nagradzane były spontanicznymi oklaskami przez audytorium.

KRONIKARZ .

PUE WIE KU PRACY
nauczycielskiej

Kol. BRONISŁAW SZCZEPA­
NIAK pochodzi z Podhala. Po 
ukończeniu . Seminarium Nau­
czycielskiego w Starym Sączu 
obejmuje z dniem 1.X.1919 r. 
pierwszą posadę, nauczyciela w 
Publ. Szkole Powsz. nr 1 w Opa­
towie Kieleckim.

Pracuje w organizacjach Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej — jeź­
dzi po terenie powiatu z odczy­
tami. Organizuje wycieczki kra­
joznawcze i przedstawienia ama­
torskie. Jest instruktorem po­
wiatowym wychowania fizycz­
nego.

Z dniem 1.X.1927 roku otrzy­
muje w wyniku konkursu sta­
nowisko kierownika szkoły po­
wszechnej III stopnia w Macz­
kach, powiatu będzińskiego. 
Środowisko, w którym rządzi 
ksiądz proboszcz. Kol. Szczepa­
niak organizuje wzorową świe­
tlicę i klub dyskusyjny. Mło­
dzież przestaje kolportować pi­
sma klerykalne — występuje 
z organizacji klerykalno-naro- 
dowych — czyta teraz prasę i 
wydawnictwa postępowe.

Od początku swej pracy za­
wodowej jest aktywnym człon­
kiem ZNP. Przez dłuższy okres 
czasu piastuje godność prezesa 
Ogniska, członka Zarządu Od­
działu Powiatowego, delegata 
powiatowego na zjazdy. nauczy­
cielskie, członka Dozoru Szkol-.

nego, Powiatowej Rady Szkol­
nej, radnego gminy — jako de­
legat nauczycielstwa, przewo­
dniczy konferencjom rejono­
wym. Na terenie rejonu szkol­
nego był wybitnym działaczem 
spoleczno-oświatowym. W okre­
sie okupacji prowadził komple­
ty tajnego nauczania.

W styczniu 1945 roku przeno­
si się do Pruszkowa. Pracuje w 
szkole podstawowej nr 1. Zosta- 
je przewodniczącym . Wydziału 
Ekonomicznego i Sekcji Szkół 
Powszechnych w Zarządzie O- 
gniska ZNP (Oddział Grodzki).

W roku 1950 ze względu na 
zły stan zdrowia przechodzi na 
emeryturę. W okresie od l.XI. 
1950 r. do ' 31:VIII.1954 r. pracuje 
jako emeryt w Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Pru­
szkowie, gdzie jest współorga­
nizatorem Wydziału Oświaty.

Od września 1958 r. pracuje 
w Zarządzie Oddziału Powiato­
wego ZNP w Pruszkowie — 
najpierw jako sekretarz, a osta­
tnio jako kierownik Wydziału 
Ekonom. Równocześnie jest prze­
wodniczącym Okręgowej Sekcji 
Emerytów i członkiem Sekcji 
Emerytów przy Zarządzie Głów­
nym ZNP. J
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GtOS NAUCZYCIELSKI J

NA PROGU SZKOŁY WYŻSZEJ

DROGI PRZEZWYCIĘŻANIA TRUDNOŚCI
Prof. dr ZOFIA KIETLINSKA

Mgr inź. STANISŁAW WALCZAK

Trudności przystosowania się studen­
tów pierwszego roku studiów powo­
dowane są dwojakim charakterem 

przyczyn. Jedną grupę stanowią przyczy­
ny subiektywne, wynikające bądź z bra­
ku pozytywnej motywacji (lub z niskie­
go stopnia tej motywacji), bądź też z su­
biektywnych cech osobowości studenta, 
a przede wszystkim z braku aktywności 
własnej (która zresztą może być m. in. 
także powodem braku pozytywnej moty­
wacji). Drugą grupę stanową przyczyny 
obiektywne, wynikające z faktu wejścia 
do nowego instytucjonalnie środowiska, 
jak również z możliwości istnienia w tyfn 
środowisku pewnych cech niesprzyjają­
cych wewnętrznych, utrudniających bądź 
tylko nie uławiających procesów adapta­
cyjnych,

Niezależnie od stopnia nasilenia przy­
czyn subiektywnych, które mogą i po­
winny być w świadomy i zorgańizową- 
ny sposób eliminowane przez stworzenie 
z jednej strony właściwego i wielokierun­
kowego systemu preinformacji o różnych 
kierunkach studiów (z udziałem nie tylko 
szkół, lecz także środków masowej in­
formacji — radia, prasy, telewizji) oraz 
system kształtowania i ukierunkowywa­
nia zainteresowań i własnej aktywności 
kandydata na studia — nie da się nigdy 
wyeliminować całkowicie przyczyn obiek­
tywnych. Chodzi jednak o to, aby nowe 
środowisko, do którego wchodzi młody 
student, w zamierzony i zorganizowany 
sposób przeciwdziałało trudnościom adap­
tacyjnym i świadomie ułatwiało procesy 
przystosowywania się.

W jaki sposób szkoła wyższa może 
wpływać na ułatwienie adaptacji, w jaki 
sposób szkoła wyższa może dopomóc w 
przejściu przez tak zwany próg dydak­
tyczny.

Z pewnością jest wiele sposobów, 
form i metod zorganizowanego działania, 
które mogą w bardzo znacznym stopniu 
przyspieszyć proces adaptacji. Nie pre­
tendując do wyczerpania tematu przed­
stawiamy niektóre z nich, stosowane 
w sposób na pewno niedoskonały i nie­
dostatecznie powszechny, ale tym nie 
mniej dający pewne wyraźne rezultaty 
— od kilku już lat na Politechnice War­
szawskiej.

Ponieważ podstawową trudnością w 
zakresie adaptacji formalnej jest fakt 
nieznajomości przez nowo wstępującego 
studenta struktury szkoły i systemu or­
ganizacji studiów, obowiązków studenc­
kich, wymagań, programu i rygorów — 
celowe wydawało się dostarczenie tych 
wszystkich informacji jeszcze przed roz­
poczęciem studiów. Opracowany więc zo­
stał krótki informator o studiach na Po­
litechnice Warszawskiej *), zawierający 
najbardziej niezbedne informacje organi- 
zacyjno-programowe o uczelni i o po­
szczególnych wydziałach, wzbogacony do­
datkowo o pewne elementarne wiadomo­
ści z zakresu techniki pracy umysłowej, 
a w szczególności metodyki studiowania 
w szkole wyższej. Informator taki już od 
dziesięciu lat rozsyłany jest (bezpłatnie) 
do wszystkich studentów pierwszego ro­
ku równocześnie z zawiadomieniem 
o przyjęciu na studia, a więc na dwa 
miesiące przed rozpoczęciem zajęć. Jak 
wynika z opinii studentów (uzyskanej na 
podstawie badań ankietowych), oceniają 
oni to wydawnictwo jako bardzo poży­
teczne i pomocne w stawianiu najtru­
dniejszych pierwszych kroków w uczel­
ni1 2). Przy tym okazuje się ono szczegól­
nie przydatne dla młodzieży pochodzącej 
z ośrodków położonych daleko od miast 
uniwersyteckich.

1) N. Pisarewicz: O studiach politechnicz­
nych. Ż. Sz. W. 6/66.

2) O studiach politechnicznych: Poradnik me­
todyczny, Pod red. Z. Kietlińskiej. Wyd. IX. 
Wyd. PW. Warszawa 1966.

3) St. Walczak: Proces adaptacji studentów 
I roku do nowego środowiska i do nowego 
systemu nauczania. 2. Sz. W. 6.66.

ś) St. Walczak: Proces adaptacji studentów 
I roku do nowego środowiska i do nowego 
systemu nauczania. 2. Sz. W. 6/66-

Jaka jest skuteczność powyższej pomo­
cy systematycznie od dziesięciu lat do­
starczanej studentom przyjmowanym na 
pierwszy rok studiów? Wydaje się, że 
duża, co wynika nie tylko z pozytywnej 
oceny przez młodzież omawianego wy­
dawnictwa, lecz także i z tempa adapta­
cji formalnej. Sadzić o tym znów mo­
żna na podstawie badań ankietowych 
przeprowadzonych w roku 1965/66 wśród 
studentów pierwszego roku, z których 
wynikało, że po upływie niespełna sze­
ściu tygodni pobytu na uczelni studenci 
oceniali subiektywnie, iż żadnych tru­
dności w tym zakresie nie mają (a na­
wet, że ich w ogóle nie mieli)3).

Warto dodać, że inicjatywa uczelni 
w zakresie rozsyłania informatora-pora- 
dnika o studiach została podjęta w osta­
tnich dwóch latach także przez organi­
zacje studenckie, Zrzeszenie Studentów 

Polskich przy Politechnice Warszawskiej 
opracowało również broszurkę informa­
cyjną o działalności organizacji młodzie­
żowych, obejmującą ponadto informacje 
o pomocy stypendialnej, domach stu­
denckich i innych przejawach życia stu­
denckiego, dającą młodemu studentowi 
wstępną orientację o roli i pracy ZSP 
na uczelni. Broszurkę tę otrzymują 
wszyscy nowo przyjęci także bezpłatnie 
z zawiadomieniem o przyjęciu na studia.

Znacznie trudniejszy jest problem uła­
twienia adaptacji społecznej, aczkolwiek 
w tym zakresie pewne próby działania 
od wielu lat są prowadzone. Czynnikiem 
mogącym mieć wpływ na proces adapta­
cji społecznej jest niewątpliwie instytu­
cja dziekańskich „opiekunów” lat i grup 
studenckich na pierwszym roku, istnie­
jąca na Politechnice Warszawskiej od 
ponad dziesięciu lat. Opiekunowie tacy, 
dobierani spośród doświadczonych pra­
cowników naukowo-dydaktycznych, sta­
nowiący pewnego . rodzaju odpowiednik 
„wychowawcy klasy” w szkole średniej, 
z pewnością mogą odegrać dużą rolę 
w integrowaniu się zespołów, grup czy 
roczników. I- tąm, gdzie wykazują ini­
cjatywę.. jakieś emocjonalne zaangażowa­
nie swoją wychowawczą funkcją, można 
odnotować wyraźne efekty pozytywne'*).

Niestety, odsetek dobrze działających 
opiekunów nie jest jeszcze zbyt duży, 
aczkolwiek wyraźnie jest ich z roku na 
rok coraz więcej, na co niewątpliwie 
wpływają rok rocznie przeprowadzane 
ogólnouczelniane narady metodyczne, po­
święcone wymianie doświadę?ęń w pra­
cy opiekuńczej, wypracowywaniu zasad, 
metod i zakresu tej pracy.

Na tym odcinku też przychodzą uczelni 
z pomocą organizacje młodzieżowe, a w 
szczególności ZSP, które również powo­
łuje śpośród swoich członków — akty­
wistów ze starszych lat studiów — opie­
kunów „studenckich” dla pierwszego ro­
ku, którzy bardzo często — szczególnie 
tam, gdzie istnieje niedowład w pracy 
opiekuna dziekańskiego, są cennym so­
jusznikiem w opiece nad studentami 
pierwszego roku i udzielaniu pomocy w 
zakresie przyspieszania integracji we- 
wnątrzgrupowej.

Najtrudniejszy jednak . jest problem 
adaptacji dydaktycznej (merytorycznej) 
i przełamywanie trudności, jakie w tym 
zakresie występują. Wśród tych trudno­
ści szczególnie dwie mają istotne znacze­
nie i wymagają zorganizowanego działa­
nia szkoły.

Jedna z nich to nieznajomość podsta­
wowych zasad metodyki racjonalnego 
uczenia się, której — do czasu radykal­
nego załatwienia tej sprawy przez wpro­
wadzenie nauczania przedmiotu p. n. te­
chnika (metpdyka) studiowania (co po­
winno nastąpić jak najprędzej, i co nie­
stety nie zależy od szkoły) — można 
przeciwdziałać tylko środkami zastępczy­
mi. Takimi środkami paliatywnymi są 
np. „pogadanki”, które na te tematy do­
rywczo organizują niektórzy opiekuno­
wie, „wprowadzenia metodyczne” do stu­
diowania każdego przedmiotu, które co­
raz powszechniej — ale oczywiście w 
bardzo skrótowej i uproszczonej postaci 
— prowadzą wykładowcy odpowiednich 
przedmiotów, czy wreszcie metodyczne 
informacje zawarte w wymienionym już 
uprzednio informatorze dla nowo wstę­
pujących (nawiasem mówiąc tę właśnie 
część informatora czyta zaledwie około 
40 proc, nowo przyjętych(l), pozostali jak 
widać nie doceniają znaczenia tych wia­
domości dla efektywności swoich stu­
diów).

Drugą trudność w procesie adaptacji 
dydaktycznej powodują pewne niedomo­
gi w zakresie prawidłowości metodycz­
nej procesu dydaktycznego w szkole 
wyższej. Niedomogi te są dwojakiego ro­
dzaju, Z jednej strony jest to sprawa 
poglądu na tó, czy proces nauczania już 
na pierwszym roku studiów ma być pro­
cesem opartym w pełni na szeroko ro­
zumianej zasadzie „samodzielnego stu­
diowania”, i wobec tego równocześnie 
na zasadzie „swobody” wyboru metody 
uczenia się (byleby w określonym, koń­
cowym terminie zdać egzaminy i zali-
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czyć ćwiczenia), które zazwyczaj staje 
się „swobodą” wyboru metody... nie ucze­
nia się. Czy też proces nauczania — 
w szczególności na pierwszych latach 
studiów — ma być w pewnym stopniu 
zbliżony do metod nauczania w szkole 
średniej, a przede wszystkim, czy po­
winien odpowiadać podstawowej zasa­
dzie dydaktycznej, jaką jest zasada sy­
stematyczności.

Rozbieżność poglądów, jaka na ten te­
mat dawała się jeszcze dosyć wyraźnie 
zaobserwować przed kilku laty, właści­
wie obecnie w naszej uczelni nie istnieje. 
Zasada systematyczności — wraz z wszy­
stkimi wynikającymi z niej konsekwen­
cjami — została powszechnie uznana za 
podstawową zasadę dydaktyki szkoły 
wyższej, a stworzone systemy bieżącej 
kontroli i bieżących rygorów stanowią 
czynnik utrwalający wyniesione ze szko­
ły średniej nawyki bieżącego przyswa­
jania materiału, stanowią czynnik za­
pewniający rytmiczność pracy w toku 
semestru, co jest podstawowym warun­
kiem powodzenia dydaktycznego i rów­
nocześnie sprawia, że „próg dydaktycz­
ny” w swoim ściśle „dydaktycznym” ro­
zumieniu, przestaje istnieć.

Oczywiście, nie ma jeszcze pełnej po­
wszechności stosowania uznanej zasady — 
trzeba jednak stwierdzić, że o ile jeszcze 
przed 6—7 laty przeważająca większość 
ćwiczeń była zaliczana na podstawie tzw. 
kolokwiów zaliczeniowych (końcowych, 
z całości materiału), to obecnie taki spo­
sób należy do zupełnych wyjątków.

Przyczyną niedomagać w zakresie re­
alizacji procesu dydaktycznego, powodu­
jących trudności adaptacyjne u studen­
tów, była też (i niewątpliwie jeszcze 
w niemałym stopniu jest) sprawa braku 
kwalifikacji pedagogicznych kadry nau­
czającej. Powszechny do niedawna po­
gląd, że jedynym walorem predestynują­
cym do zajmowania stanowisk naukowo- 
dydaktycznych w szkole wyższej są wy­
sokie kwalifikacje naukowe w zakresie 
reprezentowanej dyscyp'iny, ulegał sto­
pniowym przemianom, a dziś już nikt, 
nie neguje, że „nauczyciel akademicki” 
jest przede wszystkim nauczycielem, 
a więc poza kwalifikacjami merytorycz­
nymi w zakresie swe^o przedmiotu po­
winien posiadać kwalifikacje pedagogicz­
ne. Ich brak bowiem jest poważną przy­
czyną trudności w zakresie adaptacji dy­
daktycznej studentów decydującą o du­
żym odsiewie, szczególnie na pierwszym 
roku studiów.

Uznanie potrzeby posiadania pewnego 
minimum wiedzy pedagogicznej, jako 
czynnika , warunkującego zarówno pra­
widłowość realizacji procesu nauczania, 
jak też — eo ipso — likwidującego (czy 
niwelującego) „próg dydaktyczny”, po­
ciąga za sobą konkretne konsekwencje.

A mianowicie konsekwencje dokształca­
nia (kształcenia ' bądź samóftśżtałcenia) 
pedagogicznego kadry nauczającej.

W tym zakresie na Politechnice War­
szawskiej już od sześciu lat prowadzone 
jest przez Zakład Metod Nauczania i Wy­
chowania zorganizowane kształcenie pe­
dagogiczne młodej kadry w formie raz 
w roku organizowanych kursów pedago­
gicznych, obejmujących cykl zajęć wy­
kładowych i seminaryjnych z zakresu 
elementów dydaktyki, psychologii i so­
cjologii, kończące się obowiązkiem zło­
żenia kolokwium z zakresu programu 
kursu (zaliczenie kolokwium stanowi wa­
runek do uzyskania awansu na stanowi­
sko starszego asystenta).

Dzięki temu w chwili obecnej ponad 
połowa młodszych pracowników nauko­
wo-dydaktycznych uczelni posiada pewne 
minimum wiedzy pedagogicznej — z pe­
wnością niewystarczające jako pełne 
kwalifikacje pedagogiczne, lecz — jak 
się wydaje — zapewniające przynajmniej 
zrozumienie i docenianie wagi proble­
matyki pedagogicznej w procesie dydak­
tycznym, a co za tym idzie, pobudzające 
do dalszego samokształcenia w tej dzie­
dzinie.

Te wszystkie — skromne na razie — 
poczynania szkoły wynikają z dostrze­
gania niedostatków własnej działalności, 
zmierzają do usprawnienia procesu dy­
daktycznego w całym jego przebiegu, 
a równocześnie, jak się wydaje, są czyn­
nikami, którym między, innymi można 
przypisać fakt, że pierwszy rok studiów 
w naszej szkole, od około pięciu już lat 
przestał być „wąskim gardłem” całego 
cyklu kształcenia.

Odsiewu po pierwszym roku studiów 
na pewno nie można zlikwidować do 
zera i dążenie do tego byłoby chyba na­
wet szkodliwe. Chodzi tylko o to, żeby 
odsiewać właściwych — a nie przypad­
kowych — ludzi: tych, którzy pomylili 
się w wyborze kierunku studiów, i tych, 
którzy wyraźnie nie chcą się uczyć. 
Pierwsi powinni jak najprędzej skiero­
wać się tam. gdzie znajdą zaspokojenie 
swoich zainteresowań. Drudzy — mogą 
zawsze liczyć na ponowne przyjęcie na 
studia wtedy, kiedy dojrzeją do zrozu­
mienia potrzeby ich podjęcia.
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KADRY DLA ROLNICTWA
HENRYKA WITALEWSKA

W MUZEUM LENINA

Gdy prosiłam w kuratorium 
warszawskim o wskazanie 
powiatu, którego SPR bory­

kają się z trudnościami, odpo­
wiedziano mi, że we wszystkich 
sytuacja jest podobna, że właści­
wie wszędzie występują te same 
trudności i problemy.

Zdecydowałam się na Siedlce, 
powiat liczący 15 szkół przysposo­
bienia rolniczego. W wędrówce 
po niektórych z nich towarzyszy 
mi podinspektor. Tadeusz Ulecki.

W drodze ogólna charaktery­
styka powiatu. W 15 SPR uczy 
się tu 678 osób, z czego 385 
dziewcząt i 283 chłopców. A więc 
wyraźna przewaga kobiet, prze­
waga zwiększająca się z każdym 
rokiem i stawiająca władze 
szkolne przed nowymi dylema­
tami.

Na 15 SPR — 12 posiada sta­
łych nauczycieli przedmiotów za­
wodowych: 8 z nich ukończyło 
szkoły wyższe, 6 — kierunek 
rolny na SN. Zatem sytuacja le­
psza aniżeli w innych powiatach. 
Powiat siedlecki znajduje się bo­
wiem w wyjątkowo korzystnej 
sytuacji, posiadając własne SN i 
to ze specjalizacją rolną.

Również i absolwenci SPR ma­
ją tu większe — aniżeli na in­
nym terenie — możliwości kon­
tynuowania nauki. Powiat sied­
lecki dysponuje 3 technikami dla 
absolwentów SPR: 2 stacjonar­
nymi i 1 zaocznym. I jakkol­
wiek do szkół tych przychodzi 
młodzież niemalże z całego wo­
jewództwa warszawskiego, to 
jednak spora jej część rekrutuje 
się właśnie z siedleckiego

Jak wiadomo, klasy pierwsze 
SPR są w tym roku na ogół bar­
dzo nieliczne. W Siedleckiem li­
czą one jednak od kilkunastu 
dó trzydziestu kilku uczniów.

Podinspektor Ulecki wyjaśnis, 
że w ubiegłym roku — ze wzglę­
du na potrzeby rolnictwa — do­
konano wielkiego wysiłku, aby 
zapewnić SPR odpowiednią licz­
bę uczniów. Główną pracę w 
tym zakresie wykonali kierow­
nicy szkóŁ

Ankieta przeprowadzona przez 
inspektorat w jednej z klas pier­
wszych wykazała, iż na 23 ucz­

Kierownik: Siuperek przeważnie nie odrabia prac domo­
wych, a jeśli kiedy odrobi, to zawsze źle...
Siuperkowa: O!!! — tego to pan mi nie powie. Wszystkie 

zadania ja sama za niego robię!

niów tylko 5 znalazło się w tej 
szkole, gdyż „lubi zawód rolni­
ka”; połowa stwierdziła, że przy­
szli tu z konieczności, gdyż nie 
dostali się do innych szkół. I te­
raz, ucząc się w SPR, myślą o 
swych wymarzonych zawodach.

^..Chciałąbym pracować w za­
wodzie fryzjerskim; moim ulu­
bionym zawodem jest szofer-me- 
chanik...; chciałbym uczęszczać 
do szkoły kolejowej...; pragnę zo­
stać ekspedientką... — piszą w 
ankietach. I jakkolwiek ambicje 
te nie wykraczają poza ambicje 
większości młodzieży wybierają­
cej się do zasadniczych szkół za­
wodowych, to przecież odbiegają 
bardzo daleko od zawodu rolnika.

Wyniki tej ankiety potwier­
dzają się w rozmowie, którą 
przeprowadzam z dziewczętami 
z SPR w Kotuniu, dużej, liczą­
cej około 2 tysięcy mieszkańców 
wsi. Okazuje się, że tylko jedna 
zamierza — po ukończeniu SPR 
— pozostać na wsi i pracować 
w gospodarstwie rodziców. Więk­
szość wiąże jednak swoje plany 
życiowe z innymi zawodami, z 
pracą w mieście.

Kotuń jest właśnie pierwszą 
wsią, w której się zatrzymuje­
my W klasie I i II uczy się tu 
sześćdziesięciu kilku uczniów, 
zdecydowana ich większość to 
dziewczęta. Trafiliśmy na lekcję 
wf. Odbywała się w dużej, nie­
źle wyposażonej sali gimnasty­
cznej.

Gdy pytam, czy SPR posiada 
jakieś pomoce naukowe — pro­
wadzą mnie do najpiękniejszej 
izby, jaka znajduje się w budyn­
ku szkolnym. Jest to pracownia 
agrobiologiczna. Mieszczą się tu 
również pomoce do biologii dla 
szkoły podstawowej. Ale znacz­
na część wyposażenia to specjal­
ne pomoce dla SPR.

Szkoła ta znajduje się więc 
w wyjątkowo uprzywilejowanej 
sytuacji, a jej. wyposażenie jest 
chlubą powiatu.

Ale nie znaczy to, iż w Kotu­
niu nie ma trudności, są, i to 
bardzo poważne. Z frekwencją, 
z przedmiotami ogólnokształcą­
cymi.

Zwierzają się dziewczęta: nie­
które z nas dojeżdżają i autobu­
sem, i pociągiem, tracimy więc 
bardzo dużo czasu na podróże. 
Największe trudności sprawiają 
nam jednak takie przedmioty 
jak matematyka — zwłaszcza al­
gebra — oraz fizyka Również i 
język polski jest nie lada orze­
chem do zgryzienia.

Mówią nauczyciele: Przychodzi 
do nas młodzież najmniej zdol­
na. Dlatego też przedmioty teo­
retyczne, nie odwołujące się bez­
pośrednio do doświadczenia mło­
dzieży, sprawiają jej niemałą 
trudność. A program tych przed­
miotów jest na ogół obszerny i 
trudny. Odnosi się to zwłaszcza 
do fizyki. Sprawa jest tym bar­
dziej skomplikowana, że i pod­
ręczniki do tego przedmiotu nie 
są wcale łatwe i nie uwzględnia­
ją możliwości percepcyjnych 
uczniów SPR. Z konieczności 
więc musimy obniżać nasze wy­
magania.

Do Żeliszewa trafiamy na lek­
cje uprawy roślin i chowu zwie­
rząt. SPR pracuje tu w bardzo 
trudnych warunkach. Szkoła, w 
której ma swoją siedzibę, dys­
ponuje tylko 6 izbami lekcyjny­
mi na 12 klas. Z dwiema klasa­
mi SPR jest ich w sumie 14. SPR 
rozpoczyna więc lekcje o bardzo 
różnych porach.

Trudności są tym większe, że 
brak właściwie jakichkolwiek 
pomocy. Kilka' zaledwie do upra­
wy roślin, parę do ehowu zwie­
rząt, i to już właściwie wszy­
stko.

W klasie pierwszej odbywa się 
właśnie lekcja uprawy roślin. 
Klasa liczy 17 osób. Obecnych 
jest jednak tylko sześcioro. 
W inne dni jest również niewie­
le lepiej: 8, 9, 10 nieobecnych — 
wykazuje dziennik.

Lekcja odbywa się w klasie. 
Żadnych pomocy, tablic, wykre­
sów. Trzy dziewczęta i trzech 
chłopców obecnych na lekcji my­
ślami odbiega daleko od spraw, o 
których mówi nauczyciel, mirro 
iż są one bardzo proste.

W klasie drugiej jesteśmy na 
lekcji chowu zwierząt. Również 
i tu ani jednej, choćby naj­
prostszej pomocy. Lekcja więc 
znów zdecydowanie werbalna i 
trafiająca — takie odnoszę wra­
żenie — w próżnię. A temat 
znów prosty i łatwy: pomiesz­
czenia dla kur nośnych i kur­
cząt.

Jak się okazuje w rozmowie 
z nauczycielami, absolwentami 
SGGW, poważne kłopoty spra­
wiają również zajęcia praktycz­
ne. Nie maja ich właściwie gdzie 
odbywać Z miejscowym kółkiem 
rolniczym czasem po prostu tru­
dno się dogadać. Ż konieczności 
więc zajęcia praktyczne odbywa­
ją się często w klasie. Są to więc 
„zajęcia teoretyczne”, bo przecież 
z pewnością nie „praktyczne”.

W Żeliszewie brak nie tylko 
pracowni i pomocy, lecz także 
niektórych podręczników. Tak 
np. uczniowie kląsy pierwszej 
nie mają podręczników do orga­
nizacji gospodarstw rolnych, 70 
proc, młodzieży tej klasy nie po­
siada podręcznika do chowu 
zwierząt.

Do Krześlina przyjechaliśmy o 
godzinie 17.00 Niestety, lekcje 
już się skończyły. Kilku chłop­
ców wsiadało właśnie na rowery.

SPR istnieje tu już od pięciu 
lat, ale dopiero w roku bieżą­
cym będzie dysponowała własną 
działką. Pracownia agrobiologicz­
na? Szkoła podstawowa nie po­
siada nawet najskromniejszej 
biologicznej, więc mowy nawet 
nie ma o takim luksusie dla 
SPR. Ostatnio — przystąpiono 
do organizowania pracowni bio­
logicznej Ale potrwa to jeszcze 
dosyć długo. Doraźnie „łata się” 
więc najbardziej rażące dziury, 
kupując to i owo. Ostatnio za­
soby krześlińskiej SPR wzboga­
ciły się o szkielet głowy krowy, 
fasomierze, kilka plansz i prze­
źroczy. Niewiele to, ale zawsze 
już coś.

Kierownik szkoły tłumaczy, iż 
problem miedzy innymi w tym, 
że pomoce dla SPR są bardzo 
drogie i mimo że Gromadzka 
Rada Narodowa daje nawet spo­
ro pieniędzy na ten cel, to jed­
nak w stosunku do potrzeb i 
cen, jest to stanowczo za mało. 
Z drugiej strony w „Cesas” brak 
po prostu całego szeregu pomo­
cy dla ŚPR.

Kłopot następny — to zdoby­
cie odpowiedniego materiału ho­
dowlanego. Zgodnie z progra­
mem — każdy uczeń klasy II 
musi bowiem wyhodować dowol­
nie wybrane zwierzę. W myśl 
przepisów — połowę należności 
reguluje uczeń, połowę — szkoła. 
No i właśnie są kłopoty z fun­
duszami na ten cel Niełatwo 
również dostać odpowiedni ga­
tunek królików, owiec czy trzo­
dy chlewnej.

Czy w Krześlinie występują 
kłopoty z frekwencją? Obecnych 
na lekcjach jest przeciętnie tyl­
ko około 70 proc, uczniów. A 
więc sytuacja podobna, jak w 
wielu innych szkołach.

W tym miejscu trzeba również 
zwrócić uwagę i na inny pro­
blem — na gubienie się po dro­
dze — między klasą I a TI pew­
nej części młodzieży SPR. Tak 
np. w roku szkolnym 1965/66 w 
klasach I powiatu uzyskało pro­
mocję 342 uczniów, w klasach II 
znalazło się jednak tylko 308 
osób. 34 osoby (10 proc.) gdzieś 
się zagubiły. To prawda, że nie­
którzy ż nich spróbowali szczę­
ścia w innej szkole, ale przecież 
zdecydowana większość została 
po prostu w domu.

W drodze powrotnej do Sied­
lec zastanawiamy się nad przy­
czynami tego stanu rzeczy. Du­
ża odległość szkół od miejsca za­

mieszkania młodzieży, trudności 
komunikacyjne — to jedna z 
nich. Wciąż jeszcze mała atrak­
cyjność szkół przysposobienia 
rolniczego — to następna. Jedną 
z najważniejszych jest chyba jed­
nak niedostateczne wyposażenie 
tych szkół w pomoce naukowe, 
niezbędne pracownie, fakt, że 
nauka odbywa się tu właściwie 
li tylko werbalnie.

Problemem, na który również 
wypada zwrócić uwagę, jest nie­
dostateczne przygotowanie nau­
czycieli przedmiotów zawodo­
wych tych szkól z zakresu pe­
dagogiki i dydaktyki. Wobec cze­
go nie potrafią oni często nawią­
zywać na lekcjach kontaktu z 
uczniami, nie potrafią w sposób 
atrakcyjny i cenny z pedagogicz­
nego punktu widzenia „sprzeda­
wać” swej wiedzy merytorycz­
nej, „wiązać” młodzieży ze śro­
dowiskiem wiejskim.

Dlatego też powiat siedlecki 
opuszczam z przekonaniem, że 
wyposażenie SPR w należyte po­
moce naukowe, przede wszyst­
kim zaś — odpowiednie pracow­
nie agrobiologiczne, staje się pro­
blemem numer 1. Muszą się 
nim zająć w większym niż do­
tychczas stopniu lokalne władze 
oświatowe, gromadzkie rady na­
rodowe, same szkoły. Sprawą po­
ważnej wagi jest również oto­
czenie pomocą i opieką — przez 
władze oświatowe i ośrodki me­
todyczne — nauczycieli przed­
miotów zawodowych w SPR. 
Tylko bowiem wtedy szkoły te 
będą mogły spełniać swe zada­
nia, tylko wtedy staną się bar­
dziej atrakcyjne dla młodzieży 
wiejskiej. A że jest to problem 
pierwszoplanowy, nie potrzeba 
chyba nikogo przekoncwać. Mó­
wił o tym obszernie Władysław 
Gomułka na zjeżdzie przedstawi­
cieli Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, mówił premier Józef 
Cyrankiewicz na IX Zjeżdzie 
ZNP.

„Tylko dobrze zorganizowane 
szkolnictwo — powiedział pre­
mier — może przyczynić się do 
wzbogacenia naszego kraju Ist­
nieje konieczność zaspokojenia 
coraz większych potrzeb, jeżeli 
chodzi o kadry specjalistów- 
techników rolnych, agronomów, 
wyspecjalizowanych pracowni­
ków w dziedzinie usług. Na tym 
odcinku stają przed nami zada­
nia najpoważniejsze. Musimy na 
nie położyć szczególny nacisk za­
równo od strony doboru kadr, 
jak i odpowiednich środków ma­
terialnych.

Naszą troską musi być stwo­
rzenie takich warunków, aby po­
trzebni do produkcji rolnej mło­
dzi pracownicy nie szukali miej­
sca w innych zawodach, ale po­
zostali na wsi. Właściwym spo­
sobem zwalczania nadmiernego 
odpływu młodzieży ze wsi musi 
być szkolenie w zawodach rolni­
czych, stworzenie jej odpowied­
niego zaplecza”.

Zdjęcia: CZ. GÓRSKI
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Wizyta w warszawskim Mu­
zeum Lenina jest piękną 
i pożyteczną lekcją histo­

rii. Znajduje się tu szereg cen­
nych eksponatów: pism, zdjęć i 
dokumentów, które zbliżają do 
postaci Lenina, ukazują rolę, ja­
ką on odegrał w rosyjskim i 
światowym ruchu rewolucyj­
nym.

W salach wystawowych zapo- 
znajemy się najpierw z domem 
rodzinnym i rodzeństwem Leni­
na. Następnie oglądamy szereg 
interesujących dokumentów (o- 
czywiście, odpisów) z okresu 
lat szkolnych i uniwersyteckich 
Włodzimierza Lenina.

U
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Można tu między innymi obej­
rzeć:

dyplom uznania, jaki przyzna­
ła Leninowi — ówczesnemu 
uczniowi klasy III — dyrekcja 
gimnazjum w 1882 roku;

podanie Włodzimierza Ulja- 
nowa z prośbą o przyjęcie na 
uniwersytet;

dyplom 1 stopnia, który otrzy­
mał Lenin po zdaniu egzaminu 
na Uniwersytecie Petersburskim 
w 1891 roku;

charakterystykę Włodzimierza 
Uljanowa, wydaną dla władz 
uniwersyteckich w Kazaniu w 
1887 ro-ku;

decyzję władz uniwersyteckich 
o usunięciu Włodzimierza Ulja­

nowa z uczelni i wiele innych 
dokumentów.

Kolejne eksponaty ukazują 
Lenina jako działacza politycz­
nego, przywódcę ruchu robotni­
czego i wreszcie wodza rewolu­
cji 1917 roku. Oglądamy ówcze­
sną lekturę Lenina, zdjęcia jego 
przyjaciół, jego prace i artykuły, 
miejsca zesłań. Liczne fotografie 
współpracowników „Iskry", nu­
mery „Iskry" z artykułami Le­
nina, wieś Kokuszkino — miej­
sce zesłania Włodzimierza Ulja­
nowa w latach 1887—1888; zdję­
cia cel- więziennych, w których 
przebywał .Lenin.

Na specjalną uwagę zasługuje 
zwłaszcza duża makieta domu w

w .

Mińsku, w którym w dniach 
13—15 marca 1898 roku odbył się 
I Zjazd SDPRR.

W dwu oddzielnych salach 
zgromadzono zdjęcia i dokumen­
ty obrazujące pobyt Lenina w 
Polsce w latach 1912—1914. Znaj­
duje się tu karta meldunkowa 
Lenina z 4 lipca 1912 roku w 
Krakowie;; zdjęcie domu Teresy 
Skupień w Białym Dunajcu, 
gdzie mieszkała rodzina Uljano- 
wów (podczas lata) w okresie 
1913—1914, dokumenty ukazują­
ce kontakty Lenina z naszymi 
działaczami: Jakubem Hanec-
kim, Julianem Leńskim-Le- 
szczyńskim i innymi.

Zachęcamy więc wszystkich 
kolegów, którzy planują w roku 
bieżącym zorganizowanie wy­
cieczki szkolnej do Warszawy, 
by uwzględnili również w jej 
planach zwiedzenie Muzeum Le­
nina.

Skoro mowa o stołecznym Mu­
zeum Lenina — warto również 
wspomnieć, że placówka ta jest 
współorganizatorem konkursu 
dla młodzieży, określonego ha- 

•słem: „Lenin i Jego idea". Na 
konkurs ten. przeznaczony głów­
nie dla młodzieży szkolnej, wpły­
nęło już sporo prac od uczniów 
szkół stołecznych i województwa 
warszawskiego: albumy, gazet­
ki ścienne, rzeźby, recenzje z fil­
mów i sztuk poświęconych Le­
ninowi i inne prace.

W 50 rocznicę Rewolucji Pa­
ździernikowej warszawskie Mu­
zeum Lenina organizuje ponadto 
— wspólnie z Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
ZMS i ZMW, TPPR i'innymi 
organizacjami — turniej wiedzy 
pt. „Wielki Październik". Zakres 
tego turnieju obejmuje zagad­
nienia związane z dziejami rosyj­
skiego i międzynarodowego ru­
chu rewolucyjnego, z przygoto­
waniem i przebiegiem Rewolucji 
Październikowej, z oddziaływa­
niem idei Października na dzieje 
narodów świata. Udział w tym 
interesującym konkursie, które­
go termin upływa w połowie 
maja br., mogą wziąć wszyscy 
zainteresowani tymi problema­
mi. (hw)

W dyskusji prowadzonej na temat ocen niedostatecz­
nych często nie dostrzega się głębi problemu i re­
dukuje go do. „hamletowskiej” kwestii: „...stawiać 

czy nie stawiać (dwójek)?”. A tymczasem właśnie nie 
o to pytanie chodzi i nie ono jest istotą zagadnienia. 
Sprawa jest o wiele głębsza, a problem tkwi w tym, że 
szkolnictwo (nie tylko w Polsce) znajduje się w bardzo 
trudnej i skomplikowanej sytuacji. O przyczynach tego 
zjawiska za chwilę.

Sam jednak fakt pojawienia się z początkiem roku 
szkolnego bardzo licznych dwójek i ich „cudownego” 
znikania na koniec roku jest już charakterystyczny dla 
Polski i dla naszego szkolnictwa. Fakt ten, zgubny zre­
sztą w skutkach i spychający szkolnictwo w ślepy 
zaułek, związany jest rzekomo z pewną presją kierow­
nictwa szkół, a nawet (jak to miałoby wynikać z nie­
których wypowiedzi) nie bez pewnych sugestii odgór­
nych. Temu ostatniemu należy jednak kategorycznie 
zaprzeczyć.

Ale jest to tylko jedna strona zagadnienia, którego 
całość dotyczy — jak już wspomniałem — dzisiejszej 
sytuacji szkolnictwa w ogóle. Na tę sytuację składa 
się wiele czynników.

Wyż demograficzny (to jedno raczej w. odniesieniu 
do Polski, choć nie tylko) sprawia, że klasy w szko-

Problem 

dwój 
czy nauczania?

JAK OCENIAĆ

fach są przepełnione. Uniemożliwia to nauczycielowi 
częste „dotarcie” do każdego ucznia, sprawia, że rzadko 
(przeważnie raz na okres) może się z uczniem skon­
taktować, by postawić mu stopień. W takich warun­
kach przepytywanie jest swoistą loterią, jakże często 
niekorzystną dla ucznia. A czy stopień może być lote­
rią? Jaką ma wtedy wartość?

Nauka współczesna rozrasta się w niespotykanym 
dotychczas tempie. Powstają nowe dyscypliny i całe 
nowe gałęzie wiedzy, których niepodobna nie uwzględ­
niać w programach nauczania. Stąd występujący na ca­
łym świecie tzw. kryzys programowy. Powstają nowe 
przedmioty, nowe tematy do przerabiania w ramach 
istniejących przedmiotów, coraz mniej więc czasu na 
sprawdzenie -wiadomości ucznia.

Radykalna zmiana stosunków, wywołana olbrzymim 
rozwojem techniki i industrializacji sprawia, że sta­
wiamy dziś uczniom inne wymagania niż dawniej. Nie 
specjalnie większe czy mniejsze, lecz właśnie inne. Żą­
damy samodzielnego poglądu nie tylko na świat, hi­
storię, społeczeństwo, literaturę, lecz także na zjawiska 
fizyczne, biologiczne itp. Zarazem jednak domagamy 
się większego zakresu ważnych, specjalistycznych nie- 
omal wiadomości (np. o nowoczesnych urządzeniach 
technicznych i produkcyjnych, o problemach ekono- r 
micznych itp.).

A więc zwiększona liczba uczniów w klasie, rosną­
cy materiał nauczania, wszechstronniejsze wymagania 
— oto niektóre tylko trudności piętrzące się przed dzi­
siejszą szkołą. Jaki stąd wniosek? Nietrudny i potwier­
dzony doświadczeniami ostatnich lat: że dotychczaso­
we, tradycyjne metody nauczania nowym warunkom 
już nie mogą sprostać. Nauczyciel mówi: jeśli uczeń 
nie umie — stawiam dwójkę. Sprawiedliwie. Nic inne­
go zrobić nie mogę. Otóż właśnie, jeśli nie ma żadnych 
możliwości, to trzeba wprowadzić nowe metody, które 
dają nauczycielowi nowe możliwości.

Mam tu na myśli metody poszukiwawcze, jak znana 
już u nas (choć, niestety, jeszcze bardzo mało) metoda 
problemowo-zespołowa. Postuluje ona czynny, zamiast 
biernego, udział ucznia w zdobywaniu wiadomości, w 
odkrywaniu nowych prawd (dla niego jeszcze nowych). 
Uczeń staje się „odkrywcą” przez samodzielne lub ze­
społowe rozwiązywanie problemów, dokładnie przez 
nauczyciela przemyślanych i przygotowanych. Potem 
jeden z zespołów referuje wyniki i wywiązuje się dy­
skusja, a nauczyciel w toku dyskusji dokładniej pozna- 
je wiadomości i inteligencję ucznia, niż wówczas, gdy 
ogranicza się do przepytania. I tak prawie na każdej 
lekcji. Niepotrzebne staje się stawianie dwójek. Jeśli 
uczeń nie wnosi nic do pracy swego zespołu, zespół 
sam stara się go podciągnąć, a w uczniu budzi się 
„sportowa” ambicja okazania się nie gorszym od in­
nych. Jest to zresztą jeden z wychowawczych aspek­

tów tej metody. Jeśli zaś uczeń się nie nadaje, musi 
sobie znaleźć inną szkołę, której poziom i kierunek jest 
dla niego bardziej dostępny.

Sądzę zresztą, że nie ma potrzeby szczegółowo tu oma­
wiać metodę problemowo-zespołową i przekonywać, że 
jedynie metody poszukujące dają nauczycielowi moż­
ność nie tylko dokładnego poznania ucznia, lecz także 
wpojenia w niego, że zdobywanie wiedzy daje nieznaną 
mu dotychczas przyjemność.
. W tym należy upatrywać drogę wyjścia z ciężkiego 
impasu naszego szkolnictwa. Wszelkie zaś deliberacje 
nauczycieli na temat: jak to zrobić, by stawiać mniej 
dwójek — do niczego nie prowadzą. Chyba do tego, że 
w ostatniej chwili, na koniec roku (obojętne, czy pod 
jakąś presją, czy w wyniku psychicznej rozterki lub 
poczucia własnej niezdolności prawidłowego rozwiąza­
nia sprawy) zamiast dwójki stawiają trójkę. A przecież 
ucznia trzeba przede wszystkim nauczyć.

Jedna z koleżanek, autorka listu do „Głosu” (nr 7) 
pt. „Okolice dwój” uważa, że metoda problemowo-ze­
społowa jest owszem, metodą bardzo dobrą, ale nie 
jedyną. Byłbym bardzo wdzięczny autorce, gdyby ze- 
chciała wymienić jeszcze inną metodę w tych okolicz­
nościach wskazaną. Moim zdaniem, metoda problemo­
wo-zespołowa nie jest może jedyną w sensie metody, 
ale jest jedynym kierunkiem, który wskazuje drogę 
stwarzającą nowe i ogromne możliwości zarówno dy­
daktyczne, jak i wychowawcze. Trzeba je tylko adapto­

wać odpowiednio do każdego działu nauczania (a więc 
np. do historii, matematyki, mechaniki czy biologii itp.). 
Z biegiem czasu będzie się ona zresztą rozwijać i do­
skonalić, odpowiednio zmieniać i rozrastać.

Pomijam w tej chwili metode nauczania programo­
wanego, jako z wielu powodów dla nas dziś jeszcze 
nieaktualną, a także jako taką, która mimo ewentual­
nych zalet w przyszłości, nie zdoła nigdy zastąpić bez­
pośredniego kontaktu nauczyciela z uczniem.

Osobna odpowiedź należy się jeszcze autorce wymie­
nionego artykułu na temat idei utworzenia oddzielne­
go „przedmiotu” pod nazwą „pilność” lub „obowiązko­
wość”. Realizacja tej propozycji niewiele by dała. Jeśli 
bowiem dwójka z tego „przedmiotu” na koniec roku 
zatrzymuje ucznia w tej samej klasie, jak dwójka z 
każdego „normalnego” przedmiotu, to faktycznie nic 
się nie zmieni poza czysto formalną nomenklaturą. Jeśli 
zaś dwója z tej „pilności” nie będzie miała takich kon­
sekwencji, to stanie się tylko źródłem śmiechu i żartów 
wśród uczniów, bo cóż im to szkodzi, nawet gdy „nała­
pią” za cały rok sto dwój z „pilności” (a to jest przy 
kilkunastu przedmiotach możliwe), skoro z tych „praw­
dziwych przedmiotów” i tak postawi im się trójki.

Nauczyciele wraz ze zmianami na najwyższych szcze­
blach władz oświatowych łącza nadzieje wielkich i bar­
dzo potrzebnych zmian w systemie nauczania.

STANISŁAW BRAUN
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RED.: Może na wstępie kilka słów na te­
mat samych programów, ten problem bowiem 
wywołuje zawsze najwięcej ‘ dyskusji i kon­
trowersyjnych opinii, czemu zresztą dają już 
wyraz liczne polemiki prasowe.

KOL MROCZKOWSKI: Moim zdaniem, 
wszelkie oceny są mimo wszystko przed­
wczesne. Nowe programy trzeba po pro­
stu wypróbować. Bo wydaje się, że 
wszystkie ujemne opinie ferowane a prio­
ri są w dużym stopniu wynikiem trady­
cyjnego pojmowania pewnych schema­
tów. tradycyjnego „przypisywania” okre­
ślonego ęuantum wiedzy określonym 
szczeblom szkolnictwa. Tymczasem,- jak 
wykazały doświadczenia ze szkoły pod­
stawowej, uczniowie doskonale dają so­
bie radę z tematami dotychczas tradycyj­
nie „przynależnymi” do szkoły średniej, 
np. z zakresu matematyki, z nierówno­
ściami. Zresztą trzeba pamiętać, że pro­
gramy wciąż będą ulegać modyfikacji, 
wciąż trzeba będzie dodawać nowe tre­
ści i siłą faktu selekcjonować i reduko­
wać dotychczasowe.

-KOL. HARAPIŃSKA: Jeśli chodzi o ję­
zyk polski, to w zasadzie wielkich zmian 
nie ma i to jest chyba pewien manka­
ment. Zdaniem wielu kolegów, program 
został zbyt mało unowocześniony, wciąż 
współczesność „kończy się” na Andrze­
jewskim i Eratnym, a przecież nie spo­
sób pominąć wielu innych, że wymienię 
przykładowo Mrożka. W sumie więc 
zmiany dotyczą raczej przesunięć w przy­
dziale materiału na poszczególne klasy. 
I tu jeden’, wszędzie powtarzający się za­
rzut: zbyt wiele materiału przypada na 
klasę I, która obejmuje literaturę aż do 
1830 roku, a więc aż po pierwszy okres 
Romantyzmu. Druga część Romantyzmu 
przypada na klasę II. Jest oczywiste, iż 
w tej sytuacji z początkiem roku trzeba 
będzie powtarzać cały Romantyzm od 
początku, a limit godzinowy nie przewi­
duje czasu na tę dość obszerną powtórkę. 
Nie przewidziano również dostatecznej 
ilości czasu na omawianie obszernych 
przecież lektur. No i jeszcze mankament 
natury niejako technicznej. Zbyt mimo 
wszystko, wielka liczba obowiązkowych 
prac klasowych w ciągu roku. Nie wiem, 
czy nauczyciele po prostu zdołają po­
prawić tyle klasówek: bo przecież ich 
liczba pomnożona przez liczbę uczniów 
i klas urasta do bardzo pokaźnych roz­
miarów.

KOL. DUDZIUK: W przeciwieństwie 
dc języka polskiego program matema­
tyki został radykalnie zmieniony i zde­
cydowanie unowocześniony. Wystarczy 
powiedzieć,, że do szkół średnich wpro­
wadzono tematy, których kilkanaście lat 
temu nie było nawet na uczelniach, na 
wydziałach matematyki. Mam tu na my­
śli chociażby rachunek prawdopodobień­
stwa. Z zakresu nowszej matematyki do 
programu weszły również geometria ana­
lityczna, analiza matematyczna i inne. 
Całkiem nowe jest też ujecie materiału 
— na przykład6 ujęcie algebry poprzez 
nowe pojęcia matematyczne, jak zbiór 
i jego funkcja; geometria oparta na 
przekształceniach; obszerne wiadomości 
z rachunku wektorów. Ogółem program 
jest trudny, ale- ja osobiście, a także 
wielu kolegów, oceniamy go raczej pozy­
tywnie.

KOL. DZIEKONSKI: Podobnie pozy­
tywna ocena należy się też w zasadzie 
programowi języka rosyjskiego. Nie jest 
specjalnie przeładowany, a co najważ­
niejsze, zawiera elementy decydujące 
o jego unowocześnieniu. Przede wszy-

PRZED REFORMĄ SZKOL ŚREDNICH

W OŚRODKU METODYCZNYM
—■

Nowy etap reformy szkolnej. Problemy i trudności, które dotychczas 
były udziałem szkół podstawowych, a które zresztq wcale nie należa 
jeszcze do przeszłości, staja obecnie w całej ostrości przed liceami, 
technikami i zasadniczymi szkołami zawodowymi. Na temat najbar­
dziej palqcych kłopotów liceów ogólnokształcących przeprowadziliśmy 
rozmowę w Okręgowym Ośrodku Metodycznym województwa war­
szawskiego. Wzięli w niej udział: dyrektor ośrodka, mgr Eugeniusz 
Mroczkowski, Oraz kierownicy sekcji: języka polskiego — mgr Janina 
Harapińska; języka rosyjskiego - dr Mieczysław Dziekański; mate­
matyki — mgr Jan Dudziak.

Fot. cz, uorsKi

W

■ •< ' . :S

■■
■< .. V ■■H

Wis

SEi!

ś -

■«sś -

..

t'

i?’ ?? '

■ S

Ol 
jjjfc, c/

Z'" -. — ’

'' T .ń-’- '  ...........

O ;a'ńl W

< . <
. .. OaSi % 7?

lliiń
/' *■< j. < > $ i

- , < ■<

" i , t«

■
ii * -

■> 0'0

stkim sprawa konwersacji. Nareszcie 
skończymy z tym beznadziejnym i mało 
w praktyce przydatnym wałkowaniem 
czytanek, a zaczniemy młodzież uczyć 
posługiwania się językiem. Dodatnim no- 
vum jest wprowadzenie przykładowych 
modeli językowych — sprawa dla kon­
wersacji niezmiernie istotna. Nie znaczy 
to jednak, abyśmy nie dostrzegali man­
kamentów. Na przykład zbyt lapidarnie 
sformułowano w programie tematykę 
ćwiczeń w mówieniu, zbyt ogólnie poda­
no dialogi sytuacyjne. Te i inne manka­
menty są jednak do usunięcia Z biegiem 
czasu. W sumie — program raczej do­
bry, ale czy będzie rzeczywiście mógł 
być w pełni realizowany zgodnie z za­
łożeniami — to druga sprawa.

RED.: Właśnie, tu dochodzimy do bardzo 
chyba ważnego zagadnienia: możliwości zre­
alizowania założeń programowych i trudności, 
jakie' już, w tej chwili, rysują się przed nau- 
cielami i władzami oświatowymi.

KOL. DZIEKOŃSKI: Pierwsza tru­
dność, jeśli chodzi o język rosyjski, to 
przygotowanie nauczycieli. Nie mam tu 
na myśli braku przygotowania. Przeciw­
nie, w zasadzie kadrę rusycystów mamy 
bardzo dobrą; blisko 80 proc, po wyż­
szych studiach, a pozostałe 20 proc, to 
absolwenci SN, którzy zresztą w wię­
kszości uzupełniają wykształcenie. Rzecz 
w tym, że koledzy, a co najdziwniejsze 
zwłaszcza ci po wyższych studiach, mają 
wprawdzie dobre przygotowanie teorety­
czne, natomiast zbyt słabą praktyczną 

znajomość języka. Krótko mówiąc — ma­
ją trudności w swobodnym operowaniu 
mową potoczną, co przy nowych kierun­
kach programowych jest brakiem dość 
podstawowym. Mankament numer dwa 
— to brak odpowiednich pomocy nau­
kowych, niezbędnych przy realizacji no­
wego programu, a więc takich jak płyty, 
filmy i aparaty projekcyjne, magnetofo­
ny itp.; nie mówiąc już o laboratoriach 
językowych, których mamy zaledwie 3 
(dalszych 6 projektuje się w najbliższych 

latach). A swoją drogą — skoro już mo­
wa o laboratoriach, trzeba pamiętać, że 
do pracy w nich nauczyciele muszą być 
też odpowiednio przygotowywani. Na ra­
zie, wobec istniejących braków, sprawą 
pierwszoplanową jest masowa produkcja 
„stołów dyspozycyjnych”, które wyposa­
żone byłyby w magnetofon, adapter, ra­
dio i płyty. Koszt takiego stołu wynosi 
około 8 tysięcy złotych. Bez nich jednak 
i wielu innych, nowoczesnych pomocy 
daleko — poza czytanki — nie zaj­
dziemy.

KOL DUDZIUK: W zakresie matema­
tyki trudności leżą przede wszystkim w 
merytorycznym przygotowaniu nauczy­
cieli. Jest bardzo wielu kolegów, nawet 

po wyższych studiach, którzy — jak już 
wspomniałem —- pewnych nowych tema­
tów. w ogóle nie znają, nigdy nie mieli 
z mmi do czynienia. Co zaś do innych, 
nawet kiedyś poznanych, to koledzy zdo­
łali je już zapomnieć. Ucząc przez wiele 
lat pewnego zakresu treści programo­
wych, zupełnie odeszli od innych. Kole­
dzy w terenie bardzo obawiają się no­
wych programów. Skoro zaś same treści 
nastręczają obawy — cóż mówić o meto­
dyce ich nauczania. Tu mogą powstać 
trudności nie do pokonania, zwdaszcza że 
na rynku kompletnie brakuje nowych, 
w wielu przypadkach (np. przy prze­
kształceniach geometrycznych) niezbę­
dnych pomocy naukowych. Jeśli chodzi 
o pomoce, to matematyka jest w ogóle 
bardzo upośledzona. No i sprawa pod­
ręczników. Fakt, że dotychczas nie ma 
podręczników, całkowicie niemal para­
liżuje prace przygotowawcze.

KOL. MROCZKOWSKI: Na to uskar­
żają się wszyscy koledzy. Nowe progra­
my wymagają bardzo intensywnego przy­
gotowania się, szczegółowego zapoznania 
się z materiałem, podręcznikiem, lektu­
rą. Jak można tego dokonać, skoro poza 
programem —• i to nie wszędzie — wła­
ściwie nie dysponuje się jeszcze żadny­
mi niemal materiałami pomocniczymi.

KOL. HARAPIŃSKA: Skoro już mowa 
o podręcznikach i lekturze, to chciała- 
bym wspomnieć, że i polonistom brak 
ten mocno daje się we znaki. Trudności 
lekturowe, powszechnie znane, obecnie 
jeszcze się pogłębią. Jest bowiem szereg 
pozycji, których w ogóle na rynku od 
dawna nie ma, że wspomnę choćby 
„Żołnierza Samochwała” Plauta czy „Pie­
kło” Dantego. Takich pozycji należących 
do lektury obowiązkowej, a nie istnieją­
cych na rynkach księgarskich, jest zna­
cznie więcej.

KOL. MROCZKOWSKI: Trudności w 
ogóle jest mnóstwo. Na plan, pierwszy 
wybija się tu problem wychowania mu­
zycznego i plastycznego. Ich program 
wyklucza możliwość, aby przedmioty te 
mógł prowadzić „niefachowiec”. A skąd 
wziąć owych plastyków i muzyków?

Może jeszcze w Warszawie czy kilku 
innych miastach zdoła się namówić ja­
kichś specjalistów, aby „dorobili” sobie 
pracą w szkole. Ale na prowincji? Nie 
ma chętnych. Jeśliby zaś znalazł się na­
wet jakiś entuzjasta, to w jednym li­
ceum (a przecież w małych miastecz­
kach czy osiedlach nie ma więcej niż 
jedna szkoła średnia) nie otrzyma peł­
nego wymiaru godzin. I co wtedy? Gdzie 
uzupełni etat, gdzie będzie mógł sobie 
„dorobić”? Poza tym trzeba pamiętać, że 
przedstawiciele zawodów artystycznych 
niechętnie odrywają sie od środowisk 
twórczych. Ten próg wydaje mi się nie 
do przejścia.

Dalej — na pewno wystąpią kłopoty 
przy podziale uczniów. Mimo wszystko 
tych, którzy od biedy mogą uczyć się 
muzyki, a przynajmniej śpiewu jest zna­
cznie więcej od posiadających skłonności 
czy choćby najprostsze umiejętności pla­
styczne. Co ma zrobić dyrektor, jeżeli 
gros młodzieży wybierze wychowanie 
muzyczne, a tylko kilkanaścioro plasty­
czne? Jakie w ogóle przy podziale sto­
sować kryteria?

Inna trudność — pracownie zajęć pra­
ktycznych. W związku z ustawicznymi 

zmianami programowymi w tym zakre­
sie dyrektorzy wyposażyli pracownie 
według własnych założeń, opartych na 
doświadczeniach i wymogach programów. 
Obecnie większość wyposażenia będzie 
mało przydatna. Trzeba będzie zacząć 
pracę niemal na nowo, a to potrwa parę 
lat. Wprawdzie nasi dyrektorzy „są am­
bitni, a szkoły średnie tradycyjnie bo- H 
batsze niż podstawowe, ale cudów się g 
nie zrobi, zwłaszcza, że przynależność do S 
terenowych rad narodowych i uzależnię- p 
nie od ich funduszów sprawy nie uła- 9 
twia. No i wreszcie rzecz niemałej wagi g 
— pomoce naukowe. Nowe programy i 9 
nowe metody możliwe są do realizacji g 
jedynie w oparciu o nowe i to w nie- g 
małej ilości pomoce naukowe. Tymcza- g 
sem to, co nam proponuje „Cezas”, jest I 
stanowczo za mało, tak pod względem 
ilości jak i asortymentu. Ta sprawa wy­
maga jakiegoś generalnego rozpatrzenia.

RED.: Kłopotów więc, jak się z tego pobież­
nego przeglądu orientuję, nie brak. Nie brak 
też chyba nowych obowiązków stojących w 
wyniku tego przed ośrodkami metodycznymi. 
Jakie są piany kolegów w zakresie pomocy dla 
nauczycieli?

KOL. MROCZKOWSKI: Przede wszyst­
kim pomoc w merytorycznym przyswo­
jeniu programów. A więc kursy, kursy 
i jeszcze raz kursy — różnego typu, ro­
dzaju i zakresu. Koledzy kierownicy se- B 
kcji rozpracowali bardzo szczegółowe H 
programy, sięgając często do kadry wy- B 
kładowej wyższych uczelni i instytutów, g 
I tak np. nowe zagadnienia z dziedziny g 
geografii przedstawione zostaną kolegom g 
w ciągu kilkudziesięciu wykładów i ćwi- | 
czeń prowadzonych przez naukowców z g 
SGPiS, Politechniki Warszawskiej, PIHM g 
itp. Podobnie, jeśli chodzi o matema- | 
tykę. Dla rusycystów organizuje się kur- g 
sy śródroczne w Domu Kultury Radziec- | 
kiej, kursy wakacyjne prowadzone przez | 
kolegów ze Związku Radzieckiego, a u 
wreszcie 15 osób wyjedzie na kurs dó 
Moskwy. Podobnie szerokie plany przy­
gotowano dla innych „przedmiotowców”.

Drugi kierunek prac to zagadnienia 
metodyki. Chodzi o zer-wanie z pewnymi 
schematami myślowymi, o nowe spojrze­
nie na przedmiot. Pomocy należy udzielić 
również dyrektorom. Sprawa hospitacji 
w szkołach średnich, przy dość daleko 
już posuniętej specjalizacji, nigdy nie by­
ła prosta, a obecnie znacznie się skom­
plikowała. Chcemy więc wskazać dyrek­
torom najistotniejsze zmiany programo- | 
we w poszczególnych dyscyplinach, a | 
także nowe metody hospitacji i oceny g 
pracy nauczycieli.

Duży nacisk kładziemy wreszcie na H 
zaznajomienie kolegów ze szkół średnich g 
z programami i metodami pracy szkół g 
podstawowych. Chodzi nam o likwidację H 
trudności, jakie napotyka młodzież w | 
pierwszym roku nauki, a które obecnie 0 
mogą się pogłębić. Po tej linii idzie też i 
zarządzenie KOS przydzielające do korni- | 
sji egzaminacyjnych liceów nauczycieli g 
szkół podstawowych jako pełnoprawnych | 
członków.

Pracy jest, jak widać, mnóstwo. Poza | 
kursami i konferencjami wakacyjnymi g 
i śródrocznymi przewidujemy zwołanie g 
30—31 sierpnia ogólnych konferencji, na | 
których wstępnie omówi się z kolegami | 
nowe treści w poszczególnych przedmio- I 
tach. Miejmy nadzieję, że już w opar- H 
ciu o podręczniki:

Rozmawiała: K. ROGALSKA 0

A pomoc jest 

niezbędna...

Ostatnie badania przeprowadzone 
przez Centralny Ośrodek Metodycz­
ny w tysiącu szkół podstawowych 

wykazały, jśe z wynikami ich pracy nie 
jest najlepiej. Wykazały także, co nie 
mniej ciekawe, że linia podziału na 
szkoły dobre i złe przebiega dziś zupeł­
nie inaczej niż przed laty. Już nie fakt, 
czy szkoła usytuowana jest na wsi czy 
w mieście decyduje o poziomie i efek­
tach jej pracy. Decydującej roli nie od­
grywają nawet formalne kwalifikacje 
nauczycieli. Mamy w kraju szkoły bar­
dzo złe i szkoły pracujące świetnie, nie­
zależnie od względów terytorialnych czy 
warunków lokalowych.

Wynika z tego wniosek, że decyduje 
twórcza postawa nauczyciela, jego zaan­
gażowanie w nieustannym doskonaleniu 
swego warsztatu pracy. Dodałabym: de­
cyduje również pomoc i inspiracja, ja­
ką nauczyciel otrzymuje z zewnątrz. No­
we programy i podręczniki, zwłaszcza 
klasy VIII, nastręczają sporo trudności 
nie tylko natury warsztatowej. Nauczy­
cielowi, nawet temu z dyplomem SN, 
niezbędna jest często doraźna pomoc me­
rytoryczna z materiału programowego. 
Czy ją zawsze i we właściwym czasie 
otrzymuje?

Jest wiele kanałów doskonalenia na­
uczycieli, pomagają mu i bezpośrednie 
władze oświatowe, i związkowe. Tym ra­
zem interesuje nas pomoc instytucji wy­
łącznie do tego celu powołanych — 
ośrodków metodycznych. Oddajmy głos 
nauczycielom z kilku szkół podstawowych 
Opola.

Mówi kierowniczka szkoły: Mamy
wszystkich specjalistów, ale kadra jest 
w większości młoda. Pomoc zatem nie­
zbędna. Tym bardziej, że program klasy 
VIII jest bardzo trudny. Szczególne trud- 
rióśći haśti-ęCża' program matematyki, fi­
zyki i wychowania obywatelskiego. Ten 
ostatni przedmiot ‘to prawdziwa rozpacz, 
zwłaszcza w kl. VII, gdzie nie ma pod­
ręcznika. Program zaleca wycieczki do 
zakładów pracy, fabryk, instytucji. Prak­
tycznie rzecz nie do wykonania. Na jed­
ną godzinę lekcyjną nie można planować 
wycieczki, żeby coś naprawdę zobaczyć, 
trzeba mieć do dyspozycji przynajmniej 
kilka godzin. Jak często nauczyciele in­
nych przedmiotów zgodzą się zrezygno­
wać ze swych lekcji? I czy im na to po- 
z-woli program? Na pytanie, czy pomoc 
ośrodka jest widoczna i skuteczna, kie­
rowniczka odpowiada twierdząco.

Nauczyciele korzystali z kursów wa­
kacyjnych i śródrocznych, organizowa­
nych bez odrywania się od pracy, biorą 
udział w konferencjach przedmiotowych, 
organizowanych przed każdym okresem, 

pracują w zespołach samokształcenio­
wych, korzystają doraźnie z pomocy in­
struktorów. Wysłuchajmy ich uwag 
i opinii.

Nauczycielka matematyki: Najwięcej 
trudności w’ kl. VIII sprawia mi geome­
tria przestrzenna. Nie wiem, w jaki spo­
sób wyjaśniać, aby uczniowie- zrozumieli. 
Pracę utrudnia mi brak pomocy w ilo­
ści pozwalającej każdemu dziecku dać 
odpowiedni przyrząd czy bryłę do ręki. 
Ale nie to jest najistotniejsze. Dzieciom 
w tym wieku po prostu brak wyobraźni 
przestarzermej i stąd wyniki niewspół­
mierne do wysiłku.

Wymieniając formy otrzymywanej po­
mocy, nauczycielka najwyżej ocenia indy­
widualne konsultacje z instruktorka tego 
przedmiotu. Instruktorka ma w macie­
rzystej szkole wyznaczone godziny przy­
jęć, w czasie których można zawsze uzy­
skać cenne wskazówki, a nieraz przero­
bić naprzód trudniejsze partie mate­
riału.

Nauczycielka fizyki i chemii również 
podkreśla cenne usługi tego „pogoto­
wia”. Ukończyła wprawdzie śródroczny 
kurs z chemii, ale mimo to często korzy­
sta z pomocy instruktora, bowiem w trak­
cie realizowania materiału wyłaniają się 
niespodziewane problemy.

Podręcznik jest trudny, mam więc cza­
sem kłopoty z przeprowadzaniem niektó­
rych doświadczeń. W tym przypadku naj­
lepsza jest pomoc instruktora, zademon­
struje, wyjaśni, nauczy, a nawet wypo­
życzy potrzebne pomoce".

„Materiał klasy VIII jest obszerny 
i wcale niełatwy. Jestem w ciągłej oba­
wie, że nie zdążę go przerobić. Tym bar­
dziej, że przerabiając po. raz drugi trud­
niejsze partie, tracę drogocenny czas. 
Wprawdzie na spotkaniach zespołów sa­
mokształceniowych wspólnie dokonujemy 
rozkładów materiału, ale i to nie chro­
ni od potknięć. Jakoś trudno przewidzieć; 
który materiał uczniowie przyswoją so­
bie szybciej, a na który trzeba zarezer­
wować więcej godzin. Opracowujemy tu 
sobie także różne warianty lekcji, oglą­
damy lekcje pokazowe, omawiamy czaso­
pisma fachowe".

Spotkania zespołów samokształcenio­
wych nie są częste, jedno, dwa w ciągu 
kwartału. Opinie na temat ich pracy są 
podzielone. Wprawdzie w większości od­
wiedzanych szkół wyrażano się o nich 
pozytywnie, ale i nie zabrakło zdań od­
miennych. Jeden z kierowników dość 
sceptycznie odnosi się do idei zespołów. 
Opinię swą uzasadnia tym, że w szko­
le nie widać efektów ich pracy. Że na-

(Dokończenie na str. 8)

Dużo się obecnie pisze o szerzeniu oświaty i kultury w na­
szym kraju. Prawie w każdym numerze „Głosu Nauczycielskie­
go” pojawiają się artykuły dotyczące pracy nauczyciela w tej 
dziedzinie.

Ogniskiem oświaty i kultury jest szkoła, a jej upowszech­
nieniem w środowisku zajmuje się zawodowo, niejako z urzędu, 
nauczyciel. Praktyka jednak wykazuje, ze tylko pewien procent 
wychowawców interesuje się tym zagadnieniem. Co gorsza, są 
i tacy, którzy nawet sami nie starają się dokształcać, sądząc, 
że nabyte wykształcenie wystarczy im do przeprowadzenia co­
dziennych lekcji. Koledzy ci nie interesują się literaturą peda­
gogiczną, nie czytują też naszej prasy.

W propagowaniu kultury doniosłą rolę spełnia bezsprzecznie 
„Głos Nauczycielski”, który dociera do najdalszych zakątków 
Polski. Czytają go chętnie nawet niewychowawcy. A nauczyciele? 
Z danych, opublikowanych w 12 numerze „Głosu", wynika, że 
na 3S0 592 nauczycieli, około 77 000 prenumeruje to pismo. 
A przecież w każdym numerze „Głosu”, o objętości 12 kolumn, 
zamieszczanych jest szereg aktualnych, na wysokim poziomie, 
bardzo cennych dla pracy pedagoga, artykułów, porad 2 zakre­
su pracy i życia nauczyciela. Tymczasem zaledwie 20 proc, na­
uczycieli korzysta z tej lektury.

Ja osobiście od dnia rozpoczęcia pracy nauczycielskiej wstą­
piłem zaraz do „Ogniska” i zaprenumerowałem „Głos”. I do dziś, 
mimo że jestem już na emeryturze, stałe go abonuję i przecho­
wuję skrzętnie wszystkie roczniki.

Będąc przez wiele lat prezesem ogniska, zachęcałem kolegów 
do wstępowania do Związku i prenumerowania „Głosu”. A dziś? 
Są szkoły podstawowe, których nauczyciele w ogóle nie pre­
numerują „Głosu”. Znam szkoły o kilku lub kilkunastu nau­
czycielach, z których nikt „Głosu” nie prenumeruje, tylko kie­
rownictwo szkoły sprowadza jeden egzemplarz (!).

Należałoby wobec tego wpłynąć na poszczególne zarządy og­
nisk, by zajęły się energicznie zwiększeniem prenumeraty „Gło­
su Nauczycielskiego” i korzystaniem z jego artykułów.

■ PAWEŁ MAŚLANKA
Strzelce Wielkie

paw. Brzesko

KTO BY 
EWEN­
TUALNIE 
REFLE­

KTOWAŁ?

est wiele zagadnień, proble­
mów i kwestii spornych, do­
tyczących nawego, zreformo­

wanego liceum ogólnokształcące­
go. Tu i ówdzie w prasie poja­
wi się od czasu do czasu artykuł 
traktujący poważnie o „poważ­
nych" przedmiotach nauczania.

Wiele więc miejsca poświęca 
się przedmiotom matematyczno- 
przyrodniczym i językom. Czy 
słusznie? Oczywiście. Nikt nie 
zaprzecza. Natęży jednak sądzić 
(„Głos Nauczycielski”), iż ogół 
nauczycieli jest poinformowany 
o tym, że lista przedmiotów na­
uczania powiększy się o dwa no­
we przedmioty; wychowanie pla­
styczne i wychowanie muzyczne.

Z racji swego zaangażowania 
chciałbym się tu zająć szczegól­
nie wychowaniem muzycznym. 
Jako że należę do tzw. młodych 
pedagogów, którym entuzjazm 
jeszcze się nie ulotnił, korci 
mnie czasem, aby coś poczytać 
na ten temat. Niecierpliwie prze­
szukuję więc najróżnorodniejsze 
periodyki pedagogiczne i takie, 
od których jedynie zalatuje szko­
łą i wychowaniem, może tam 
coś o wychowaniu muzycznym. 
Ale niestety, cisza, wielka cisza. 
Może jest to tylko cisza przed 
burzą, albo po prostu zagadnie­
nie nie stanowi żadnego proble­
mu i nie warto zaprzątać sobie 
nic specjalnie głowy. Ot, do pa­
ru „michałków” już istniejących 
przybyły dwa nowe.

Wiadomo przecież, że nikogo 
dotychczas nie przerażało istnie­

nie propedeutyki filozofii czy hi­
gieny i nikt z tego powodu nie 
bił na alarm. Zawsze znalazł się 
ktoś tak wspaniałomyślny, kto 
podjął się ich nauczania. Nie są­
dzę jednak, aby z wychowaniem 
muzycznym było podobnie. A 
przedmiot z całą pewnością bę­
dzie i niebawem rady pedago­
giczne i dyrektorzy szkół staną 
przed niebagatelnym faktem, ko­
mu przydzielić wychowanie mu­
zyczne, przedmiot bądź co bądź 
niespecjalnie atrakcyjny, po­
wiedzmy dla fizyka czy rusycy­
sty. Nie chciałbym tu okazać się 
prorokiem, chociażby z tytułu 
zbyt skromnego wieku i do­
świadczenia, ale ośmielę się prze­
widywać, że na konferencjach 
rad pedagogicznych, poprzedzają­
cych rok szkolny 1967/68, rozegra 
się w niejednej szkole taka oto 
scenka.

Wyobraźmy sobie pokój nau­
czycielski w godzinach naj­
prawdopodobniej popołudnio­
wych. Zbierają się pedagodzy 
różnych specjalności, reprezentu­
jący poważne dyscypliny nauko­
we. Dyrektor i dwóch nieżona­
tych przygotowują nawet prace 
doktorskie. Zasiadają. Wszyscy 
podekscytowani: ile to nadli.cz- 
bówek podleci każdemu w tym 
roku.

Podział „ważnych” przedmio­
tów przebiega sprawnie. Każdy 
ma przecież specjalność. Pod ko­
niec jednak dyrektor poważnie 
stwierdza:

— Proszę koleżeństwa, w tym 
roku mamy nowy przedmiot: wy­
chowanie muzyczne. Kto by 
ewentualnie reflektował...?

Wśród zebranych lekkie poru­
szenie, nikt się nie zgłasza. Dy­
rektor bębni palcami po notesie. 
Ktoś nieśmiało zaproponował, 
żeby geograf. Ma mało godzin. 
Geograf drgnął nerwowo.

— Proszę koleżeństwa, czy ja 
jestem najgorszy? — zapytuje. —■ 
A zresztą wychowanie muzyczne 
powinien prowadzić matematyk. 
Ma przede wszystkim dobry głos. 
Pamiętacie, jak w czasie przy­
jęcia w Dniu Kobiet, świetnie 
„ciągnął” drugi głos w piosence 
„Kochać, jak to łatwo powie­
dzieć”. Nawet kobiety go po­
chwaliły. Tylko słowa pomylił i 
zamiast „łatwo”, zaśpiewał „tru­
dno”. ale matematykowi to uj­
dzie. Posępna twarz matematyka 
spoważniała jeszcze bardziej.

— Rozumiecie, koleżeństwo — 
powiada krótko — praca doktor­
ska.

Tak, nikt nie ma wątpliwości. 
Nastrój staje się coraz bardziej 
gorączkowy. Prosi o głos fizyk.

— Ja uważam — stwierdza — 
że wychowanie muzyczne wiąie 
się z językiem polskim. Tekst 
jest przecież ważnym elemen­
tem. w muzyce. Może by tak 
„poloniście”... Kobiecie to pasuje.

Kobiety w takich sytuacjach 
reagują bardzo szybko.

Błyskawicznie więc polonistka 
przeanalizowała edukację nau-. 

czycieła wf (zwanego/ w gronie 
„wuefiakiem”). Stwierdziła, że 
na studiach miał on tańce i za­
jęcia rytmiczne i w ogóle ma 
talent. Na twarzy nieszczęsnego 
„wuefiaka” zarysował się roz­
paczliwy grymas. Nie zdążył jed­
nak nic powiedzieć, ponieważ 
dyrektor, chcąc zakończyć wre­
szcie rozciągający się zbytnio 
punkt obrad, orzekł:

— Kolego, wierzę, że dacie so­
bie radę. Wszystko będzie w po­
rządku.

I zapisał w notesie. Wszyscy 
odetchnęli z ulgą, tylko nauczy­
ciel wf ma zatrute życie na cały 
rok.

A więc jeden problem rozwią­
zany. Ma kto uczyc. Po prostu 
musi. Nieśmiałym wzrokiem po­
zwolę sobie dostrzec jeszcze jed­
ną ewentualność. Weźmy pod u- 
wagę naszych kochanych, nieoce­
nionych nastolatków. Co będzie, 
jeśli nie będą oni sobie życzyć 
słuchania, powiedzmy, przewi­
dzianej programem „Rapsodii 
węgierskiej nr 2” Franciszka Li­
szta? Powiecie, że muszą? O, nie! 
Nastolatki nie muszą, jak zresz­
tą nie musiały dotychczas. Wy­
pada się zastanowić, czy my 
musimy. Z Całą pewnością bę­
dziemy się bali, aby nie posądzo­
no nas o staroświeckość i „zwap­
nienie”. Będziemy tylko nieśmia­
ło proponować, uważając, aby się 
przy okazji nie ośmieszyć przed 
muzykalną, a właściwie całkowi­
cie przesiąkniętą muzyką mło­
dzieżą.

No i co będzie, jeśli nauczy­
ciel, który częściowo skapitulo­
wał, przyniesie do klasy płytę z 
nagraniami „Animals”? Czy 
wszystko w porządku? Niekonie­
cznie. Bo jeśli grupę będą repre­
zentować jednostki wyjątkowo 
wrażliwe, to do zdemolowania 
sprzętu i wybicia wszystkich 
szyb w oknach będzie tylko 
krok, jak zresztą w salach kon­
certowych. Nie tak szkoda, jak 
niewygoda, bo przecież budżety 
szkolne są raczej szczupłe. Ra­
dziłbym przy tym,. aby nauczy­
ciele, uważając bacznie, unieśli 
w takich sytuacjach w porę zdro­
wie i życie.

Coś tu w tym programowym 
wychowaniu muzycznym jest 
„przestarzałe” i „niemodne”. Zna­
lazło się wprawdzie trochę miej­
sca na współczesną piosenkę, 
chodzi tu jednak zapewne o tę 
najlepszą, na jkulturalniejszą i 
najbardziej muzyczną. A co z 
big-beatem? A co z „je-je-je”? 
Może by tak zmienić nazwę 
przedmiotu na — powiedzmy — 
wychowanie big-beatowe? Ręczę 
za wyniki! A nauczycielom ob­
darzonym tym przedmiotem pro­
ponuję fryzury a la beatles. Do 
września jeszcze trochę czasu 
zostało, więc włosy podrosną (u- 
waga: łysi nie mogą uczyć!). No 
i gitara. Obowiązkowo trzeba ku­
pić (można z budżetu szkolnego). 
Młodzież ostatnio nie znosi in­
nych instrumentów. Rarytasem 
będzie gitara elektryczna zniedo- 
magającym wzmacniaczem. Jed­

nakże na gitarze trzeba umieć 
coś niecoś grać. A loięc do na­
uki, panie 1 panowie! W ciągu 
kilku miesięcy można dużo zro­
bić, czego życzę wszystkim śmiał­
kom, którzy podejmą się umuzy­
kalniać już właściwie „umuzy­
kalnioną” młodzież.

A może by tak ktoś pomógł? 
Na radio nie ma chyba co li­
czyć, jakkolwiek świetnie spisu­
je się, jeśli chodzi o umuzykal­
nianie małych dzieci.. Nie mogę 
też powiedzieć, że nie interesuje 
się młodzieżą. Jak najbardziej. 
Ale to nie jest to, o co nam, na­
uczycielom, chodzi. Chociażby 
„Popołudnie z młodością”. Trzy 
godziny dziennie — kupa czasu. 
Audycje przygotowywane dobrze, 
ze smakiem poruszające wszyst­
kie dziedziny życia, utrafiły w 
czuły punkt. Młodzież rozentu­
zjazmowana, chociaż przedsta­
wiciele starszego pokolenia psio­
czą na czym świat stoi, bo 
człowiek po pracy chciałby 
czego poczciwego posłuchać, a 
tu całe popołudnie rządzą na­
stolatki ze swoim hałaśliwym 
wrzeszczącym rytmem. Ja jed­
nak nie psioczę, włączam inną 
radiostację. Niech młodzież ma. 
Tylko czy nie można, by tak w 
tych audycjach podsunąć nasto­
latkom czegoś poważniejszego, z 
odpowiednim komentarzem i 
wprowadzeniem.. Ani by spostrze­
gli zmiany. Oczywiście niedużo i 
stopniowo. Spróbować można.

Pozostają jeszcze koncerty Fil­
harmonii Narodowej, opracowy­

wane wyjątkowo metodycznie i 
precyzyjnie, których poziom ar­
tystyczny jest bardzo wysoki, jak 
na możliwości poszczególnych 
szkół, gdzie brak jest często naj­
skromniejszych warunków do re­
alizacji występów. Analizując o- 
kres działalności pedagogicznej 
Filharmonii Narodowej, nie mo­
żna jednak stwierdzić, że wpły­
nęła ona w sposób zasadniczy na 
umuzykalnienie młodzieży, na 
wyrobienie u niej sm.aku arty­
stycznego i umiejętności rozu­
mienia muzyki poważnej. Wpływ 
wątpliwej wartości szlagierów i 
tzw. modnych tańców jest jed­
nak przemożny.

Wobec powyższego wyrażam 
obawy, czy szkoła średnia w ob­
liczu reformy okaże się tak 
wszechmocna, że upora się z 
wychowaniem muzycznym. Nie 
oznacza to wcale, że nie należy 
się tym przejmować. Przeciwnie. 
Nowym przedmiotom (wychowa­
nie muzyczne, wychowanie pla­
styczne) należy poświęcić naj­
więcej uwagi i wszelkie posunię­
cia. w tym kierunku powinny 
być dokładnie przemyślane, bo 
samo wprowadzenie tych przed­
miotów do nauczania i opraco­
wanie prograrn.ów jeszcze nic nie 
znaczy. Chodzi o to, aby przed­
mioty te nie były czymś w ro­
dzaju morowego powietrza albo 
innej plagi, jaka nawiedziła 
szkolnictwo średnie. A może nie 
będzie tak źle? Zobaczymy...

BOLESŁAW WILK
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MARIA RYBARCZYK

Zawsze, ilekroć przysłuchuję się dyskujom na te­
mat szkoły i wychowania, kiedy padają wielkie sło­
wa o reformie, systemie kształcenia kadr, nowo­

czesnych metodach nauczania, kiedy wreszcie buduje 
się zgrabne słowa o autorytecie nauczyciela — doznaję 
sprzecznych uczuć. Widzę wtedy jednoklasówkę — ma­
ły, skromny budyneczek z oknami na wiejską drogę, 
okolony siatką lub sztachetami. W izbie szkolnej, która 
spełnia rolę kancelarii, sali prób, biblioteki, magazynu 
pomocy naukowych i wszelkiego sprzętu, jaki kiedykol­
wiek znalazł się w spisie inwentarza, czarna i cuch­
nąca pyłochłonem podłoga z grubych desek. W tej 
klasie spełniają się marzenia: dzieci, które przychodzą 
tu żądne wszystkiego, co pozostaje jeszcze poza zasię­
giem ich dziecinnej wyobraźni; nauczyciela, który w 
tej . małej salce dokonać ma cudu przeobrażenia nie­
poradnych maluchów w istoty myślące.

W tych szkółkach, pozbawionych często najniezbęd­
niejszych urządzeń sanitarno-higienicznych, ubogich w 
pomoce naukowe (przynajmniej te nowoczesne), szkół­
kach zagubionych po małych wsiach i jakby zapomnia­
nych — nauczyciele borykają się z wyjątkowo poważ­
nymi trudnościami. I nie tylko natury dydaktyczno- 
wychowawczej.

Bo dzieci i lekcje, to zaledwie jedna strona medalu, 
ta jaśniejsza. Druga — to środowisko. Cała wiejska 
społeczność, wśród której nauczyciel, reprezentujący in­
teresy władz oświatowych, zdaje się być sam. W każ­
dym razie jest najczęściej w tym środowisku jedynym 
inteligentem, człowiekiem „uczonym”, który intelek­
tualnie przewyższa środowisko. A to ładunek wielce 
niebezpieczny. Może bowiem w równym stopniu pomóc, 
co zaszkodzić we współżyciu z ludźmi. Zawiera przecież 
w sobie wiele z tego, co odróżnia go od reszty mie­
szkańców wsi. O tej różnicy ludziska pamiętają. Trzeba 
więc być nie lada dyplomatą, aby współżycie układało 
sie bez zakłóceń.

Dyskusje, jakie toczą się o szkole w związku z re­
formą, przesłoniły nam trochę wszystkie inne sprawy. 
Zwykliśmy — jakże często niestety — mówić o refor­
mie w kategoriach pojęć luksusowo urządzonych szkół 
wielkomiejskich, nowych Tysiąclatek, szkół wiodących 
i eksperymentalnych. Zbyt mało uwagi poświęcamy 
tym, którzy mają realizować nowy program sami, w od­
daleniu od świata wypełnionego dysputami intelektuali­
stów. Tam kłopoty są inne niż wszędzie, groźniejsze 
i brutalniejsze konflikty.

Oto jedna. z wielu takich szkół, jednoklasówka we 
wsi Spytkówki, powiat Kościan. Wioska oddalona od sto­
licy powiatu zaledwie o 7 km, zachowała wszystkie ce­
chy głuchej, zamkniętej w sobie, nieufnej do nowości. 
Tutaj nie docierają powszechnie dostępne środki loko­
mocji, do najbliższego przystanku PKS trzeba iść kilka 
kilometrów pieszo. Szkoła i sklep GS stanowią tu jedy­
ne miejsca „publiczne”; szkoła, mieszczącą się w oka­
załym budynku z czerwonej cegły jest miejscem ze­
brań, narad i wszelkich zgromadzeń.

Reszta — to prywatne domy mieszkańców wsi, a pry­
watna własność jest tu ceniona. Nikomu więc nie 
przyjdzie do głowy urządzić zebranie w jednym z tych 
54 zabudowań. Od tego jest szkoła.

Mieszkańcy tej wsi w połowie tylko zajmują się 
uprawą roli, pozostali jeżdżą „za Chlebem” do pobli­
skiego Kościana lub dalej. Sam sołtys pracuje w Pozna­
niu.

Takimi zastała Spytkówki w 1965 roku młoda, ener­
giczna nauczycielka. Nie były to jej pierwsze kroki 
w zawodzie. Przyszła do tej wsi z pokaźnym bagażem 
doświadczenia wiejskiej nauczycielki i wcale dobrą opi­

nią władz zwierzchnich. Poza nazwą wsi nic właściwie 
nie zmieniło się w jej życiu. Z Czampina, gdzie praco­
wała z powodzeniem lat przeszło osiem, do Spytkówek 
droga wiodła przez stolicę powiatu.

Mieszkańcy Spytkówek przyjęli ją życzliwie, aczkol­
wiek chłodno. Nie było uroczystości powitalnych, obe­
szło się bez kurtuazyjnych wizyt miejscowego „high 
life’u” i poza ciekawską dzieciarnią- nikt w zasadzie 
nie manifestował uczuć wobec „nowej pani”.

Dziś, zaledwie po 3 latach wspólnego pożycia z gro­
madą, pisze do redakcji rozpaczliwy list z prośbą o po­
moc. Rozgoryczona, bezradna wobec przejawów bez­
czelności — zwątpiła w słuszność swojego postępowa­
nia. Powodów ku temu znalazło się sporo.

Najpierw poszło o kino. Jak Spytkówki Spytkówkami 
zawsze filmy wyświetlano w izbie szkolnej. Raz w mie­
siącu, lub częściej, przyjeżdżało, do wsi kino, objazdowe; 
ludzie zbierali się w szkole i mieli 4 godziny nieco­
dziennej strawy. „Nowa” nauczycielka również uczęsz­
czała do „kina”, bardziej jednak w charakterze straża­
ka i stróża społecznego mienia niż widza. Po każdej 
takiej wizycie zawijała rękawy, by przywrócić zabru­
dzonej, pełnej machorkowego dymu, izbie wygląd klasy. 
Wietrzyła, odkurzała, naprawiała uszkodzone przed­
mioty.

Aż w końcu powiedziała: „Nie-’., Przepisy bph wy­
raźnie zabraniają wyświetlania filmów w izbie szkol­
nej. Zażądała więc zezwolenia z Inspektoratu Oświaty. 
Oburzenie było powszechne. Postawę nauczycielki osą­
dzono jako antyspołeczną i wysoce krzywdzącą miejsco­
we społeczeństwo, które, ona pozbawiła godziwej roz­
rywki. Nie pomogły tłumaczenia o prawnej odpowie­
dzialności nauczycielki za cały majątek szkoły, nikt nie 
chciał zrozumieć, że w razie wypadku to właśnie nau­
czycielka zostanie obciążona odpowiedzialnością.

Po długich pertraktacjach, w których udział wziął 
również inspektorat, nauczycielka uległa. Jak mówili 
zwycięzcy — interes społeczny zwyciężył, sprawiedli­
wości stało się zadość. Rzecz jasna, kosztem nauczy­
cielki. Ona jedna w czasie filmowych seansów przeżywa 
uczucie lęku i nikt nie może (czy nie chce) jej pomóc. 
Bo przeszkodzić — tak. Wiosną ubiegłego roku wioskę 
obiegła plotka, że nauczycielka zostanie przeniesiona. 
Za ka^P-,'.o?‘”'

Bieżący rok szkolny okazał się bujniejszy w przykre 
niespodzianki. Unjednej' z uczennic’nauczycielka - wykry­
ła świerzb. Dziecko zostało zwolnione z lekcji, nauczy- 

. cielka wysłała meldunek do Inspektoratu i Sanepidu. 
Już następnego dnia przebadano wszystkie dzieci. Po­
dejrzenia nauczycielki okazały się słuszne, uczennica 
otrzymała zwolnienie z zajęć na dwa tygodnie.

I tu się zaczęło. Zamiast .podziękowania rodziców 
chorego dziecka, ojciec, ob. K., obrzucił nauczycielkę 
stekiem najordynarniejszych wyrazów. W dodatku — 
w miejscu publicznym.

„...Nie używałem żadnych wyzwisk wobec nauczy­
cielki — oświadczył potem w Inspektoracie Oświaty. — 
Na przystanku autobusowym podszedłem do męża nau­
czycielki i powiedziałem mu „dzień dobry”, on uśmiech­
nął sie do mnie, na co mu odpowiedziałem: nie uśmie­
chaj się ty draniu fałszywy. Ty latałeś do przychodni 
rejonowej i dopytywałeś sie, czy mam kartę zdrowia, 
patrż, draniu, żebyś ty.. nie- zdechł, bo cię tylko spodnie 
prowadzą”.

I to samo zajście w oczach świadka; „...Na przystan­
ku PKS ob. K. przystąpił do męża nauczycielki, obrzu­
cając go różnymi wyrazami. Nazwał nauczycielkę „su­
ką”, która chce być mądrzejsza od lekarza...”.

Epilog tej przykrej historii rozeg’ra się, rzecz jasna, 
w sądzie, gdzie skierował sprawę Wydział Oświaty. W 
przeddzień zaś mojego przyjazdu do Spytkówek, Kole­
gium Orzekające Prezydium PRN — na wniosek Ko­
mendy Powiatowej MO — ukarało ob. K. grzywną 
pieniężną. Również za obrażliwe wyzwiska wobec nau­
czycielki.

Jeśli w warunkach tak agresywnych napadów na 
szkołę i nauczycielkę — cieszy się ona wciąż autoryte­
tem władz zwierzchnich i społeczeństwa, to zawdzięcza 
to niespożytej wprost energii. Mimo ciągłych konflik­
tów, osiąga dobre wyniki nauczania, współpracuje 
z młodzieżą pozaszkolną. Jest łubiana przez dzieci, sza­
nowana przez większość rodziców. Niepokojące jest 
jednak to, że nawet ta większość, żyjąca z nauczyciel­
ką w przyjaźni, nie staje po jej stronie wówczas, gdy 
pierwszy lepszy drań zagraża jej bezpieczeństwu. Ci 
ludzie czekaja na decyzje władz powiatowych. Tutaj 
zwykło się mieć respekt dla silniejszego, niekoniecznie 
duchem. Jeśli nauczycielka zostanie sama, jeśli nie 
poprze jej ktoś z zewnątrz — nie wygra z tymi ludź­
mi żadnej sprawy. I będzie zmuszona korzystać z po­
mocy sądu.

A przecież wraz z mężem zrobiła dla tej wsi wiele. 
Za ich pobytu Spytkówki wzbogaciły się o bitą drogę. 
Szkoła lśni czystością, w klasie, która — jako jedyne 
pomieszczenie — spełnia funkcję składu pomocy nau­
kowych, świetlicy, jest tak przytulnie i ładnie, że przy­
chodzenie tutaj kojarzyć się musi tylko z przyjemno­
ścią. Telewizor, radio, adapter, płytoteka, rzutnik, kom­
plety do prac ręcznych, wyprawki do nauczania ma­
tematyki w klasach I—II — to zaledwie niektóre z licz­
nych tutaj pomocy naukowych, dar GS „Samopomoc 
Chłopska” Kościan, komitetu opiekuńczego, z którym 
nauczycielka od początku utrzymuje więzy serdecznej 
przyjaźni.

Jest w tej sżkole teatrzyk kukiełkowy. Przedstawie­
nia urządza się często, teksty okolicznościowe nauczy­
cielka pisze sama. Musi jednak pamiętać, że cenzura 
środowiska jest wyjątkowo sroga. Bo - wystarczyło,, że 
na jednym z zebrań spółdzielców kukiełki upomniały 
się o lepsze wyposażenie miejscowego sklepu w przy- 
bory szkolne i trochę pośmiały się z pustych półek skle­
powych — aby nauczycielka ściągnęła na siebie gniew 
ekspedientki. Jedna ze skarg, których nie oszczędzono 
nauczycielce „za demoralizowanie dzieci i nastawianie 
ich przeciwko starszym” — wpłynęła do Wydziału 
Oświaty. Energiczna sprzedawczyni zażądała tam, by 
władze zwierzchnie „przykładowo ukarały nauczycielkę 
za wystawianie i oczernianie”. Proszę też spowodować 

„•— czytamy dalej — by więcej sie to nie powtórzyło”.
Oczywiście sprzedawczyni nie miała racji. Ale atmo­

sfera, w której każdy, kto uważa to za stosowne, może 
napadać na nauczycielkę, obrzucać ją wyzwiskami, ubli­
żać i lekceważyć — ta atmosfera pozostała nadal. Mi­
mo iż progi szkoły otwarte są dla wszystkich, mimo 
dużego zaangażowania nauczycielki i jej męża w pra­
cy środowiskowej. Mimo iż w zasadzie stworzono tu 
dogodne warunki porozumienia między wsią a szkołą. 
W tych warunkach każdy przejaw chamstwa powinien 
być potępiony. Dlaczego tak nie jest? Jest w tej wsi 
komórka partyjna. W kręgu jej zainteresowań nie zna­
lazła się jak dotychczas szkoła, na którą ludzie nie­
odpowiedzialni rzucają oszczerstwa, a cierpliwość ludz­
ka ma przecież swoje granice.

uczyciele nie przychodzą do niego z pro­
pozycjami wprowadzenia jakiegoś novum 
do szkoły, że nie nauczyli się krytyczne­
go spojrzenia na własną pracę, że w ni­
czym nie uległa zmianie ich dotychcza­
sowa postawa. Trzeba jednakże wziąć 
pod uwagę, że zespoły są to twory sto­
sunkowo młode, w większości przypad­
ków koncentrujące się na poznawaniu 
treści nowych programów nauczania, 
interpretacji haseł programowych i me­
rytorycznych oraz uzupełnianiu wiedzy 
rzeczowej. Dopiero po przebyciu tego 
pierwszego progu zespoły mogą wypły- 
.nąć na szersze wody.

Samo miasto Opole, którego szkoły 
odwiedzam, pod względem rozmieszcze­
nia kadr specjalistów wydaje się być 
w stosunku do województwa bardzo 
uprzywilejowane. W swoich wędrówkach 
po szkołach trafiłam tylko na jedną, 
gdzie brak specjalisty-geografa i na 
jedną bez specjalisty wychowania mu­
zycznego. Mimo tak dobrej sytuacji, na­
uczyciele w większości korzystają z po­
mocy ośrodka metodycznego. Korzystają 
tym chętniej, że jest to pomoc skutecz­
na, udzielana przez dobrych fachowców.

Gdyby na tym artykuł zakończyć, miał­
by on bardzo optymistyczną wymowę, nie 
byłby jednak prawdziwy. Bo obok Opo­
la, stolicy tego regionu, jest jeszcze wo­
jewództwo, a tu sytuacja nie wygląda 
tak różowo. Na początek kilka liczb.

Na 993 szkoły podstawowe wojewódz- ' 
twa, 858, czyli 86 proc., to szkoły na wsi. 
Z tej liczby 70 proc, stanowią ośmiolat- 
ki. Jak wiadomo, najwięcej kłopotów 

'awiają szkoły o 4 i 5 nauczycielach,

A POMOC 

JEST
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a tych Opolskie ma 18 proc. Na 5557 
nauczycieli szkół podstawowych ośmio­
klasowych, dodaktowymi kwalifikacjami 
legitymuje się 55,7 proc. Brakuje 40 proc, 
nauczycieli języka polskiego, 46 proc. — 
matematyki, 55 proc. — zajęć technicz­
nych. Zaledwie 11,5 proc, szkół ma obsa­
dzone cztery podstawowe specjalności, 
17,5 proc, ma 3 specjalistów, 27 proc. — 
dwóch, 28,5 proc. — jednego i 15,5 proc, 
szkół nie posiada żadnego specjalisty. 
Sytuacja wprawdzie ulegnie wkrótce 
pewnej zmianie na lepsze, bowiem 17 
proc, ogółu nauczycieli dokształca się, 
nie zmienia to jednak faktu, że w obec­
nym roku szkolnym, bynajmniej niełat­
wym ze względu na wprowadzenie klasy 
VIII Opolskie zmuszone było zatrudnić 
w zawodzie nauczycielskim 160 osób bez 
wykształcenia pedagogicznego.

Wystarczy liczb. Zajrzyjmy do szkoły.

Szkoła o 4 nauczycielach.- Jeden specjali­
sta języka polskiego uczy historii i wy­
chowania obywatelskiego. Rozmawiam 
z nauczycielką przedmiotów ścisłych. Kil­
ka lat stażu. Z matematyki ukończony 
comowski kurs wakacyjny. Uczy także 
fizyki i chemii. Niechętnie mówi o trud­
nościach. „Brak pomocy naukowych do 
chemii utrudnia demonstrowanie do­
świadczeń".

Podejrzewam, że i brak wiedzy mery­
torycznej, ale nauczycielka woli ukryć 
swoje braki. Nie powie, jak jej koleżan­
ka z Opola, specjalistka w przedmiocie: 
ta partia materiału stwarza mi trudno­
ści, tego nie umiem, z tym zwracam się 
do\ instruktora. Ale nietrudno sobie wy­
obrazić przez jaki gąszcz nieznanych so­
bie problemów musi się przedzierać. Jak 
bardzo potrzebna jest jej pomoc. Instruk­
tor z rzadka zagląda do szkoły. Był 
wprawdzie zespół samokształceniowy, ale 
umarł śmiercią naturalną. Zabrakło 
„mocnego", kto by go podparł. Fakty ta­
kiej naturalnej śmierci zespołów nie na­
leżą do rzadkości. Wprawdzie na tere­
nie województwa zarejestrowanych jest 
458 zespołów z liczbą 2725 uczestników 
(45 proc, ogółu nauczycieli szkół podsta­
wowych), ale nikt nie jest w stanie 
stwierdzić, ile z- nich pracuje naprawdę, 
a ile istnieje tylko na papierze.

Praca powiatowych ośrodków meto­
dycznych w wielu przypadkach budzi za­
strzeżenia. Nie zawsze można znaleźć 
do pracy w ośrodku odpowiednich kan­
dydatów. Tymczasem nauczyciel oczeku­
je pomocy nie tylko w zakresie metody­
ki. Przede wszystkim odczuwa potrzebę 
zaspokojenia wiedzy merytorycznej. 
Pragnie uzupełnić braki wynikłe wsku­

tek zmian programu. Ale w jaki sposób 
skutecznie pomóc nauczycielowi, uczące­
mu kilku przedmiotów, jak doprowadzić 
do tego, by stał się specjalistą dwóch, 
trzech, a nawet czterech dziedzin wie­
dzy? Jak uaktywnić pracę powiatowych 
ośrodków metodycznych?

Omówieniu tych i wielu innych proble­
mów związanych z pracą nad doskonale­
niem nauczycieli poświęcona była trzy­
dniowa konferencja COM, z udziałem 
dyrektorów okręgowych ośrodków me­
todycznych w Opolu. W wyniku narady 
wytyczono sobie dalsze kierunki działa­
nia. Główny nacisk położony zostanie na 
prace kierowników ognisk i ośrodków 
powiatowych. Większą opieką otoczy się 
także zespoły samokształceniowe. Do­
świadczenia bowiem dobrze pracujących 
zespołów pozwalają wyciągnąć wniosek, 
że jest to, mimo wszystko, skuteczna for­
ma pracy samokształceniowej. Ale wy­
maga inspiracji ośrodków. Niezbędne też 
jest nawiązanie współpracy z nadzorem 
pedagogicznym. Inspektorzy są bowiem 
najlepiej zorientowani, gdzie i jaka for­
ma pomocy jest najbardziej potrzebna.

Już wkrótce, bo za niespełna trzy mie­
siące, kończy się trudny dla szkół pod­
stawowych rok. Był on rokiem próby, 
potknięć i niełatwych zwycięstw. Na­
stępne lata będą już łatwiejsze. Ale nie 
będą łatwe. Bo rosną wymagania sta-, 
wiane szkole i rosną wymagania, jakie 
stawia sobie sam nauczyciel. Nie ze 
wszystkim potrafi sobie poradzić sam. 
Będzie potrzebował pomocy. Byłoby do­
brze, aby i formy tej pomocy doskona­
liły się, aby nie tylko wzrastała ich 
ilość, lecz także i jakość.

DANUTA BUKAŁOWA
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Szkoła polska na Warmii i Mazurach 
ma długie i bohaterskie dzieje. W wal­
ce o polskość tych ziem odegrała nie­

poślednią rolę, bowiem język polski był 
jednym z najważniejszych elementów 
świadomości narodowej i łącznikiem z 
utraconą ojczyzną.
, W swojej Polityce wyniszczenia polsko­
ści Niemcy nie przebierali w środkach. 
Wszystko było dobre, co w krótkim cza­
sie wzmacniało element niemiecki. Z mo­
wą polską na tych terenach walczyło nie­
mieckie nauczycielstwo, kler, urzędy. 
Bund Deutscher Osten i policja wraz z 
Gestapo.

Proces germanizacji wzmógł się szcze­
gólnie w drugiej połowie XIX wieku. 
W roku 1873 władze pruskie zabroniły 
używania języka polskiego w szkołach, 
a od roku 1888 nie wolno było nauczać 
także religii w tym języku. Dopiero 
31 grudnia 1918 r. pruski minister oświa­
ty. wydał zarządzenie zezwalające ludno­
ści polskiej niektórych okręgów na korzy­
stanie z nauki religii w języku polskim 
oraz nauki języka polskiego w zakresie 
czytania i pisania. Zarządzenie to doty­
czyło tylko dzieci katolickich. Nie odno­
siło się do protestanckich Mazurów, któ­
rzy stanowili większość. Poza tym władze 
pruskie uważały narzecze mazurskie za 
odrębny (nie mający nic wspólnego z pol­
skim) język. Ten niewybredny chwyt 
miał przyczynić się do szybszego zakoń­
czenia germanizacji tych ziem.

Ożywienie ruchu polskiego na Warmii 
i Mazurach nastąpiło dopiero po 1918 r. 
Pozostawieni, na mocy traktatu wersal­
skiego w granicach republiki weimarskiej, 
Polacy zaczęli się upominać o swoje pra­
wa, m.in. domagali się szkoły polskiej. 
11 listopada 1921 r. założono Polskie To­
warzystwo Szkolne na Warmii. W dwa 
lata później (10.VI.1923 r.) powstał Zwią­
zek Polskich Towarzystw Szkolnych, któ­
ry kierował życiem i rozwojem polskich 
szkół w Prusach Wschodnich.

W pierwszych latach po wojnie władze 
pruskie zmuszone były wydać kilkanaście 
zezwoleń na otwarcie szkół polskich. Szko­
ły te mogły rozwijać się tylko dzięki zde­
cydowanej i patriotycznej postawie rodzi­
ców. Bez ich poparcia moralnego i mate­
rialnego szkołą polska na tych terenach 
nie mogłaby istnieć.

Rodzice, którzy posyłali swoje dzieci do 
polskiej szkoły byli przedmiotem ciągłych 
szykan i prześladowań. Zwalniano ich z 
pracy w niemieckich fabrykach i war­
sztatach rzemieślniczych. Po ukończeniu 
szkoły polskiej dziecko nie mogło konty­
nuować nauki w szkole niemieckiej'ani 
być przyjęte na praktykę w handlu czy 
rzemiośle.

'i'3
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JERZEGO LANCA
Nauczycieli polskich zwalniano pod po­

zorem nieznajomości języka niemieckiego 
i odbierano im prawo nauczania i poby­
tu na Warmii i Mazurach.

Związek Polskich Towarzystw Szkol­
nych borykał się z trudnościami finan­
sowymi i lokalowymi. Dlatego początko­
wo organizował tylko kursy języka pol­
skiego dla dzieci polskich uczęszczających 
do szkół niemieckich.

Dzięki staraniom posła na sejm pruski 
w Berlinie, Jana Baczewskiego, rząd pru­
ski 31 grudnia 1928 r. wydał zezwolenie 
na zakładanie w Prusach Wschodnich 
prywatnych szkół polskich; Niemieccy na­
cjonaliści bojkotowali je na każdym kro­
ku. Zastraszali miejscową ludność, a orga­

nizatorów szkolnictwa terroryzowali. Zda­
rzały się nawet wypadki bestialskich mor­
derstw.

Wierni synowie ludu mazurskiego nie 
przelękli się terroru, a walka o szkołę 
polską stała się jednym z elementów wal­
ki o wyzwolenie społeczne i narodowe.

Ze szkołą polski na Mazurach wiążą 
się nierozerwalnie tragiczne dzieje Jerze­
go Lanca, którego wysoko cenił i bronił 
przed niemieckimi bojownikami wybitny 
poeta ludowy, Michał Kajka, członek Pol­
skich Towarzystw Szkolnych.

Jerzy Lanc, nauczyciel i działacz oświa­
towy,. towarzysz naukowej podróży prof. 
Nitscha, urodził się w Kostkowicach na 
Śląsku Cieszyńskim w 1901 r Po ukoń­
czeniu seminarium nauczycielskiego pra­
cował początkowo jako nauczyciel w Ru­
dzie. Potem był kierownikiem szkoły w 
Szklarce, pow. Odolanów.

Prowadził ożywioną działalność kultu­
ralno-oświatową. Praca w Szklarce była 
bardzo trudna, ponieważ germanizacja 
świeciła tu od dawna swoje triumfy. Ale 
młody nauczyciel nie uląkł się szykan 
ani terroru. Silna wola i gorącą chęć słu­
żenia Polsce przezwyciężyła wszystko. 
Szkoła w Szklarce wypełniła się po brzegi. 
Lanc założył amatorski Zespół Artystycz­
ny, Kółko Rolnicze, Klub Sportowy, Od­
dział Przysposobienia Wojskowego. Miej­
scowa ludność chlubiła sie swoim nauczy- 
celem i wdzięczna mu była za to, że po­
mógł jej odzyskać utracone prawo do pol­
skości.

W 1931 r. zaproponowano Lancowi zor­
ganizowanie szkoły polskiej w Piasutnie, 
pow. Szczytno, na Mazurach. Niemieckie 
bojówki powitały go bryłami lodu.

„Młody trzydziestodwuletni Lanc, wy­
sportowany, buchający energią i wesoło­
ścią człowiek, nie stropił się tym przywi­
taniem. Znał już tę muzykę niemiecką”.*)

1) M. Wańkowicz: Na tropach Smętka. War- 
szawa 1958, s. 250.

2) S. Sulima: Ziemia odnalezionych przezna­
czeń. Poznań 1947, s. 235.

3) Tamże, s. 236.
4) A. Wakat: Sto lat walki o szkołę polską 

na Mazurach i Warmii. Warszawa 1955, s. 10.

Pomimo szykan i gróźb nie przerwał 
pracy. Rodowita Mazurka, Lumowa, wy­
najęła mu pomieszczenie na szkołę, za co 
spotkało ją wiele przykrości ze strony 
niemieckich urzędników. Kominiarz nie 
chciał wyczyścić sadzy, handlarz odmówił 
kupna świni. „W taki to precyzyjny spo­
sób działałś wschodniopruska maszyna 
agitacyjna: kominiarze, urzędnicy i han­
dlarze świńskich ogonów, wszyscy kultur- 
tragerzy, pomocnicy niemieckiego parcia 
na Wschód”.1 2)

Początkowo Lanc prowadził normalne 
zajęcia szkolne i miał dostateczną liczbę 
dzieci. Wzmożony ucisk gospodarczy (od­
mawianie kredytów, zwalnianie z pracy, 
nakładanie różnych opłat i terror poli­
cyjny) zmuszał rodziców do zabierania 
dzieci z polskiej szkoły. Przyczyniali się 
do tego także niemieccy nauczyciele, któ­

rzy najczęściej byli jednocześnie pastora-- 
mi i bardzo często wypaczali .świadomość 
narodową protestanckich polskich Mazu­
rów.

W listach do żony pisał Lanc, że po 
spełnieniu swoich obowiązków wróci za­
raz do domu. Nikle jednak były te na­
dzieje. Na każdym kroku śledzono go, 
„fryzjer obiecywał poderżnąć mu gardło", 
obrzucano go obelgami, ciągano po są­
dach. w nocy ostrzeliwano budynek szkol­
ny. Intryganci i renegaci pisali na niego 
różne donosy (...)”.3 4)

Osamotnionemu Lancowi przyszedł z 
pomocą Michał Kajka. Mimo podeszłego 
wieku, kilka róży przyjeżdżał do Piasut- 
na i wspierał Lanca dobrymi radami, pod­
nosił na duchu.

28 lutego 1932 r. Jerzy Lanc został pod­
stępnie otruty, a wzburzony tłum Niem­
ców stał przed szkołą domagając. się wy- 
trucia wszystkich Polaków. Jedyna w tym 
okresie polska szkoła na Mazurach upa­
dła.

Zwłoki bohaterskiego nauczyciela prze­
wieziono na Slćjsk. Mieszkańcy Piasut.na 
włożyli mu do trumny. stary wysłużony 
mazurski kancjonał, Pogrzeb Lanca stał 
się wielką polską manifestacją przeciwko 
władzom niemieckim i odbił się głośnym 
echem w ówczesnej prasie. Oto co mówił 
o nim A. Wakar:

„I podczas, gdy plączące dzieci sypały 
mu mogiłę — nie przy pomocy łopat, lecz 
gołymi rękami — mówili mu nad grobem 
ostatnie słowa inteligenci i prości ludzie, 
mówili mu z galicyjska, z królewiecka 
i z poznańska, mówili mu wszystkimi mo­
wami Polski, jakby te wszystkie, te róż­
ne słowa wejść ch.ciały do trumny, uło­
żyć się najwięcej, przeniknąć zimne cia­
ło ciepłem za te trzysta sześćdziesiąt i 
siedem samotnych dni I na końcu żeena- 
no go przemówieniem w gwarze śląs­
kiej”/*)

Za- polskie szkolnictwo na Mazurach 
wielu nauczycieli oddało swoje życie. Nie­
mała jest ich zasługa w tym, że Mazurzy 
nie ulegli wynarodowieniu, że słowo pol­
skie — symbol polskości i łącznik, z utra­
coną ojczyzną — przetrwało nawet czasy 
hitlerowskiego terroru.

Życie Jerzego Lanca jest wymownym 
przykładem trwałych związków polskiego 
dnia dzisiejszego z dniem wczorajszym na 
Mazurach.

JERZY OLEKSlNSKI

FANFARY DLA BLUFFU

„...Najbardziej bezowocny dialog na 
wysokim szczeblu przeprowadzony na 
ziemi francuskiej od czasu gdy Vercin- 
getorix prosił Juliusza Cezara o dogod­
niejsze warunki kapitulacji”. Ten ironicz­
ny w tonie komentarz wyszedł spod pió­
ra kierownika działu zagranicznego „Wa­
shington Evening Star”, który tak wła­
śnie ocenił paryskie rozmowy amerykań­
skiego wiceprezydenta Humphreya. Paryż 
był przedostatnim i z pewnością naj­
mniej’ przyjemnym etapem . podróży-mi- 
sji, którą wziął na siebie zastępca John­
sona w Europie. Waszyngton podjął tę 
misję, by zapewnić 8 stolic europejskich, 
iż niezależnie od zaangażowania się w 
wojnę wietnamską i rozszerzenia działań 
na Półwyspie Indochińskim, USA nie za­
pomniały o sprawach Europy. Humphrey 
miał dni pracowite, ale wszystko wska­
zuje, że raczej niezbyt owocne. Oczywi­
ście nie tak aż bezowocne jak w Paryżu 
były jego wizyty i rozmowy z innymi in­
terlokutorami. W sumie jednak — ton 
komentarzy prasy amerykańskiej w toku 
podróży wiceprezydenta USA był bardzo 
minoro-wy. Tym większe zdziwienie bu­
dzić muszą surmy i fanfary, które powi­
tały Humphreya przed Białym Domem 
i pełna peanów na jego cześć, podkre­
ślająca niebywały rzekomo sukces poli­
tyczny misji, mowa wygłoszona z tej 
okazji przez Johnsona.

Że te triumfalne surmy są bluffem i że 
bluffował Johnson w ocenie podróży swe­
go zastępcy — to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Dziwiono się temu bluffowi, 
dopóki jego przyczyn nie ujawniła sama 
prasa amerykańska. Po prostu Johnson 
chce podbudowywać pozycje przed tym, 
gdy przyjdzie mu i powolnemu jego po­
leceniom zastępcy stanąć w szranki wy­
borcze. Wszelki chwyt propagandowy jest 
dobry, by przesłonić niepowodzenia ame­
rykańskiej polityki zagranicznej i jej izo­
lację spowodowaną wojną w Wietnamie. 
Efekty optyczno-trickowe mają zdeza­
wuować oceny własnych amerykańskich 
komentatorów prasowych i doniesienia 
własnych amerykańskich koresponden­
tów z trasy podróży, towarzyszących wi­
ceprezydentowi. Na Koloseum i na ko­
pule Bazyliki św. Piotra w Rzymie w 
czasie przejazdu Humphreya ulicami 
miasta pojawiły się flagi Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego Wietnamu Południo­
wego. W Londynie podczas dyskusji z 
posłami do Izby Gmin prymitywne za­
rzuty amerykańskiego wiceprezydenta
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przeciwko występującym z krytyką ame­
rykańskiej polityki wojny w Wietna­
mie wywołały okrzyki pod jego adre­
sem: „precz”, „hańba”. W Paryżu sa­
mochód Humphreya musiał przemykać 
się bocznymi uliczkarrii w obawie przed 
protestującymi tłumami.

Inaczej — rzecz oczywista — było w 
Bonn, które amerykański wiceprezydent 
odwiedził aż dwukrotnie na trasie podró­
ży i poza jej trasą (prowokacyjnie Hum­
phrey wybrał się również do Berlina za­
chodniego). Tu lękano się przede wszy­
stkim, ażeby Stany Zjednoczone nie ule­
gły zbyt tendencjom odprężeniowym, 
ujawniającym się w toku rozmów Hum­
phreya w innych stolicach. Coś tam jed­
nak miano za mało bezpośrednich 
oświadczeń wiceprezydenta USA, jeśli 
Waszyngton poczuł się zmuszony iść w 
sukurs z oświadczeniem z kolei na piś­
mie, iż układ o nierozprzestrzenianiu 
broni nuklearnej nie stanie na przeszko­
dzie utworzeniu europejskiej siły jądro­
wej. Wtedy. Bonn ujawniło swe zadowo­

lenie, ale z kolei odwrotny efekt wywo­
łało to w innych stolicach.

Niełatwo jest robić dziś amerykańską 
politykę w Europie.

OST- i WESTPOLITIK

Wizyta, a raczej wizyty Humphreya 
w Bonn ujawniły przecież również dość 
istotne między tymi dwoma sojusznikami 
rozbieżności. Humphrey chciał z pewno­
ścią przywieźć Johnsonowi zapewnienie, 
że NRF podpisze jednakże układ o nieroz­
przestrzenianiu broni nuklearnej. Nie 
przywiózł takiego zapewnienia. Byłoby 
oczywiście naiwne uważać, że Kiesinger 
odrzuci wyraźny w tej mierze postulat 
USA. Ale Kiesinger się targuję. Kiesin­
ger chce pokazać swemu rozmówcy zza 
oceanu, że nie są to już te czasy, gdy 
w Bonn reagowano na każde skinienie z 
Białego Domu, a nawet z Departamentu 
Stanu w Waszyngtonie. W nowej sytua­
cji można coś wymusić, pokazać, iż dla 
dobra sojusznika, wiernego sojusznika, 

niezbędne są ustępstwa. Bez ogródek wy­
raził to hamburski „Dje Welt”: „To, cze­
go chce nowy rząd (rząd wielkiej koalicji 
Kiesingera—Brandta; przyp. ZS) — na­
pisał dziennik — jest dostatecznie jasne: 
chodzi o usprawnioną współpracę i wię­
ksze uwzględnienie interesów niemieckich 
(czyt. — bońskich)”.

Kiesinger chce po prostu przeciwdzia­
łać takim odprężeniowym posunięciom, 
które zmniejszyłyby boński wpływ w 
atlantyckim aliansie i przeciwdziałały 
bońskim planom w odniesieniu do Euro­
py. Ten zaprezentowany przez Kiesin­
gera fragment Westpolitik (polityki za­
chodniej) wiąże się w sposób bezpośredni 
z Ostpolitik (polityką wschodnią), ta zaś 
aż nazbyt jest nam znana.

PARTIA BEZ PROGRAMU

W NRF odbył się niedawno zjazd partii 
ząchodnioniemieckich liberałów, noszącej 
nazwę FDP. Partia ta zanim utworzo­
na została „wielka koalicja” CDU/CSU — 
socjaldemokraci wchodziła do rządzącej 
„mgłej koalicji” z rządzącą chadecją. 
Obecnie znalazła się w opozycji, a wła­
ściwie w „opozycji”. Nie jest to opozycja 
bez cudzysłowu, bowiem nic jej — jeśli 
chodzi o przywódców tej partii — nie 
różni co do programu i co do koncepcji 
polityki w stosunku do dwu współrzą­
dzących obecnie ugrupowań. Mowa o 
przywódcach u steru FDP, na jej zjeździe 
bowiem ujawniły się, reprezentowane 
przez kilku działaczy tej partii, próby 
sformułowania z prawdziwego zdarzenia 
jej programu, o akcentach zdecydowanie 
opozycyjnych. Konkretnie skarbnik FDP 
Rubin i grono jego zwolenników wy­
stąpili z postulatem zmiany zasadniczych 
założeń polityki NRF (poprzez właśnie 
sformułowanie takiego programu FDP) 
w kwestii ziednoczenia Niemiec, nrono- 
nując uznanie granicv na Odrze i Nysie, 
faktyczne uznanie NRD i — na tej ba­
zie — dążenie w perspektywie do stwo­
rzenia ewentualnie podstaw do zjedno­
czenia Niemiec, ewentualnie w jakimś 
federacyjnym związku.

Dotychczasowy przywódca FDP — 
Mende frontalnie zaatakował Rubina. 
Grupa przywódcza FDP nie dopuściła 
do głosu konstruktywnej or>ozvcji. Osta­
tecznie po swoim zjeździe FDP pozostała 
— jak poprzednio — partią „opozycyjna”, 
a nie opozycyjną. Rewanżystowskie ten­
dencje nie dopuszczają w NRF do głosu 
czynnika konstruktywnego rozsądku.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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Dawno już nie odnotowywany w tej rubryce „KWARTALNIK 
PEDAGOGICZNY” przynosi w swym 1 tegorocznym numerze 
szereg interesujących publikacji. Redakcja przypomina m. in. 
międzynarodowe seminarium, które w ub. r. obradowało w War­
szawie, na temat wychowania dla świata bez wojen — publiku­
jąc wystąpienie Herberta*  Reada — „Warunki dla pokoju” oraz 
koreferat Krzysztofa Kruszewskiego pt. „Możliwości wychowa­
nia dla pokoju” wygłoszony na tymże seminarium. Drugim przy­
pomnieniem jest tekst wystąpienia Ireny Wojnar na Światowym 
Kongresie INSEA w Pradze — „Sztuka i różne jej dziedziny w 
kształtowaniu współczesnego człowieka”.

•) Jeden epizod nasuwa zastrzeże­
nia. Chłopiec podciąga się na drąż­
ku trzydzieści kilka razy. Imponują­
cy popis siły i ambicji, ale jednocze­
śnie zły przykład nadużywania* zdro­
wia i nie najszczęśliwszych form 
treningu (natabene b. popularny 
wśród młodzieży).

Nie negując istnienia innych 
przyczyn, wydaje mi się, że prze­
de wszystkim poziom kwalifika­
cji nauczycielskich zaważył na 
tym, iż sprawność nauczania jest 
znacznie większa na Podgórzu 
niż w Nowej Hucie.

Sprawa prawidłowego ustale­
nia zapotrzebowania na kadrę 
nauczycielską, należytego jej 
przygotowania i rozmieszczenia, 
nabiera szczególnego znaczenia 
w związku z wprowadzeniem 
ośmioletniej szkoły podstawowej, 
od której wymagamy więcej niż 
od dawnej „siedmiolatki".

Byłoby pożądane, żebyśmy w 
stosunkowo krótkim czasie doszli 
do wprowadzenia w szkolnictwie 
podstawowym około 25 proc, ka­
dry z wyższym wykształceniem. 
Oczywiście chcielibyśmy, aby w 
przyszłości wszyscy nauczyciele. 
mieli takie wykształcenie. Zmie­
rzać do tego musimy jednak 
stopniowo. W obecnych warun­
kach nawet założenie, że 25 proc, 
kadry powinno mieć wyższe wy­
kształcenie, jest bardzo śmiałe. 
Musimy jednak je postawić, je-, 
żeli chcemy ażeby szkoła. pod­
stawowa podwyższyła swój po­
ziom nauczania".

A oto następny fragment z 
wypowiedzi ministra H, Jabłoń­
skiego, dotyczący nowych pro­
gramów i nowych metod na­
uczania.
,„(...) poprzez nowe programy i 
nowe metody nauczania — po­
wiedział minister — dążymy do 
podniesienia poziomu ideowo- 
wychowawczego szkoły. W tym 
zakresie szkoła średnia ma wie­
le do zrobienia (...)

W tymże numerze Bogdan Suchodolski publikuje szkic pt. 
„U źródeł filozofii człowieka jako istoty stwarzającej świat 
własny”, w którym ukazuje rolę rewolucji francuskiej w kształ­
towaniu racjonalistycznych i materialistycznych koncepcji filo­
zoficznych. Jednocześnie podejmuje próbę odpowiedzi na pyta­
nie: czy rewolucja francuska dała początek epoce „człowieka 
i obywatela”. Odpowiadając na pytanie, autor analizuje twór­
czość J. B. Salaville’a, H. Pestalozziego oraz Wilhelma von Hum­
boldta.

Artykuł Zbigniewa Zaborowskiego poświęcony jest „Integral­
nemu ujęciu procesu wychowawczego”, natomiast Blandyna Ba- 
zylak zajmuje się „Opinią społeczną jako problemem pedago­
gicznym”. Z publikacji poświęconych problemom krajowym od­
notujemy jeszcze artykuł Józefa Jołturzyckiego — „Szkolnictwo 
dla pracujących w okresie dwudziestolecia Polski Ludowej”.

Oświacie za granicą poświęcony jest m. in. art. Stefana Słom- 
kiewicza — „Nowe tendencje i kierunki zmian treści nauczania 
w 10-Ietniej szkole ogólnokształcącej w ZSRR”.

W numerze 6 dwutygodnika „WYCHOWANIE” na szczególną 
uwagę zasługują dwie publikacje. Bogdan Suchodolski pisze na 
temat „Osobowości zaangażowanej” widząc w działalności na 
tym polu „(...) jedno z zasadniczych zadań wychowawczych so­
cjalizmu zarówno dlatego, iż socjalizm, dziedzicząc dorobek cy­
wilizacji przeszłości, chce ją rozwijać we wszystkich kierunkach, 
jak i dlatego, iż budując ten ustrój dla człowieka dbać musi 
o poziom jego życia i warunki szczęścia osiąganego w ludzkiej 
działalności”. „Moje doświadczenia pedagogiczne” to tytuł arty­
kułu Zbigniewa Popławskiego, nauczyciela szkoły we wsi Kal­
nica, pow. Bielsk Podlaski.

Z prawdziwą .przykrością dopiero teraz przychodzi mi odnoto­
wać 1-styczniowy (!) numer miesięcznika - „PROBLEMY . OPIE­
KUŃCZO-WYCHOWAWCZE” oraz takiż numer miesięcznika 
„WYCHOWANIE TECHNICZNE W SZKOLE” z wkładką „PLA­
STYKA W SZKOLE”. Można przypuszczać, że wydawca — 
PZWS — miał jakieś trudności, ale żeby aż trzy miesiące spóź­
nienia... Nawiasem mówiąc zamierzenia redakcji w pewnym 
stopniu mijają się w tej sytuacji z celem.

„Problemy...” ukazują się w nieco innym układzie merytorycz­
nym, który — jak stwierdza redakcja — jest rezultatem życzeń 
i postulatów .odbiorców. Materiały ukazywać się będą w czte­
rech głównych działach: „Aktualne problemy”, „Śladem prób 
i doświadczeń”, „Z metodyki pracy wychowawczej”, „Samo­
kształcenie”. Numer pierwszy przynosi m. in. kilka publikacji 
poświęconych wychowaniu obywatelskiemu. Pisze o nim Zbi­
gniew Zaborowski w art. pt. „Wychowanie obywatelskie — nowy 
przedmiot w zreformowanej szkole”, Wiesław Nalepiński — 
„O współdziałanie z «wychowaniem» obywatelskim”, Bogdan 
Raczkowski — „Młodzież wobec szkołv i środowiska” i Wiktoria 
Dobrowolska — „Wychowanie obywatelskie w kl. VII”.

„Wychowanie Techniczne...” zapowiada sumowanie reformy 
zajęć technicznych w szkole podstawowej oraz pomoc dla nau­
czycieli tego przedmiotu w liceum. .Wkładka poświecona plasty­
ce podejmuję problematykę kompozycji wnętrz mieszkalnych.

Ukazujące się regularnie w Bydgoszczy „ZYCIE SZKOŁY” 
(wydawca — również PZWS) proponuje czytelnikom w marco­
wym numerze interesujący artykuł Konstantego Lecha — „Za­
sada organizacji pracy uczniów a praca nauczycieli”. Autor 
pisze m. in.:

..Udoskonalenie organizacji pracy staje się obecnie jednym z najdo­
nioślejszych problemów budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. 
Prowadzi się w tym zakresie szeroka akcję na wszystkich frontach go­
spodarki (...) Zagadnienia organizacji dotyczą również pracy szkoły. 
Wyrlaie się, że powinny one wysunąć sie obecnie na czoło problematyki 
udoskonalania systemu nauczania i wychowania. W dziedzinie tej iest 
jeszcze iiiemal wszystko do zrobienia.

Na łamach czasopisma „DRUŻYNA” Barbara Iwanowska w 
artykule pt. „«OC» dla 60 tysięcy” podejmuje doniosły problem 
odnowiedzialności cywilnej za nieszczęśliwe wypadki, które po­
noszą organizacje zajmujące sie wychowaniem pozaszkolnym 
młodzieży, a więc m. in. wszystkie organizacje młodzieżowe. (J)

J uż dawno żaden film polski 
nie ściągał do kin takich tłu­
mów młodzieży, co „Bokser". 

Dawno też żaden z filmów pol­
skich nie wywołał tylu sprzecz­
nych sądów. Cóż dziwnego?

Przecięż pięściarstwo należy 
do dyscyplin sportowych, które, 
mają najgorętszych zwolenników, 
jak i najbardzięj zaciętych wro­
gów.

Jedno potępiają boks jako 
przejaw najbrutalniejszych in­
stynktów, drudzy upatrują w 
nim cenny czynnik wychowaw­
czy, rozwijający dzielność, odwa­
gę, rycerski stosunek do przeciw­
nika itd.

Jakiż boks ukazuje nam nowy 
film polski?

Nie znajdziemy w nim odraża­
jących obrazów masakry, w ja­
kich lubują się filmy amerykań­
skie. Film ten nie rozbudza sa­
dystycznych skłonności. Pięściar­
stwo nie jest tutaj mordobiciem, 
ale ^szermierką na pięści, tańcem 
nóg, pląsem uników.

Film odkrywa finezje tzw. pol­
skiej szkoły boksu, opartej nie 
na sile, lecz ' na technice. Nie 
darmo współtwórcą scenariusza 
jest Bogdan Tomaszewski, felie­
tonista sportowy „Kultury". Nie 
darmo konsultację powierzono 
„papie” Stammowi, trenerowi 
kadry narodowej, twórcy polskiej 
metody pięściarskiej. Nie dar­
mo wreszcie jedną z głównych 
ról odgrywa wirtuoz sztuki rin­
gowej, Leszek Drogosz.

*

Daniel Olbrychski, sens *)  i 
piękno sportowego treningu, tej 
swoistej formy ascezy XX wie­
ku, pOrywa ‘fadością wyćwiczone-’ 
go ciała. Higieniczny tryb, ży­
cia, szacunek dla własnego orga­
nizmu, poddanie popędu bojowe­

mhbmi hm

MA KAMACH PRASY IIIBN

WYCHOWANIE TECHNICZNE — 21 GODZIN

Minister oświaty i szkolnictwa wyższego wydał w dniu 9 mar­
ca 1967 r. okólnik w snrawie obowiązkowego wymiaru godzin 
nauczania w liceach ogólnokształcących.

Zgodnie z treścią okólnika, wymiar godzin nauczania dla posz­
czególnych przedmiotów występujących w planach nauczania 
liceów ogólnokształcących wynosi:

wychowanie plastyczne, wychowanie muzyczne 
(chór, zajęcia umuzykalniające) — 26 godz.

historia, propedeutyka filozofii, higiena, geografia, 
wychowanie fizyczne — 23 „

j. polski (j. ojczysty), języki obce, wychowanie 
obywatelskie (wiadomości o Polsce i święcie 
współczesnym), biologia, matematyka, fizyka, 
astronomia, chemia, wychowanie techniczne (za­
jęciatechniczne) - — 21 „

przysposobienie obronne (wojskowe) — 18 „

w fvęzne zawarte w omawianym okólniku powinny być stoso­
wane od 1 września 1967 r.

Kwietniowy numer „MIE­
SIĘCZNIKA LITERACKIEGO" 
przynosi obszerną wypowiedź 
ministra, prof. dra Henryka Ja­
błońskiego, na aktualne tematy 
dotyczące reformy szkolnictwa, 
przebudowy programów, nowych 
metod nauczania, progu dydak­
tycznego, kształcenia kadr na­
uczycielskich, możliwości rozwo­
jowych Uniwersytetu Warszaw­
skiego, który pracuje w trud­
nych warunkach lokalowych.

Rozmowę z ministrem H. Ja­
błońskim przeprowadzili: Wło­
dzimierz Sokorski, Jerzy 
Ko sak i Andrzej Lam, re­
daktorzy „Miesięcznika Literac­
kiego".

Mając na uwadze doniosłość 
spraw omawianych przez mini­
stra H. Jabłońskiego, spraw, któ­
rymi na co dzień żyją przede 
wszystkim nauczyciele, aktywiści 
ZNP oraz stosunkowo niewielki 
nakład „Miesięcznika Literackie­
go” — zamiast zwykłego prze­
glądu czasopism, tym razem po- 
daję obszerne fragmenty wywia­
du, jakiego redakcji „Miesięcz­
nika" udzielił minister.

Połączenie Ministerstw Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego zwię­
ksza możliwości współdziałania 
nauczycieli szkół wyższych i 
średnich między innymi w dzie­
dzinach tak istotnych jak: opra­
cowywanie programów naucza­
nia. należyte przygotowanie ma­
turzystów do dalszych studiów, 
rozwiązanie problemu progu dy­
daktycznego.

Mówiąc o realizacji przez Mi- 
■ nisterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego zapotrzebowania na 
specjalistów różnego stopnia dla 

go przepisom regulaminu — to 
nie są wartości, które mógłby 
zlekceważyć dzisiejszy wycho­
wawca.

Jakim jednak celom nadrzęd­
nym ma służyć owa olśniewają­
ca sprawność fizyczna? Film 
ukazuje dramatyczną drogę za­
bijaki i chuligana do honorów 
reprezentacji państwowej i do 
złotego medalu olimpijskiego. To 
dużo, to bardzo dużo, a jedno­
cześnie stanowczo za mało, bo 
ostatecznie treść filmu sprowa­
dza do formuły: sport dla sportu.

Pewien znakomity olimpijczyk 
wyraził pogląd, że ciało choćby 

„BOKSER”

najświetniej rozwinięte nie jest 
zdolne udoskonalić duszy. Tym 
olimpijczykiem był Platon. Czyż­
by wielki filozof idealistyczny 
miał słuszność?

Co prawda byłoby naiwnością 
żądać, aby bokserzy zajmowali 
się systemami filozoficznymi, 
czy jednak twórcy filmu nie po­
winni przekroczyć granic ringu 
bokserskiego? Czy nie powinni 
fanatykom sportu ukazać innych 
dziedzin życia: pracy zawodo­
wej, wiedzy, sztuki? Przynaj­
mniej w skrócie, w ‘Rerśpekty-1'’ 
wie lub w aluzji.

Może by wówczas film nabrał 
głębi, bo jest błyskotliwy, ale 

określonego kierunku gospodar­
ki czy kultury, minister H. Ja­
błoński poruszył również sprawę 
kształcenia kadr nauczycielskich.

„Jest to — powiedział minister 
— wycinek ogólnego problemu 
planowania kadr. Opracowanie 
planu zatrudnienia kadr nauczy­
cielskich, opracowanie systemu 
zatrudnienia, systemu przygoto­
wywania kadry jest rzeczą nie­
słychanie ważną. Nie ma naj­
mniejszej wątpliwości, że przede 
wszystkim pd poziomu kadry na­
uczycielskiej zależą wyniki na­
uczania.

Pozwólcie, że posłużę się przy­
kładem. Jak wygląda tzw. „spra­
wność" nauczania w Krakowie. 
Na ogół nieźle, ale łatwo można 
zauważyć różnice między osiąg­
nięciami szkół w poszczególnych 
dzielnicach tego miasta. Otóż 
okazuje się, że najlepsze wyniki 
nauczania, najmniejszy odsiew 
w każdej z klas szkoły podsta­
wowej mamy w dzielnicy Pod­
górze, zaś największy w dzielni­
cy Nowa Huta. Oczywiście skła­
da się na to ■wiele przyczyn, ale 
wydaje się, że najważniejsza 
przyczyna tego zjawiska tkwi w 
jednej, niewątpliwej korelacji: 
ilość kadr z wyższym niż śred­
nie wykształceniem jest naj­
większa na Podgórzu, a naj­
mniejsza w Nowej Hucie. Na 
Podgórzu większość nauczycieli 
ma ukończone co najmniej stu­
dium nauczycielskie. Jest spora 
ilość, nauczycieli szkół podstawo­
wych, którzy mają wykształce­
nie pełne wyższe, uniwersytec­
kie. Natomiast w Nowej Hucie 
sytuacja jest odwrotna — znacz­
na większość nauczycieli ma tu­
taj tylko wykształcenie średnie. 

płaski. Wszystko, co nie jest cio­
som, skokiem, blaskiem ciała, 
razi frazeologią i szablonem 
(choćby i wziętym z życia).

Obszerna sekwencja początko­
wa filmu, przeładowana obraza­
mi różnojęzycznej gromady spor­
towej, przytłacza i męczy widza, 
mimo sprawności reżysera (Ju­
lian Dziedzina) i operatora (Mi­
kołaj Sprudin).

Zakończenie jest blade. Apo­
teoza triumfu olimpijskiego nie 
wzbudza tego dreszczu patrio­
tycznego, który towarzyszy za­
zwyczaj wielkim imprezom mię­
dzynarodowym.

Gdybym miał ocenić „Bokse­
ra" według skali szkolnej, był­
bym w niemałym kłopocie. Rękę, 
która pisze te słowa, układał 
przed laty do „prawych sierpo­
wych” Feliks Stamm, Bogdana 
Tomaszewskiego pamiętam, jak 
jeszcze przed wojną fikał ko­
ziołki na gimnastyce. Daniel 
Olbrychski, wychowanek szkół­
ki teatralnej prof. Cichonia, nie 
tak dawno tańczył na rękach na 
zabawie, „jakiej nie było" w Li­
ceum im. Batorego w Warsza­
wie.

AMICUS PLATO, SED MAGIS 
AM1CA VERITAS, dlatego też 
muszę przełamać ocenę filmu, 
w którym ściera się tyle sprzecz­
ności: bdb/nd. A tak łatwo moż­
na było zachować tę świetną 
scenę j pogłębić ją z pożytkiem 
dydaktycznym. Wystarczała jed­
na uwaga trenera lub bardziej 
doświadczonego kolegi.

WITOLD BEREZECKI

Minęły cztery lata od zde­
centralizowania budżetów 
i przekształcenia się przed­

szkoli na samodzielne jednostki 
budżetowe. Warto więc zasta­
nowić sie nad tym. jakie skut­
ki pociągnęła za sobą ta zmia­
na. Zagadnienie to było ostat­
nio przedmiotem zainteresowania 
Sekcji Wychowania Przedszkol­
nego w Zielonej Górze. Mate­
riału do analiz dostarczyły za­
rządy oddziałów ZNP, ąktywi- 
s:k' sekcji oraz wiele kierow­
nictw przedszkoli.

Jak wynika z zebranego ma­
teriału, związkowy aktyw Sek­
cji Wychowania Przedszkolnego 
pozytywnie ocenia finansowe u- 
samodziemfenie przedszkoli. Je­
żeli w pierwszych latach było 
sporo niedociągnięć j niedo­
mówień, to w następnych sytu­
acja wyglądała znacznie lepiej.

Usamodzielnienie gospodarki 
finansowej przedszkoli wpływa 
dodatnio na działalność placów­
ki. Kierownictwo przedszkoli 
stało się faktycznym gospoda­
rzem swego majątku, planowanie 
jego wzbogacenia przebiega 
zgodnie z najbardziej żywotnymi 
potrzebami. Posiadając całorocz­
ny preliminarz budżetowy moż­
na właściwie i racjonalnie pla­
nować wydatki.

Oczywiście, trzeba tu zauwa­
żyć, że zmiana ta zwiększyła 
zakres obowiązków kierownictw 
przedszkoli, jak i ich odpowie­
dzialność. Personel przedszkola 
nie był na to przygotowany od 
strony merytorycznej. Zatrud­
nianie księgowych na ryczałcie 
nie zwalnia kierowniczki jedno­
stki bt dżetowej od odpowie­
dzialności za gospodarkę finan­
sowa. Z niektórych wypowiedzi 
wypływają wnioski, iż potrze­
bne jest przeszkolenie kierow­
niczek przedszkoli w tym zakre­
sie. Jeżeli chodzi o przekazywa­
nie kredytów na merytoryczną 
działalność przedszkoli, jest ono 
zadowalające. To wszystko, co 
zostało wyżej powiedziane, odno­
si się do przedszkoli miejskich.

Nieco inaczej przedstawia się 
sprawa na wsi. Tam przedszkola 
są finansowane przez gromadz­
kie rady narodowe. Sama ini­
cjatywa nie budzi zastrzeżeń. 
Jednak jej realizacja napotyka 
sporo . 'trudności. Dodajmy od 
razu, że trudności te- nie wyni­
kają1 ze- 'Złej'-woli pracowników

(...) W ostatnich latach szkoła 
średnia osiągnęła poważne rezul­
taty w zakresie podniesienia su­
my wiedzy uczniów. Problemy 
wychowawcze nie były chyba w 
tym samym stopniu doceniane. 
Nie dość wykorzystywane były 
walory wychowawcze, istnieją­
ce w każdym przedmiocie. Pod 
pojęciem „walory wychowaw­
cze” rozumiemy szeroki wpływ 
na wszechstronny rozwój oso­
bowości człowieka. W tym ce­
lu wykorzystać można i należy 
zarówno historię, matematykę, 
jak i każdy inny przedmiot. 
Nowe programy starają sie te 
wychowawcze możliwości nale­
życie wyeksponować.

Niezależnie od tego wprowa­
dziliśmy, zarówno w klasie VII 
i VIII szkoły podstawowej, jak 
również w klasie XI liceum 
ogólnokształcącego przedmiot, 
który nazywa się wychowaniem 
obywatelskim. Łączy on w sobie 
elementy dawnej nauki o Pol­
sce i świecie współczesnym z 
elementami filozofii, z uświado­
mieniem zadań, które stoją 
przed obywatelem. Będą istniały 
niewątpliwie trudności w reali­
zacji tego przedmiotu. Kadra na­
uczycielska nie jest dostatecznie 
przygotowana, ale istniejący stan 
będzie można poprawić drogą 
odpowiedniego dokształcania. Do 
przedmiotu tego przywiązujemy 
dużą wagę.

Druga cecha charakterystycz­
na nowych programów, to zbli­
żenie treści kształcenia do 
współczesności. Dla przykładu —- 
w nauczaniu języka polskiego 
chcemy większego uwzględnie­
nia najnowszej literatury współ­
czesnej (...)“, 

rad narodowych, lecz są wyni­
kiem niezrozumienia wielu spe­
cyficznych dla oświaty i wycho­
wania problemów.

Zacznijmy od poborów. Ogól­
nie trzeba stwierdzić, że w sto­
sunku do ubiegłego roku na­
stąpiła na tvm odcinku znaczna 
poprawa. Jeżeli w roku ubieg­
ani sporo gromadzkich rad na­
rodowych wypłacało pobory z 
dużym opóźnieniem, to w bie­
żącym roku takich rad — jak 
podają zarządy oddziałów ZNP 
— jest już bardzo mało. Ale 
trzeba jednocześnie pamiętać, że 
za stwierdzeniem „bardzo mało” 
kryją się fakty, iż sa jeszcze wy­
chowawczynie przedszkoli, które 
nie otrzymują poborów w okre­
ślonym czasie.

Jak wynika z zebranego ma­
teriału. listy płacy sporządzają 
wydziały oświaty PRN, a wy­

POMÓŻMY
PRZEDSZKOLOM

płat dokonują gromadzkie rady 
narodowe. Ogólnie sprawa nie 
budziłaby większych zastrze­
żeń, gdyby nie fakty wynikające 
z braku znajomości przepisów. 
Np. kierowniczka przedszkola do- 
staje miesięczny urlop na udział 
w sesji Studium Nauczycielskie­
go. Na pierwszego — przewod­
niczący skreśla jej 300 złotych 
stałego dodatku za intendentu- 
rę (było to przed otrzymaniem 
etatów intendentek) wystawio­
nego na liście płacy przez Wy­
dział. Oświaty, uważajac. że sko­
ro kierowniczka jest na urlopie 
i nie wykonuje tych czynności, 
to nie należy się jej wynagro­
dzenie za dodatkowe czynności, 
tylko zasadnicze pobory.

Dużo niezrozumienia budzą 
godziny nadliczbowe. których 
dokładną liczbę trudno jest 
przewidzieć. Dodajmy jeszcze w 
sprawie poborów i to, że du­
żą rolę odgrywają tu względy 
ambicionalne „typu: iak to mo­
że być, żeby podwładna prze­
wodniczącego GRN -— wycho-

Uczy to nowoczesnego myśle­
nia, przyswajania nowoczesne­
go języka, przygotowuje do sa­
modzielnego korzystania z litera­
tury współczesnej.

„(...) Jeżeli chodzi o historię — 
czytamy w wywiadzie — większy 
nacisk niż dotychczas położono 
na historię wieku XIX i XX. Nie 
chcę powiedzieć, że nie ma 
poważnych walorów wychowaw­
czych znajomość epok wcześniej­
szych. Pozwólcie, że jednak przy­
toczę tutaj zdanie Adama Próch­
nika: Jeżeli historia czegoś uczy, 
to przede wszystkim uczy histo­
ria najnowsza, której całokształt 
warunków najbliższy jest warun­
kom obecnym

Następnie minister, mówiąc o 
nowych programach innych 
przedmiotów podkreślił, że cechą 
charakterystyczną tych progra­
mów jest dążenie do unowocze­
śnienia materiału nauczania 
przez między innymi eliminowa­
nie treści przestarzałych, pełniej­
szą realizację tzw. kształcenia 
politechnicznego, dążenie do pod­
niesienia poziomu nauczania ję­
zyków obcych, tak aby uczeń 
osiągnął czynne, a nie bierne 
tylko, jak dotychczas, opanowa­
nie języka.

Do szkoły średniej ogólno­
kształcącej zostały wprowadzone 
przedmioty nowe: wychowanie 
plastyczne i wychowanie mu­
zyczne.

„(...) Ostatnia sprawa charak­
teryzująca nowe programy — po­
wiedział minister H. Jabłoński 
— wiąże się z tym, o czym już 
mówiliśmy, iż trzeba znacznie 
wcześniej, a nie w ostatniej kla­

wawczyni przedszkola mogła 
zarobić więcej niż sam przewod­
niczący. Z poborami wiąże się 
sprawa nagród. Inaczej kształ­
tuje się przeznaczony na nagro­
dy procent od okólnej sumy, gdy 
suma ta jest większa, np. 50 
etatów niż w przypadku 2—3 e- 
tatów na terenie GRN. Te spra­
wy powinny stać się przedmio­
tem zainteresowania naszych og­
niw związkowych. Bardzo istot­
ne wydaje się zacieśnienie 
współn-acv w tej dziedzinie 
wydziałów oświaty i GRN. Pra­
cownicy GRN narzekają często, 
że nie bardzo znaja obowiązu­
jące w zawodzie nauczycielskim 
przepisy, które muszą realizo­
wać.

Inną, niepokojąca sprawą jest 
dotowanie przedszkoli na wyży­
wienie. Najczęściej transakcja 
ta przebiega w sposób nastę­

pujący. Intendentka udaje się 
do GRN, pobiera zaliczkę np. 
3009 zł. Pieniądze te wydaje na 
zakup artykułów żywnościowych. 
Po ich wydaniu przedstawia ra­
chunki v GRN. rozlicza się i po­
biera następną kwotę. Wszystko 
byłoby dobrze, gdyby w GRN by­
ła zawsze gotówka. Z wypowie­
dzi wynika jednak, że zdarzają 
się przypadki braku pieniędzy 
i wtedy intendentka lub kiero­
wniczka muszą wykładać wła­
sne. oczywiście tyle, ile mają.

Taka sytuacja doprowadza 
często do obniżenia dziennej 
stawki żywieniowej na jedno 
dziecko. Np. w przedszkolu „Z” 
średnia dzienna stawka na jed­
no dziecko w roku 1966 została 
obniżona z 8,41 zł do 7,07 zł. 
Jest to zapewne wypadek skraj­
ny, chociaż nie odosobniony. Na­
tomiast w dużej liczbie przed­
szkoli notuje sie — właśnie 
wskutek tego, że nie zawsze 
GRN drsponują pieniędzmi —r- 
niervtmiczność realizacji staw­
ki żywieniowej.

sie, nastawiać młodego człowie­
ka na wybór przyszłego zawodu.

Mówiąc krótko, w 12 roku na­
uczania za późno jest mówić o 
wyborze przyszłego zawodu. No­
wy program zmusi ucznia do za­
stanowienia się nad tym przy­
najmniej o kilka miesięcy wcze­
śniej. Stworzyliśmy bowiem 5 
grup przedmiotów fakultatyw­
nych w IV klasie, a miano­
wicie: grupę humanistyczną, ma­
tematyczno-fizyczną, chemiczno- 
biologiczną, geograficzno- ekono­
miczną oraz grupę językową.

Uczeń wybiera, do której gru­
py chce przynależeć. Ułatwi to 
przygotowanie się ucznia do przy­
szłego zawodu czy do przyszłych 
studiów. Oczywiście, znakomita 
część programu jest obowiązko­
wa dla wszystkich uczniów. Nie­
zależnie od tego każdy uczeń bę­
dzie miał 4 godziny w tygodniu 
niejako specjalizacyjne. Uczeń, 
który wybierze grupę matema­
tyczno-fizyczną, będzie miał rów­
nież przedmioty humanistyczne, 
ale ten, kto wybierze grupę hu­
manistyczną, będzie miał huma­
nistyki o cztery godziny więcej. 
Dlatego też byłoby rzeczą nie­
słuszną, gdyby ktoś, to ma za­
miar wybrać się na politechnikę, 
wybrał np. grupę językową czy 
grupę humanistyczną.

To zmusza do tego, ażeby uczeń 
już w przedostatniej klasie wie­
dział, co chce studiować. Jest to 
novum bardzo ważne, gdyż ułat­
wi przejście ze szkoły średniej 
do wyższej. wprowadzi pewne 
elementy „studiów” do ostatniej 
klasy”.

emzet

Sporo trudności, mają . kole-, 
żanki z zakupem drobnych 
przedmiotów i towarów, za któ­
re najczęściej płacą własnymi 
pieniędzmi, a na ich zwrot mu­
szą czekać dosyć długo.

Przy omawianiu spraw finan­
sowych warto odnotować fakt,- 
że większość przedszkoli, nie ma 
pomieszczeń do zabezpieczenia 
pobranych w- GRN pieniędzy, 
Najczęściej ' pieniądze pobrane 
na tydzień trudno wydać w jed­
nym dniu. Przetrzymuje sie je 
więc prywatnie w domu. Nale­
żałoby tu sugerować z jednej 
strony wyposażenie przedszkoli 
chociaż w podręczne kasety za­
mykane w biurach czy szafach.

Drugie, co wydaje się real­
ne, to problem płacenia za 
towar czy żywność. Sadze, że 
przedszkola mają „stałych dosta­
wców”. Czy nie można się „do­
gadać”, by towar był pobierany 
według potrzeb, a realizacja 
należności dokonywana np. raz 
na miesiąc czy dwa razy prze­
lewem w przypadku handlu u- 
społecznionego lub czekiem czy 
gotówka w przypadku indywi­
dualnych dostawców. Chodzi tu 
o ograniczenie do minimum o- 
brotów gotówkowych na rzecz 
obrotów bezgotówkowych.

Poruszyłem tu tylko niektóre 
sprawy dotyczące sytuacji w 
przedszkolach po decentralizacji 
gospodarki finansowej. Na przy­
kładach tych można sie prze­
konać. jak często słuszne de­
cyzje załamują się w codzien­
nym życiu i sprawiają wiele 
trudności. Powiedzmy od razu, 
że trudności te wynikają prze­
de wszystkim z braku znajo­
mości przez GRN podstawowych 
przepisów dotyczących danego 
zagadnienia. Nasuwa się wiec 
wniosek,1 by odpowiedzialnych 
pracowników GRN przeszkolić 
dokładniej w zakresie podstaw 
prawnych podległych im pla­
cówek oświatowych. Zaś nasze 
ogniwa związkowe powinny w 
miarę swych możliwości poma­
gać koleżankom w rozwiązywa­
niu tych czv innych trudności. 
Nie zawsze bowiem nasze ko­
leżanki chca upominać się o 
swoje, by nie narazić się prze­
łożonym.

JAROSŁAW MERENA 
Zielona Ćióra

W dniu 19 lutego 1967 roku zmarł

Kolega WŁADYSŁAW TYCZYŃSKI 
skarbnik Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Gostyninie.

Odznaczony za wybitna prace pedagogiczną i społeczną Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką ZNP i Odznaką Tysiąclecia.

W Zmarłym tracimy dobrego kolegę, wychowawcę i przyjaciela mło­
dzieży.
Cześć Jego pamięci!

• Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Gostyninie

Wszvstkim przvjaciołom, znajomym, koleżankom i kolegom oraz Wydzia­
łowi Oświaty, Zarządowi Oddziału ZNP. Komitetowi Powiatowemu PZPR, 
Komitetowi Rodzicielskiemu i dzieciom szkolnym za okazaną pamięć
zmarłemu

WŁADYSŁAWOWI BURZALE
kierownikowi Szkoły Podstawowej w Radzowicach, pow. Syców 

składa Zona 
38

NAJTAŃSZY płot z morwy, liście 
dla jedwabników — sprzedaje 30- 
złotowe porcje nasion mowy i krze­
wów, Józef Drżeń, Ferdynandów; 
pta Pęczniew, pow. Poddębice. 44-o

UWAGA, Kierownicy i Dyrektorzy 
Szkół! Ławki szwedzkie wzmocnio­
ne — według normatywnych' wzo­
rów wykonuje Stolarnia, Ostróda, 
Stapińskiego 16. 19-0

SADZIMY żywopłoty morwowe wo­
kół szkół! Krzewy morwy jedwa- 
bniczej cena 1,60—2,50—3,60 zł sztu­
ka. Plantacja morwy jedwabniczej 
p-ta Żelice, woj. poznańskie. 1-17

DZWONKI szkolne, podwórzowe, 
korytarzowe. — naprawia, wykonuje 
na zamówienie Warsztat Rzemieśl­
niczy — Banasik, Katowice-Szopie- 
nice, Sienkiewicza 2. 5

SZTANDARY WOJSKOWE, szkolne 
harcerskie, straży pożarnych, związ­
kowe — proporczyki — wykonuje 
ręcznie artystycznie — Zakład Haftów 
Artystycznych — Zofia Jankowska 
Dypl. Mistrz. Hafciarstwa — Staro­
gard Gd., Aleja Wojska Polskiego 10, 
tel. 509. 39-0

Druk: Prasowe Zakł. Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 3/5. Zani. 476. T-40.

»Kraj Rad«
„Rok wielkich dokonań” — to ty­

tuł artykułu Borysa Łeontjewa, 
komentatora APN, który to artykuł 
znajdzie czytelnik w piętnastym nu­
merze „KRAJU RAD Autor oma­
wia zdobycze polityki i gospodar­
ki radzieckiej, które osiągnął naród 
radziecki po XXIII Zjcżdzie Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec­
kiego. Między innymi pisze B. 
Leontjew o rozwoju nauki radziec­
kiej, o ulepszeniu oświaty.

W tymże numerze — szkic poświę­
cony artyście rewolucji, znakomite­
mu grafikowi, Michałowi Czeriem- 
nychowi, którego prace zgromadzono 
na wystawie w moskiewskim Domu 
Plastyków. Szkic jest bogato ilustro­
wany reprodukcjami rysunków, pla­
katów M. Czeriemnycha, który u- 
marł sześć lat temu.

O tym, czego już dokonano i co 
trzeba jeszcze zrobić, aby człowiek 
wylądował na Księżycu. dowiemy 
się z artykułu Jurija M a r i n i na 
pt. „Na zapylonych ścieżkach...”.

Eugeniusz M i 1 e r i a n, kierow­
nik jednego z laboratoriów Kijow­
skiego Instytutu Psychologii Akade­
mii Nauk USRR, mówi o tym, jak 
psychologia pomaga inżynierom tak 
konstruować urządzenia techniczne, 
żeby stworzyć człowiekowi jak naj­
lepsze warunki pracy. Bliższe infor­
macje na ten temat — w artykule 
pt. ,.Praca i psychologia”.

O budowie w Związku Radzieckim 
jednolitego zautomatyzowanego sy­
stemu łączności pisze w artykule pt. 
..Automatyka w łączności” minister 
N. P s u r c e w.

O jednym z epizodów bohaterskiej 
walki marynarzy radzieckich w 
pierwszych miesiącach wojny 1941 
roku, o niezwykłym rejsie lodoła- 
macza „A. Mikojan”, którym dowo­
dził kapitan Sergiusz Siergiejew, do­
wiemy się z artykułu E. B i e z u- 
głowa. Tytuł artykułu „Rejs na­
około świata”.

Oto niektóre tylko publikacje, ja­
kie znajdzie Czytelnik w piętnastym 
numerze „Kraju Rad”, (z)

B

Komunikat
W związku z XX rocznicą powsta­

nia Ośrodka Szkolnego w Bartoszy­
cach, Licea Pedagogiczne nr 1 i nr 2 
oraz Dom Dziecka organizują w 
dniach 10 i 11 czerwca 1967 r. zjazd 
absolwentów i wychowanków.

Zgłoszenia oraz sumę 200 zł na 
pokrycie kosztów organizacyjnych 
prosimy kierować pod adresem za­
interesowanych placówek do dnia 
30 kwietnia 1967 r.

Komitet organizacyjny
..,Z . . • A .hi'- K-4S

KRZEWY BYLINY kwitnące do na­
sadzeń ozdobnych wysyłam pobra­
niem. Woroncow. Płock. Wiejska 37.

41

DZWONKI elektryczne 220V bezpo­
średnio na prąd zmienny, typ duży 
specjalnie dla szkół, z duża czaszą. 
Cena 155 zł. Dzwonki podlegają gwa­
rancji. poleca „Radiofal”. Poznań, 
ul. Staszica 1. tel. 429-07.

40-0

Uwaga szkoły! Drzewka i krzewy 
ozdobne, żywopłoty, byliny — kwiaty 
zimotrwałe, porzeczki na zamówienia 
pisemne wysyła Punkt Sprzedazv 
Drzewek, Żory k/Rybnika.

37-0

Etat matematyki, mieszkanie — za­
mienię na podobne. Miejscowość obo­
jętna. Misiukiewicz, Chorzów, Rej­
tana 9.

I 35

Zamienię etat szkoły podstawowej i 
mieszkanie kwaterunkowe 2-pokoje z 
kuchnia w Radomiu na podobne w 
innym mieście. Wiadomość: Śliwiń­
ska, Łomża, ul. Waltera 1/48.



bziEŃ ANASTAZEGO KŁOPÓCKIEGO
ngi, jak ■ poucza historia, 

fj najwięcej ludzi zajmowało 
się leczeniem. Dzisiaj nawet 

bez zaglądania do statystyk nie­
trudno zauważyć, że wszystkich 
pasjonuje wychowanie.

Przesunięcie zainteresowań ze 
wszech miar pozytywne: mniej 
ofiar pokątnej medycyny, więcej 
społecznej troski o moralno-fi- 
zyczny kształt młodzieży.

Analogia między szlachetnymi 
intencjami przynoszenia ulgi 
cierpiącym dawniej a poprawą 
obyczajów dzisiaj, ogranicza się 
na szczęście do diagnostyki. Nie­
gdyś nie tylko rozpoznawano cho­
robę, lecz i (biada naiwnym!) le­
czono, dzisiaj w dziedzinie wy­
chowania wszyscy poszukują 
przyczyn zła, by ustalić co naj­
wyżej diagnostykę, rzadziej odda­
ją się praktyce, jeśli nie liczyć 
różnego rodzaju praktyk chałup­
niczych. Praktykę rzeczywistą 
zostawia się nieomal wyłącznie 
szkole, gwarantując sobie jedno­
cześnie prawo do nieodpowie­
dzialności i... krytyki oraz wska­
zań.

Anastazy Kłopocki — kierow­
nik szkoły w Radliszkach Wiel­
kich miał dzień — jak co dzień. 
Już z samego rana wpadł do 
jego gabinetu komendant Ochot­
niczej Straży Pożarnej i huknął 
tubalnym głosem:

— Pan tutaj siedzi spokojnie 
nad jakimiś papierkami, a we 
wsi pali się!

— No, to gaście — próbował 
replikować kierownik — mnie 
się też pali do moich obowiąz­
ków.

— A czy nie słyszał pan. że 
nie czas żałować róż, gdy płoną 
lasy ?

— To mówi poeta, a co po­
wie powiatowy komitet, kiedy 
bez akcji straży spłonie szopa? 
— zapytał kierownik.

■ SYMPOZJUM POLSKICH 
I RADZIECKICH
HISTORYKÓW LITERATURY

W Moskwie odbyło się sympozjum 
radzieckich i polskich historyków li­
teratury poświęcone związkom lite­
ratur obu krajów w latach między­
wojennych.

W sympozjum uczestniczyli przed­
stawiciele środowisk naukowych Mo­
skwy, Kijowa, Lwowa i Mińska oraz 
sześcioosobowa grupa polskich histo­
ryków literatury z Instytutu Badań 
Literackich PAN, której przewodni­
czy prol. H. Markiewicz.

B WYSTAWA RZEZBY NAWEREGO 
DUNIKOWSKIEGO W KIJOWIE

W Kijowskim Muzeum Sztuki Za­
chodniej i Wschodniej otwarto wy­
stawę prac Xawerego Dunikowskie­
go, która poprzednio eksponowana 
była w Moskwie i Leningradzie. Wy­
stawa cieszy się dużym powodze­
niem.

B WSPÓŁPRACA POLSKICH
I LITEWSKICH MUZYKÓW

Bawiący w Związku Radzieckim 
polski mistrz organowy, prof. Józef 
Chwedczuk. nawiązał kontakty z Wi­
leńskim Konserwatorium. Ich efek­
tem będzie współpraca tej placówki 
z Wyższą Szkolą Muzyczną w Kra­
kowie.

B WYMIANA WYSTAW 
WARSZAWA — RZYM

W dniu 17 kwietnia zostanie ot­
warta w Pałacu Kultury i Nauki

— To będzie wina szkoły, bo 
szopę podpaliły dzieci, rozpalając 
pod dachem ognisko dla piecze­
nia kartofli...

Kierownik rozłożył ręce... Mu- 
siat przyznać rację komendanto­
wi.

W godzinę potem: Czy pan wie, 
że nasza drużyna LZS przegrała 
w Swięcicach aż 0:4. To — 
stwierdził z bólem w sercu pre­
zes klubu — pana jednak nic nie 
obchodzi. A gdyby pan zajął się 
szkoleniem narybku -piłkarskie­
go... Kierownik znowu rozłożył 
ręce.

W godzinę potem: Wybaczy 
pan, kierowniku, ja w sprawie, 
że tak powiem, delikatnej — 
nadmieniła delegatka Towarzy­
stwa Świadomego Macierzyństwa 
— Magda Kaczorów będzie miała 
dziecko. Kierownik oburącz ści­
snął głowę.

— Martwi się pan teraz, i słu­
sznie, bo ta wina szkoły, gdyby 
szkoła poświęcała więcej czasu 
na uświadomienie, jak tego sta­
le domaga się nasze Tpwarzyst- 
wo, gdyby mówiono dziewczętom, 
jakie mogą być efekty cieles­
nych zbliżeń męsko-żeńskich, nie 
byłoby problemu...

Po czym delegatka uśmiechnę­
ła się smutno, a kierownik od­
prowadził ją do drzwi, zapew­
niając życzliwie, że zrobi co bę­
dzie mógł, aby poprawić pracę 
swej szkoły.

W godzinę potem: Poczta. W 
jednym z pism kierownik prze­
czytał: W dniu takim a takim, 
uczeń taki a taki jechał z miej­
scowości takiej a takiej bez bi­
letu. Dalej następował opis gro­
żących sankcji i na końcu — 
„to wina szkoły, szkoła powinna 
bardziej zająć się wychowaniem 
młodzieży, uświadomić ją o obo­
wiązkach obywatela wobec pań­
stwa, wskazać jej właściwe spo­

JRI
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soby podróżowania, zorganizować 
dyżury w pociągach i na sta­
cjach autobusowych i kolejo­
wych’’.

W godzinę potem: Zadzwonił 
telefon. Przewodniczący GRN 
przypomniał o dalszym niedo­
pełnieniu obowiązku pełnienia 
nocnych wart, niezbyt wydajnej 
zbiórce na SFBSil, zorganizowa­
niu powitania przejeżdżających 
przez wieś kolarzy, konieczności 
założenia TSS... (w tym momen­
cie telefon przestał kontaktować) 
Litania zarzutów i życzeń urwa­
ła się — lecz do gabinetu wkro­
czyli gniewni młodzi i zgodnym 
chórem wrzasnęli: my chcemy 
świetlicy, my chcemy telewizo­
ra, my chcemy magnetofonu — 
bo my się nudzimy.

Potem przychodzili jeszcze ro­
dzice, milicjanci, publicyści i ko­
lejarze. drogowcy i bibliofile.

Klopocki i jego nauczyciele 
od-powiadali za wszystko. Za nie­
odwzajemnioną miłość córeczki 
do rodziców, której szkoła nie 
nauczyła, jak kochać tatusia i 
mamusię; za synalka cierpiącego 
na chroniczny wstręt do pracy,

PODSUMOWANIE
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Przewodniczący Komitetu Rodzicielskiego: Nasz komitet miał 
w ostatnim roku wspaniaie osiągnięcia. Pan kierownik urządził 
wycieczkę, pomalował płot, zreperował studnię, zorganizował do­
żywianie dzieci. Nauczyciele zebrali składki na SFBSil, prowadzą 
półinternat... Czyż nie wspaniale mamy osiągnięcia?

wystawa włoska pt. „Spojrzenie na 
Rzym”. Jest to zestaw fotografii, 
makiet, przezroczy ukazujących « 
Rzym współczesny.

W zamian za ekspozycje włoską 
gospodarze Warszawy wyślą w 
czerwcu do Rzymu wystawę pod 
nazwą „Warszawa i Włosi w War­
szawie”,

Wystawa polska zawierać będzie 
okoio 900 eksponatów obrazujących 
dzieje Warszawy oraz kontakty war- 
szawsko-włoskie w dziedzinie kultu­
ralnej, gospodarczej, a także powo­
jenny okres odbudowy naszej sto­
licy.

9 MAJA WYNIKI KONKURSU 
NA POMNIK-SYMBOL POWROTL 
DO MACIERZY

8 maja 1966 roku ogłoszony został 
konkurs na projekt pomnika we 
Wrocławiu symbolizującego powrót 
do ojczyzny Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych.

Na konkurs nadesłano 185 prac, co 
przekroczyło wszelkie oczekiwania. 
Prace napłynęły ze wszystkich śro­
dowisk twórczych, a jedna z zagra­
nicy.

Wyników konkursu należy spodzie­
wać się około 9 maja. Po ogłoszeniu 
wyników wszystkie prace będą wy­
stawione w Muzeum Architektury 
we Wrocławiu.

Najprawdopodobniej niektóre z na­
grodzonych prac będą wvkorzystane 
z czasem przez inne miasta na Zie­
miach Zachodnich i Północnych.

|3 ODKRYCIE NIEZNANEGO
AUTOGRAFU G1ORDANO BRUNO

W bibliotece Uniwersytetu Wro- 
cławskieko odnaleziono jedyny na 

którego szkoła nie umiała zain­
teresować; za wydarzonych, 
lecz zwichniętych ■ i niewydarzo- 
nych, choć na oko wcale, wcale, 
dla których szkoła nie znalazła 
zindywidualizowanych metod 
wychowawczych; za niegrzecz­
nych autostopowiczów i kolejo­
wych. gapowiczów, których szko­
ła nie pouczyła: za zbiórkę ma­
kulatury, nastroszone koafiury, 
minispódniczki, big-beatowe po­
tyczki, rozróby i ciche śluby...

Wszystko brał na siebie Klo­
pocki w sposób pogodny, pełen 
taktu, co było niedoceniane.

Mógł jednak Prometeusz cier­
pieć dla ludzkości, Mickiewicz za 
miliony, Lejzorek Erenburga za 
statystykę, dlaczego on, Kłopoc- 
ki. nie może cierpieć za młodzież 
i dla młodzieży.

Za to w niedzielę przed wy­
ruszeniem na wieś, na zbiórkę 
SFBSil, Anastazy Klopocki wy­
poczywał w wygodnym fotelu, 
słuchając koncertu życzeń, w któ­
rym prawie co druga mila dla 
ucha melodia, dedykowana była 
drogiemu nauczycielowi.

Były uczeń

świecie egzemplarz książki pocho­
dzącej z osobistych zbiorów Giorda- 
no Bruno, słynnego włoskiego filo­
zofa i myśliciela. Książka ta nosi 
WAttl „Quod nihil scitur” iwy^ąną 
została w 1581 roku w Londynie 
przez wybitnego filozofa portugal­
skiego, Francisco Sąjnębesa, .który 
ofiarował ją Brunowi z odręczną de­
dykacją.

Już sam fakt odkrycia własnoręcz­
nej dedykacji Sancheza stanowi 
również wydarzenie ogromnej wagi, 
bowiem dotychczas znany był zaled­
wie jeden absolutnie prawdziwy au­
tograf Sancheza: w Rzymie.

Ale największą rewelacją naukow 
jest jednak oryginalny własnoręczny 
tekst Giordano Bruno, napisany 
przez mego atramentem na jednej 
ze stron książki ofiarowanej mu 
przez Sancheza.

K SESJA POŚWIĘCONA PIOTROWI 
KOCHANOWSKIEMU

W Krakowie odbyła się sesja nau­
kowa, poświęcona twórczości Piotra 
Kochanowskiego, bratanka Jana z 
Czarnolasu.

W sesji, którą otworzył prezes 
Krakowskiego Oddziału PAN, prof. 
dr Z. Klemensiewicz, udział wzięli 
wybitni naukowcy i uczeni z kraju 
i zagranicy.

Wygłoszono 22 referaty poświęcone 
twórczości Piotra Kochanowskiego, 
który przetłumaczył na język polski 
między innymi dwa arcydzieła wło­
skiego renensansu — „Orlanda sza­
lonego” Ariosta i „Goffreda albo Je­
ruzalem wyzwoloną” Tassa.

HISTORIA, NAUKA, 
GOSPODARKA

Charles de Gaulle: PAMIĘTNI­
KI WOJENNE. MON, Warszawa 
1967; cena i — II l. 95 zł.

Jerzy Kleer: ZSRR — POŁ 
WIEKU PRZEMIAN GOSPODAR­
CZYCH. PWN, Warszawa 1967; s. 
2U8, cena 20 zł. Celem autora jest 
ukazanie obecnego potencjału 
ekonomicznego ZSriR w przekro­
ju regionalnym oraz ukazanie 
dróg i mechanizmów, które do­
prowadziły kraj zocofany ekono­
micznie do stanu dzisiejszego.

ROCZNIK MAZOWIECKI: Cz. 
1, KiW Warszawa 1967; s. 4G2, ce­
na 75 zł.

Eugeniusz Tarle: TALLEY­
RAND. Ki W, Warszawa 1967; s. 
354, cena 20 zł.

J. Wójcicki: TYSIĄC LAT 
POLSKI NAD BAŁTYKIEM. 
KiW, Warszawa 1967; s. 364, ce­
na 10 zl. Biblioteczka popularno­
naukowa Światowida.

WKŁAD POLAKOW DO NAU­
KI. NAUKI SC1SŁE. WYBÓR 
ARTYKUŁÓW. Wybór. opracowa­
nie i przedmowa J. Hurwic. PWN. 
Warszawa 1967; s. 458, cena 35 złl

BELETRYSTYKA I POEZJA

Tadeusz Chudy: DZIEWCZYNA 
POLNA. Wiersze. LSW, Warsza­
wa 1967; cena 10 zł.

Jan Lechoń: POEZJE. „Czytel- 
nin”, Warszawa 1967; cena 10 zł. 
Wydawnictwo miniaturowe cyk­
lu „Poeci polscy”.

Henryk Sienkiewicz: BAŚNIE 
I LEGENDY. LSW, Warszawa 
1967; s. 214, cena 17 zł. Są co ze­
brane po raz pierwszy w takim 
układzie opowieści i baśnie Sien­
kiewicza z czasów starożytnych.

Emilian Stanew: WOJNA Z 
ANIOŁEM. Przekł. z bułgarskiego 
H. Kalita, „Czytelnik”, Warsza­
wa 1967; s. 538, cena 32 zł. Sta­
new jeden z najwybitniejszych 
współczesnych pisarzy bułgar­
skich ukazuje w tej książce dal­
sze losy bohaterów na tle wyda­
rzeń politycznych w Bułgarii w 
1923 r.

Bernard Sztajnert: OBWÓD 
PÓŁNOCNY. Opowiadania. „Czy­
telnik”, Warszawa 1967; s. 178, 
cena 12 zł. W swoich opowiada­
niach autor ukazuje . świat prze­
żyć psychicznych współczesnego 
człowieka.

Alensander Wertyński: PODRO­
ŻĘ Z PIEŚNIĄ. Wspomnienia. 
Przekł. S. Ludkiewicz. „Czytel­
nik”, Warszawa 1967; s. 158, ce­
na 10 zł.

Jacek Wojciechowski: ZAPORA. 
Wyd. Literackie, Kraków 1967; 
cena 10 zł. Powieść jest debiu­
tem autora. Mimo że akcja roz­
grywa się na terenie budowy za­
pory, autor całą swoją uwagę 
koncentruje nia ludżrachr'?

Roman Bratny: PRZESZŁO NIE 
MINĘŁO. Wybór prozy. MON, 
Warszawa 1967; s. 382, cena 26 zł. 
AUTOR MÓWI: „piszę tu o czło­
wieku poszukującym siebie po o- 
krutnym i wciąż w nim trwają­
cym doświadczeniu wojny”.

PAMIĘTNIKI

Stanisław Popławski: TOWA­
RZYSZE FRONTOWYCH DRÓG. 
MON, Warszawa 1967; s. 438, ce­
na 38 zł. Wspomnienia generała 
Popławskiego są tym bardziej 
ciekawe, że jest to pierwsza re­
lacja polskiego dowódcy tak wy­
sokiego szczebla o walkach na 
szlaku od Wisły do Berlina.

POLACY W WOJNIE HISZ­
PAŃSKIEJ (1936—1939). MON, 
Warszawa 1967; s. 272, cena 34 zł.

ROŻNE
Z. Grabowski, J. Wójcicki: 1 000 

SŁÓW O MORZU I OKRĘCIE. 
MON, Warszawa 1967; s. 244, ce­
na 23 zł. Książka jest pomocna 
tym wszystkim, którzy czytając 
literaturę .o tematyce morskiej 
napotykają wyrazy dla siebie 
niezrozumiałe, ale na morzu uży­
wane powszechnie.

Maria Knothe: METODYCZNY 
PORADNIK NAUCZANIA JĘZY­
KA POLSKIEGO W KLASIE VIII 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ. PZWS, 
Warszawa 1967; s. 204, cena 8,50 zl.

Wytnij — zachowaj!
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WYJAŚNIA

JESZCZE O ZWOLNIENIACH 
Z PRACY

Rozwiązanie stosunku służbo­
wego następuję z dniem ozna­
czonym przez władzę szkolną. 
Kara dyscyplinarna zwolnienia 
z pracy w świetle przepisów 
§ 30 rozporządzenia ministra 
oświaty z dnia 12 kwietnia 1962 
roku o kwalifikacjach nauczy­
cieli i wychowawców (Dziennik 
Ustaw nr 30, poz. 141) powoduje 
utratę kwalifikacji ideowo-mo- 
ralnych i w związku z tym nie­
możność powrotu do służby na­
uczycielskiej. Kara dyscyplinar­
na zwolnienia z pracy nie może 
być zatarta.

Rozwiązanie stosunku na sku­
tek prawomocnego wyroku sądo­
wego następuje w sposób analo­
giczny do podanego wyżej. Osoby 
z takimi wyrokami nie mogą być 
przyjęte do służby nauczyciel­
skiej.

Orzeczenie przez Komisję Le­
karską do Spraw Inwalidztwa 
trwalej niezdolności do pracy. 
Skierowanie do badania przez 
komisje następuje na wniosek 
nauczyciela lub z urzędu przez 

władzę szkolną bezpośrednio 
wyższą od władzy, której na­
uczyciel podlega. Nieusprawie­
dliwione niezgloszenie się na­
uczyciela do badania przez KIZ 
upoważnię władzę szkolną do 
rozwiązania stosunku służbowe­
go bez wypowiedzenia i w ter­
minie oznaczonym przez władzę. 
Jeśli orzeczenie KIZ stwierdzi 
„trwałą niezdolność" do służbv, 
wówczas władza szkolna rozwią­
zuje z nauczycielem stosunek 
służbowy z ostatnim dniem mie­
siąca. w którvm władza szkolna 
otrzymała zawiadomienie o pra­
womocnym orzeczeniu KIZ.

Orzeczenie przez KIZ całko­
witej niezdolności do oracy na 
czas określony, przekraczający 
jeden rok lub na czas nieokre­
ślony nie może stanowić wystar­
czającej podstawy do niezwłocz­
nego rozwiązania stosunku służ­
bowego.

Jeżeli niezdolność do pracy 
stwierdzona przez KIZ trwa 
przez okres dłuższy niż jeden 
rok. władza szkolna może w tym 
przypadku rozwiązać stosunek 
Służbowy w oparciu o przepis 
art. 38, pkt. 6 pragmatyki. Tego 

trybu postępowania nie stosuje 
się w przypadku orzeczenia przez 
KIZ częściowej niezdolności do 
pracy na czas określony lub na 
czas nieokreślony. W tym przy­
padku nauczycielowi udziela się 
zniżki godzin nauczania w opar­
ciu o art. 11 pragmatyki. Nauczy­
cielowi, z którym rozwiązano sto­
sunek służbowy na podstawie 
art. 38, pkt. 4 przysługuje od­
prawa z mocy art. 43 pragma­
tyki.

Zmiany organizacyjne w szko­
le stanowią podstawę do roz­
wiązania stosunku służbowego, 
jeżeli zmiany te powodują całko­
witą lub częściową likwidację 
szkoły, działu, wydziału w da­
nej szkole, a nauczyciel odmówi 
zgody na przeniesienie do szko­
ły w innej miejscowości albo nie 
może być z braku miejsca za­
trudniony w innej szkole tego 
samego resortu. W tym przypad­
ku nauczycie] może na własną 
prośbę przejść w stan pozasłuż­
bowy.

Rozwiązanie stosunku z po­
wodu zmian organizacyjnych na­
stępuję za uprzednim 3-mie- 
sięcznym wypowiedzeniem do­

konanym na piśmie. Decyzje o 
zwoleniu z art. 38, pkt. 5 wy- 
daje za zgodą zarządu okręgu 
ZNP kuratorium okręgu szkolne­
go. Zgoda zarządu okręgu ZNP 
powinna być wyrażona na pi­
śmie. Data i numer pisma za­
rządu okręgu ZNP powinny być 
przytoczone w decyzji władzy 
szkolnej. Od decyzji tej służy 
odwołanie w terminie 14 dni. 
Nauczycielowi, z którym rozwią­
zano stosunek służbowy na pod­
stawie art. 38, pkt. 5, przysługu­
je odprawa z mocy art. 43 prag­
matyki.

Nieobecność w pracy z powo­
du choroby przekraczająca jeden 
rok daje prawo władzy szkolnej 
do rozwiązania stosunku służ­
bowego. Natomiast nieobecność 
z tego powodu przekraczająca 
dwa lata nakłada na władzę 
szkolną obowiązek rozwiązania 
stosunku służbowego.

Przy obliczaniu rocznego lub 
dłuższego okresu spowodowanej 
chorobą nieobecności. nauczycie­
la w służbie liczy się jako przer­
wy w chorobie tylko te okresy 
pracy,, które wynoszą przynaj- 
mniej jeden miesiąc,
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